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Zołckk.
W iedeń  22 sierpnia.

(A) W iadom ość o dymisyi m inistra wojny barona 
'.riegnammera przyjęto w dniu 18 grudnia 1902 r. 

l powszechnem zadowoleniem . W armii, w parlam en­
cie, w prasie. Żywiono antypatyę pow szechną do tego 
brutalnego, źłośliw ego, niewi, kształconego i mało inteligen- 
.nego oficera.

W ciągu lat czterech antypatya nie straciła na m o­
ry. Em eryt stał pod taką sam ą klątw ą opinii publicznej, 
ak w latach, gdy piastow ał godność naczeimka zarządu 

oiskowego.
Jego nominacya w dniu 23 września 1893 r. na 

ninistra wojny tw orzyła niespodziankę. N ie rozum iano, 
ak laska pańska m ogła powierzyć łosy armii człowie- 
owi ograniczonem u i słabego charakteru. G enerał 
ł iegnamm er f  ynął z nam iętności do hazardu i z cią- 
iych długów. S tw ierdzono to  nawet w stenograficznym 
rotokoie Izby poselskiej. Poseł, k tóry miał odw agę 
skazać palcem na ow ą piętę Achillesową m inistra 
ojny, jest dzisiaj sam ministrem . Inny po»eł, dr. 
transky miał przygotow aną m owę o generale Krieg- 
ammerze, zaczynającą się od s lo w : „D ieser mcht nur 
lit Schuld, aber auch mit Schulden beiasteter K riegs- 
linister....**

Te długi m inistra wojny w połączeniu z protekcyą, 
■ką darzył pewnych oficerów , pewne przedsiębiorstw a, 
ewnych antreprenerów  robó t publicznych, dały wre- 
scie pow óa do kom entarzy nie zby t pochlebnych dla 

ninistra. ,
Są ludz.e, którzy lekkom yślność charakteru oku- 

ują genialnemi zdolnościam i um ysłowem u Edmund 
riegham m er był oficerem kawaleryi starej szkoły. T o  

'ystarcza, ażeby scharakteryzow ać poziom  i zakres je- 
o um ysłowości. Goyby nie traf szczęśliwy, że cesarz 
ybrał go sobie na oficera ordynansow ego i w 1869 r. 

j m iarow a wszy m ajorem , stale oa tej pory protegow ał, 
on K riegham m er zakończyłby karyerę w ojskow ą na 
odobieństwo o jc a : służbą w gw ardyi łuczników
bortam i złotem i wicewŁch.nistrza. D użo parady i nic 

>'ięcei!
Że K riegham m er dzięki wszechm ocnej protekcyi 

. ostał baronem , generałem , dywizyonerem , kom endan­
tem korpusu, ba! nawet ministrem, m ożna jeszcze zro ­
zumieć. Protektorzy  łudzą się niekiedy, że darząc pro­
tegow anego urzęaem , darzą go także 1 rozum em .

Czego jednak nie m ożna pojąć, to  faktu, że ba- 
ona Kriegham m era lat dziewięć trzym ano na stanow i­

sku, na którem  me powinien był pozostaw ać nawet 
dziewięciu tygodni. Fachowcy utrzym ują, że K riegham ­
mer zdezorganizow ał armię. Nie rozum iał się na niczem 

nie był zdolnym czegokolwiek się nauczyć. Brakow ało

w e  Lw ow ie.

(Dokończenie).

P raw dopodobnie, z pracowni M arkowskiego mu- 
siato wyjść więcej równie pięknych rzeczy i przypuszcze­
nie się nasuwa, że były chyba podobne do siebie. Wi- 
da bowiem z dwóch jego pomników, które w parkach 
nauzych stoją, że autor stale jednej się trzym ał tonacyi. 
' ł ~udno, żeby było inaczej. Całe życie przecież praco­
wać w jednym fachu, w smutnych aniołach z urnami a 
oto trzeba było postaw ić pomniki wojennym bohaterom  
z (udu.

P raca tw órcza wymaga od artysty  wielkich zdol­
ności aktorskich. Dzieło Wykonuje się czas dłuższy, a 
eś-i ma być konsekwentnie przeprow adzone, musi sobie 
.w irca przez czas wykonywania sam do dzieła pozo- 
w< :, rnusi uważać, czy wykonanie oupow iaaa kom po- 
;  yi, którą począł w chwili gorącej. Chwile gorące 

iją i nie sa  dobrą porą do wykonywania dzieł; ono 
naga przecież umysłowej pracy i przytom ności czyn-

Musi sobie tedy artysta wykonujący dzieło po 
jrsku, napow rót w pamięci stw arzać minioną chwilę 

V iponowania i mierzyć, czy dzieło do pomysłu przy- 
e, czy nie. To jedna poza przed sobą, do której 
m,.ca tw órców  zm usza. Twórców', bo jeśli k to po- 
rza to, co drugi zrobił, albo to  odrabia, co sam 

’ Jyś dawniej był stworzył i wykonał —  ten nie ma 
zeby przysłuchiwać się własnemu wnętrzu; wzór ma 

vczas dany w zewnętrznym  świecie, może go  ko- 
wać spokojnie. .......

mu inteligencyi i pilności. Jego stosunek z delegacvam i 
przybrał form y jak najgorsze. Brak wewnętrznego wy­
chowania, pycha, zarozum iałość pchały go do postę­
powania, jakiego wstydzi się kapral, gdy przestąpi próg 
„des M annschaftszim m ers". Szerokim  warstw om  ludności 
obrzydził arm ię —  ten niezbędny instrum ent należycie 
pojętej polityki państwowej i ludowej — niezwykłym 
nietaktem . Najdosadniej uzewnętrznił się ów nietakt 
w słynnym zatargu o  „Z de“ . O d 1898 r. kw estya pod­
rzędna meldowania rezerw istów  w yrasta do rozm iarów  
pierwszorzędnej kwestyi państwowej, wzburza oba par­
lamenty, drażni ludność, tw orzy źródło katastrofy oso ­
bistej dla wielu rodzin, zniechęca wszystkie narody sło ­
wiańskie do armii austryackiej, a to  wyłącznie skutkiem 
idyotycznego uporu ministra wojny. Człowiek taktow ny 
umiałby odrazi1 znaleźć sposób gładki załatw ienia za­
targu. Żołdak —  jest to  term in najstosowniejszy dla 
określenia indywidualności eksm inistra wojny —  czerpał 
wzory z okresu policyjno-reakcyjnego w latach 1849 do 
1859, z okresu, gdy był podporucznikiem , porucznikiem 
i rotm istrzem .

Nadm iar głupstw i błędów w zrastał tak  szybko, 
że w 1902 r mimo protekcyi baron K riegham m er ustą­
pił, a raczej musiał ustąpić. Tylko za cenę dymisyi 
parlam enty zgodziły się milczeć o  jego więcej, niż dziw­
nej, gospodarce...

Wiadomości polityczne.
STANOW ISKO' BISKUPÓW  LRANCUSKlCFL

N a razie i pom im o oświadczeń m inistra Clemen­
ceau, hasłem  biskuDÓw francuskich wobec ustawy k o ­
ścielnej je s t: bezwzględny opór. P rzedstaw iają to  s ta ­
now isko, jako nakazane przez bezwzględne posłuszeń­
stw o dla papieża —  rozum ie się więc dla znanej en­
cykliki, k tóra nie jest jednakże zupełnie jasną, nie za­
wiera żadnych pozytywnych instrukcyj. Biskupi nie 
w spom inają —  i to" szczegół godny uwagi —  o  jakiem- 
kolwiek ze swej strony pragnieniu pójścia za  radą wy­
rażoną w encyklice „użycia wszystkich środków , jakie 
praw o przyznaje wszystkim obyw atelom , w celu zo rga­
nizowania religijnego kultu“ . N iektórzy prałaci, jak np. 
kardynał arcybiskup Lecot, autor odpowiedzi episkopatu 
na encyklikę, o raz ks. Henry, biskup z G renobli, zdają 
się być pewni, iż rząd 1 parlam ent będą ewentualnie 
w konieczności zgodzenia się na żądania W atykanu. 
Biskup Henry ośw iadcza z wielką ufnością, że „w rogo­
wie religii nie oan iosą zw yc ięstw a; rząd będzie zm u­
szony przywrócić konkordat —  skończy, jak powinien 
był zacząć, wejdzie w układy i przyjdzie do porozu­
mienia z Kościołem*1.

T enże biskup oświadczył pewnej osobie w G re­
noble —  jak pisze „Temps** —  że instrukeye co do 
organizacyi kultu w jego dyecezyi wyjdą dopiero po 
naibliższym zjeźdżie biskupów, który nastąpi z pewno 
ścią za dni kilka w Paryżu. W tedy też poweźmie epi­
skopat pewną ogólną decyzyę. Szczegóły będą zapewne 
odm ienne w każdej dyecezyi Dalej pow iedz ia ł:

„Rozum ie się, że, stosow nie do encykliki, pozo­
staniem y na gruncie zwyczajnego prawa. Aż do 9 gru­
dnia, t. j. do dnia wyznaczonego przez ustawę, zmian 
żaanych nie będzie Rada adm inistracyjna każdego ko­
ścioła („conseil de fabrique“ ) będzie funkeyonowała, 
jak dotychczas. P o  wyznaczonym dniu 9 grudnia nie 
opuścimy ani kościołów  naszych ani plebanii. Czekać 
będziem y, czy nas zechcą wypędzić. Mam 1.000 księży 
w mej dyecezyi i m ogę zaręczyć, że ani jeden z nich 
nie postąpi inaczej. Ż aaen z nich nie weźmie udziału 
w tworzeniu asoeyacyj, zakazanych przez papieża.

„Księża są zdecydowani skupić się dokoła bisku­
pów i usłuchać rozkazu Ojca św ". Jestem przekonany, 
ze w większej części parafii księża znajdą sobie d o s ta ­
teczne środki utrzym ania. Nie trzeba wszystkich ludzi 
po parafiach sądzić według ich głosow ania w czasie 
parlam entarnych wyborów'. A gdy przyjdzie do zam y­
kania kościołów ... rzeczy nie pójdą snadnie. Sm utne te 
wypadki przyczynią się do odnowienia religijnego ducha".

W również pozytywny sposób wyrazili innemu 
dzień:- .karzowi sw e zdanie kardynał Lecol i baw iący u 
niego biskup z Perpignan. K aidynal przyznaje, że jest 
stan wojenny między Rzymem a rządem , ale dodał, że 
Papież nie m óg1 ratyfikow ać ustawy, k tóra iest obelgą 
nie do praebaczonia i niezasłużoną, w yrządzoną ftm 
przez francuski rząd, zważając, iż rząd rozbił konkor­
da t bez uprzedzenia Stolicy, św. i bez wszelkich ukła­
dów. „G dyby propozycyę rozłąki kościelno-państwowej 
była roD tzedziła niezbędna dyskusya, możeby było przy­
szło ao  jakiegoś porozum ienia". Papież „locutus e s t“ 
—  my się pokornie poddajem y jego w yrokowi, zasto ­
sujemy się ścisłe do  jego instrukcyi. —  N asze kościoły 
zostaną zam knięte “

P rzerw ał w tem  miejscu biskup z Perpignan: 
Rzad przekona się o  niepodobieństw ie zam knięcia ko­
ściołów . Może się to  uda w niektórych wielkich m ia­
stach i w pewnych kraju okolicach —  ale nie uda się 
z pewnością w największej części Francyi. —  Jest rze­
czą zupełnie pew ną że w dyecezyi Perpignan ludność 
górska opierać się będzie zamknięciu nawet siłą. Biskup 
d o d a ł: „N ie oczekujemy niczego dobrego od dzisiejszej 
Izby deputowanych, aie jesteśm y zrezygnowani na wszy­
stko  —  nawet na szafoty".

K orespondentow i „M atina" powiedział biskup 
marsyiski, że naieży przewidywać „pow rót do  eooki 
pierwszych prześladow ań" i że duchowieństwu zaoroni 
rząd odpraw iać nobożeństw a tak w publicznych jak w

Ale jest i druga poza, której od artysty wymaga 
sam o poczęcie dzieła. Każdy poeta wiążący słow a, mu­
zyk, czy plastyk przedstaw ia pewien typ uczuciowy. 
Każdy lubi w gruncie rzeczy określony rodzaj zestawień 
słów. tonów , form  czy kolorów . Każdy ma sw oje ulu- 
lubione stany uczuciowe. Ten jest gwałtowny i szorstki, 
ten w zriosly i ciężki, tam ten lekki i wesoły itd. W bie­
gu pracy zawodowej nasuwają się artyście zadania, k tó ­
re nie zawsze zostają  w zgodzie z jego stałem i upodo­
baniami. N ieraz i wesoły musi nagrobek postawić, a by­
wa, że i piewcy hymnów wypadnie pisać nowe1 ki. T rze­
ba wtedy być aktorem , trzeba mięć giętkość duchowej 
organizacyi, trzeba się umieć przerzucać ze stanu w  stan, 
trzeba mieć w wyobraźni zapas Drzedstawionych indy­
widualności, czy tez duchowych kostyum ów  i m asek, 
w któreby tw órca wskakiwał w razie potrzeby i umiał 
być raz tym, raz innym człowiekiem. T em  trudniej o 
to , im dłużej człowiek w jednym stylu pracuje, im bar­
dziej m onotonny m a zakres roboty.

je s t rzeczą praw dopodobną, że tych rozw ażań 
psychologicznych nie przeprow adzali ci, którzy uprosili 
stałego autora aniołów grobowych o pomniki dla Kiliń­
skiego i dla Bartosza Głowackiego.

K lińskiego można było pojąć i wykonać rozm ai­
cie. W każdym ednak razie am or powinien był pam ię­
tać o tem, że Kiliński jest postacią charakterystyczną, 
powszechnie znaną. Był szewcem, podburzył W arszawę 
itd. jeśii się więc m :ała w pomniku znaleźć harm onia 
między tem co na nim widz oczym a spostrzega, a tem, 
co sobie wr tej chwili przypom inać musi, a ta  harm om a 
jest koniecznym warunkiem estetycznego upodobania, po ­
winien był w nim rzeźbiarz nie pomijać cech charakte­
rystycznych, tylko je silnie zaakcentować. Po Kilińskim 
w parku trudno poznać, że był szewcem, a nie łatw o 1

w mm odgadnąć ducha podburzającecego. Te cechy cha­
rakterystyczne, których mu brak, mogły były być dane 
w jego rucnu, kostyum ie, wyrazie, zestawieniu figur 
jeśliby ich było więcej, w traktowaniu kam ienia energi- 
cznem, szorstkiem . Kiedy M eunier rzeźbił górników, 
wspan ale pomniki, nikomu na myśl nie przychodziło 
wątpić, jakiej to  kondycyi ludzie. Czy górnik jest coś 
lepszego, czy gorszego niż szew c?

Nie należało się tedy i w naszym pomniku wsty­
dzić fartucha, ani zakasanych rąk, ani ruchu energiczne­
go, ani budowy ciała charakterystycznej. T rzeoa było 
wejść i w pom yśle i w techrice w tonacyę robotniczą, 
żeby się tak wyrazić. T izeba było jeonak na to  pań­
skiego zaufania do sw ego wyglądu codziennego, posza­
nowania dla siebie na codzień, trzeba było zdolności 
do przeskakiwania z tonacyi w tonacyę, z klasycznego 
schem atu w charakter, a jednego i drugiego warunku 
zabrakło  autorow i pom nika w Darku.

K.liński ma tam  ruch spoko jny ; od zachodu oglą­
dany polatuje esow atą linią w powietrze, niby anioł 
ukojenia z nad grobu, rna proporeye schematyczne 
i płyną po mm łagodne fałdy niedzielnego kontusza, re­
klam owe nosi buty św ieżo wzięte, i wygląda raczej na 
tego. co w świątecznej Drocesyi udział bierze, niż na 
przyw ódcę buntu w arszaw skiego. Perfum ą i pom adą za­
latuje więcej niżli krwią i sm ołą i to  go psuje. Psuje 
go też lewa noga w tył cofnięta a w yprostow ana szty­
wnie w staw ie kolanowym , podczas gdy reszta iegc. 
staw ów  wiotka, nie napięta. naszych poprzednich 
rozważań wynika, że tak go właśnie musiał ten autor 
wyrzeźbić; zadanie zbyt odbiegało od zwykłego toku 
jego zajęć, autor dał, co mógł, ale, czy nie należało 
się z góry spodziewać, że nie da n.c innego ?

Kiliński z parku m ógłjeanak  wielu ludzi nie razić
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prywatnych budynkach. D uchowieństwo me wyda ko 
ścielnej własności ani szyzmatyckim, przez rząd popiera­
nym stowarzyszeniom , ani władzom.

Mniej muże dobitnie, lecz również stanow czo prze­
mawiają inni biskupi. T o  sam o trzeba powiedzieć o 
wybitnycn katolikach świeckicn, którzy, póki spraw a by­
ła w zawieszeniu, radzili poduać sff  ustawie. D o ta ­
kich należy znany pisarz Denys Cochin, nawołujący 
rząd w „F igarze" do wejścia w układy z W atykanem, 
dalej m argr. de Sćgur, wreszcie republikański deputo­
wany, ksiądz G ayraud i inni.

AMBASADOR FRANCUSKI W W IEDNIU.

N asz korespondent wieaeński (A) pisze:
A m basador francuski m argrabia de Reverseaux, z ra- 

cyi dymisyi k tórego  p ia sa  niemiecka wyśpiewuje hymny 
radosne, przyjął jednego ‘z redaktorów  gazety „ 2 e it“ 
i ośw iadczył mu, co n as tęp u je :

—  W iadom ość, że w Wiedniu ma nastąpić zm ia­
na am basadora, nie jest now a. Dzienniki już od szere­
gu miesięcy zapow iadają tę  zmianę. O w ą wiadom ość 
muszę scharakteryzow ać jako przedwczesną. Nie ;est 
trafnem  tw ierdzenie, że odw ołano mię, lub też mam być 
odwołanym z posterunku w iedeńskiego. Gdy na wiosnę 
bawiłem w Paryżu, nawiasowo poprosiłem  m inistra 
spraw  zagranicznych, aby mi pozwolił cofnąć się w za­
cisze życia pryw atnego z uwagi na czterdzieści lat, ja ­
kie spędziłem  w służbie państwowej. Rząd jednak do- 
tycnczas nie uczynił nic, aby spem ić moje życzenie, wy­
rażone prywatnie. Stanow czo zaprzeczam , jakoby na 
moją prośbę wpłynęły jakiekolwiek pobudki polityczne. 
Jedynym powodem jest chęć wypoczynku. Ł atw o to  zro ­
zumieć z uwagi, że spędziłem pełne lat czterdzieści 
w czynnej służbie państwowej. Z tego powodu jest wy- 
kluczonem, abym  po opuszczeniu Wiednia przyjął jaki­
kolwiek inny posterunek.

—  O dnośnie do wiadomości —  ciągnął dalej am ­
basador —  Kto zostanie moim następcą, m ogę powie­
dzieć tylko tyle, że dotychczas, o  ile wiem, nie posta­
nowiono niczego decydującego. Dzienniki wymieniały 
w liczbie moich następców  nie tylko pana H enrego, 
lecz również innych kandydatów . Są to  przecież —  tak 
przynajmniej sądzę —  tylko kom binacye. W podobnych 
wypadkach nazwisko istotnego następcy wypływa z roz­
maitych pobudek dopiero w ostatniej chwili. Pari mini­
ster spraw  zagranicznych praw dopodobnie sam jeszcze 
nie wie, w jakim duchu poweźmie decyzyę, a to  tern 
bardziej, że spraw a nie nagli. Pod koniec września al­
bo w początkach października poiadę na mói zwykły 
urlop doroczny. Spędzę go w'e Francyi. P o  upływie te ­
go urlopu pow rócę z całą pewnością do Wiednia.

ZNIENAW IDZENIE NIEM CÓW  W SZWAJCARYI.

Jak Niem cy są  znienawidzeni nawet w Szwajcaiyi, 
w tak znacznej swej części mówiącej po niemiecku, 
o tern świadczy korespondencya, zam ieszczona w wy­
chodzącym od niedawna w Lipsku miesięczniku „Deu- 
tscher Kam pi który w tym  wypadku stanowi niesfał- 
szowane św iadectw o. Jestro bowiem pism o skrajnie szo­
winistyczne i hakatystyczne, k tóre jako winietę umieściło 
całą krw aw ą „pancerną pięść" z głośnego powiedzenia 
cesarza Wilhelma, k tóra niemniej krwawym mieczem 
przebija... na razie tylko żółta, okładkę czasopism a. 
O brazek ten uzupełnia i uwypukla m o tto : „Fur die 
Krone —  w ider die W illkiir!"

O w oż w tern piśmie jakiś p. Polotzky-Breslau
p isze :

„N iedaw no temu „Kolnische Zeitung" ogłosiła 
nadesłaną jej z kół czytelników gorzką skargę na w ro­
gie wzglądem Niem ców usposobienie w Szwajcaryi.

jeszcze tak bardzo; z wielu stron miał łagodne, piękne 
linie, piękny narodow y strói; ostatecznie, widuje się nie­
raz ten niedzielny typ rękodzielnika, który swoje istotne 
cechy zewnętrzne: zatrzeć usiruje; było jednak rzeczą 
tatwą do przewidzenia, że Głowacki podobnie pojęty 
i wykonany będzie ludzkie oczy raził.

Bartosza znamy lepiej może, niż Kilińskiego Bar­
tosz G łowacki przedstaw ia typ jeszcze wyraźniejszy, tem- 
bardziej, że juz opracow any w prost przez M atejkę a po­
średnio przez wielu naszych malarzy i poetów . My czu­
jemy, że Bartosz to  musi być K rakowiak i potężny 
mąż. Więc go nie możr.a rzeźbić w' łagodnych, krągło 
spływających kształtach, bo przestanie być raźnym
i tw ardym . I nie można mu dawać proporcyi wyrostka, 
do przestanie być meżem po tężnym ; nie m ożna go 
w pretensyonainym , operow ym  ruchu pozować, bo  prze­
stanie być szczerym chłopem, nie m ożna mu kazać być 
smutnym, bo to nie po m azursku, nie m ożna go 
w pseudoKlasyeznym stylu trzym ać, bo się zrobi 
słodKawy wizerunek w ieczorkow ego km iotka z pensyo- 
natów a każda z tych cech stanow ić musi przykry 
dyssonans z tern, co się nam wszystkim nasuwa na myśl
0 Bartoszu.

ł coś z tych rzeczy musiał przeczuwać autor pom ­
nika, dał mu bowiem w mieisce tradycyjnego postu 
mentu podstaw ę w formie ściętego ostrosłupa z tłuczo­
nych kamieni. Miało to  być szorstkie, p roste i byłoby 
takie, gdvby kam ienie nie były tak regularnie potłuczone
1 nie tak praw idłow o w ostrosłup ustawione. Na na­
grobku dozorcy drogow ego m ogłaby ta rzecz być em ­
blematem nieboszczyka, na pomniku B a-tosza razi. Co 
■ iecei. sylw eta figury ma tak rozstaw ione nogi, i taKą

Istnieje ono niewątpliwie. Przezwisko „Verpfluchter 
Schw ab" teraz bardzo łatw o spada Szwajcarom z języ­
ka. Pod oitiem rządu związkowego na publ.cznycii pla­
cach Berna sprzedaje s :ę bezwstydne karykatury niemie­
ckiego cesarza bez słowa protestu ze strony tysięcy 
niemieckich turystów . W prasie niemieckiej panuje pod 
tym względem zupełna bezradność. N iepodobna zrozu­
mieć, jakim sposobem  kraj, k tórego uniwersytety są 
rdzennie niemieckie, k tórego największe przem ysłowe 
przedsiębiorstwa znajdują się w nlcmieckiem ręku, 
w którym  wreszcie 50  prc. wszystkich turystów stano­
wią Niemcy, m oże być tak w rogo usposobionym  wzglę- 
dem N iem ców ?"

„Pew ien poważny kupiec powiedział mi całkiem 
o tw arc ie : „Jako  Niemiec żyć w Szwaicaryi jest rzeczą 
kom prom itującą". N aturalnie żyjący w Szwajcaryi F ran­
cuzi i Anglicy podniecają tę nienawiść względem Niem ­
ców. Rok właśnie temu u szczytu afery Delcassćgo, 
zdarzyło się, żem pew nego dnia wszedł do jadalni m o­
jego pensyonatu, w którym  sam jeden byłem z N iem ­
ców, na o b !ad. N a mojem miejscu leżał dziennik z do­
niesieniem, że angielska tlota Mo^za Śródziemnego 
otrzym ała rozkaz połączenia się z flotą kanału La Man­
che. Jeszcze nie podniosłem  do ust pierwszej łyżki zu- 
py, gdy siedzący koło mnie młody Anglik, zresztą bar­
dzo sym patyczny chłopak, odezw ał się do właściciela 
pensyonatu, Szw ajcara: „B iedna niemiecka floteczka", 
na co zagadnięty odpow iedział złośliw ie: „lm  prędzej, 
tern iepiej".

Autor artykułu om awianego tw ierdzi, że na to  
jest środek za rad cz y : w odpowiedniem , pełnem godno­
ści postępow aniu Niem ców. Ale m ała jest nadzieja, aże­
by naw et on sam potrafił w ykonać tę  radę. Aby umieć 
zachow ać się „z  pełną godnością", potrzeba mieć prze- 
dewszystkiem  jsewną dozę sam okrytycyzm u, zdolność 
poznania wad własnych, aby je módz usunąć. Cc jecmak 
sądzić o  sam okrytycyzm ie niemieckim, jeżeli n. p. autor, 
w grze będący, całą i jedyną przyczynę znienawidzenia 
Niem ców za granicą widzi w... zjadliwych karykaturach 
znanego pism a satyrycznego „S im plizissim usa"!

A m eryka wobec
bezrz^du Europy.

Nowojorski tygodnik „The O utlook" zamieszcza 
w jednym z ostatnich swoich zeszytów  ważny artykuł 
p. t . : „O bow iązek Ameryki wobec bezrządu E uropy" 
(Europcan anarchy and am encan  d u ty , Nr. z 4 sier­
pnia). A utoiem  jego jest Baron d 'Estourneiles de Con- 
stant, członek francuskiego senaiu, prezydent tow arzy­
stw a „Conciliation Internationale" (m iędzynarodowe po­
jednanie),, zaiożońego dla zacieśnienia stosunków  między 
wszystkimi narodam i ziemi, oczywiście z uwzględnie­
niem szczególnych potrzeb każdego n a ro d u ; hasłem to ­
warzystwa jest „Dro Datria per orbis concordiam " (za 
ojczyznę przez zgoaę św iata) Przedstaw icielam i „Mię- 
dzynarudow ego Pojednania" są tak dobrze znani m ężo­
wie, jak : w Anglii lordow ie Avebury i Brasse^, w N iem ­
czech profesorow ie Haeckel, F oerster i Zorn, w Austryi 
hrabia Schónborn, we W łoszech hr. N igra i profesor 
Lom broso, w Holandyi były prem ier Beaufort, w Rosyi 

-baron de Staal, były prezydent Konferencyi hagskiej 
i prof. Fryderyk M artens, w Norwegii znakomity eksplo­
ra to r Fridtjof Nansen, —  wreszcie w Stanach Zjedno­
czonych prezydent Eliot, pp. Andrew Carnegie i Andrew
D. White, sekretarz Root i inni. Baron d ’Estournelles 
sta ł niedawno na czele francuskiej grupy parlam entarnej 
podczas odwiedzin u angielskiej Izby gmin i byl jednym 
z głównych sprawców anglc-francuskiej ugody z kwie­

tnia 1904 r., która zakończyła długoletnie, baruzo ucią­
żliwe dla dyplomacyi spory między W ielką Brytanią 
i Francyą.

Z kolei zajął się wymianą pogiądów' między par­
lam entarzystam i francuskimi i am erykańsk im i; przyby­
wszy do AmeryKi nietylko skłonił urzędowych dygnita­
rzy i członków' kongresu do odwiedzenia Europy, ale 
nadto przekonał am erykańskie Izby handlowe, uniwersy­
tety i wielkie firmy przem ysłowe o  korzyściach wysy­
łania młodych ludzi uo Francy! dla wejścia w bliższe 
stosunki z narodem . Baron d ’Estourne!ies zaimuie się 
obecnie żyw'o spraw ą nowej konferency hagskiej i s ta ­
łym trybunałem  rozjemczym, którego jest czynnym i wj? - 
bitnym członkiem. Artykuł zam ieszczony świeżo w „ ne 
O utlook" jest charakterystyczny dla pokojowej jego dziaj 
talności.

Bezrząd europejski ma —  według francusKiegc 
senatora- —  za przyczynę antagonizm rządów. Gdy na-ł 
rody ustawicznie zDliżają się wzajemnie przez now ucze^  
sne odkrycia i coraz 'epiej rozumieją, —  rządy uparciel 
odosabniają się i wyciskają Dodatki na arm ie i f lo t^ J  
N ieproduktywne wydatki zbrojnego pokoju paialiżująl 
ow ocną działalność ludzkości, pow o ju ją  społeczną re-1 
wolucyę, antymilitaryzm , —  bezrząd coraz gwałtowniej­
szy. „M iędzynarodowe Pojednanie" z w a c a  się po ra tu ­
nek do Stanów  Zjednoczonych, które powinny zaradzić 
niebezpieczeństwu, jeżeli nie chcą niebawem u siebie zna­
leźć stosunków  S tarego Świata. N iepraw dą jest, jakoby 
bezrząd Europy był dla Ameryki Korzystny-, E uropa zje­
dnoczona i kwi‘nąca będzie więcej produkow ała, a więc 
i więcej kupowała, pom noży swoje wymiany, wzmoże 
konsum pcyę, zwiększy ogólny obrót. Am eryka powinna 
wystąpić dla dobra Europy i z obowiązku i z poczucia 
własnej korzyści; doświadczył? ;Uż tego, co wydaje się 
chimerycznem Starem u św iatu , a wzmocniona dośw iad­
czeniem ma praw o dawania rad. Jej przedstawiciele 
łączą się i w spółdziałają w kongresie panamerykańskim. 
który pierwszy raz obradow ał w W aszyngtonie, drugi 
raz w M eksyku, a teraz po raz trzeci w Rio de Ja ­
neiro; dlaczegóż nie ma się utw orzyć kongres paneuro­
pejski, aby podać rękę tam tem u ? Dzięki Stanom  Zje­
dnoczonym, dzięki prezydentowi Rooseveltowi i nieodża­
łowanej pamięci Janowi Hay, dzięki wpływowi światli eh 
Amerykanów, jak Carnegie, Andrew White, Holi, Seth 
Low i in., — utworzony został na nowo międz. naro­
dowy trybunał w Hadze, który bez inieyatywy prezy­
denta Roosevelta w r. 1902 byłby wciąż bojkotowany 
i ośmieszany przez wszystkie m ocarstw a europejskie. 
Ta inieyatywa Stanów  Zjednoczonych pozwoliła w 
1905 Anglii i Rosyi uniknąć groźnej wo'ny. Nikt nie 
zapomniał tej tragicznej chwili; kiedy flota rosyjska dala 
ognia do rybaków z Hull i popłynęła r iewinna krew, 
opinia angielska żądała zemsty, flota brytyjska niecier­
pliwie oczekiwała hasła i bezwątpienia łatw o zmszczyła- 
b> 1 flotę ' rosyjską, gdyoy wszystkiego me wstrzymała 
ugoda hagska, szczęśliwie w prow adzona w życie. Utwo­
rzono kom isyę śledczą, która przeprow adziw szy docho­
dzenia, kazała winnym zapłacić tysiące franków, ale oca­
liła miliony, któreby poszły na praw dopodobne wydatki 
wojenne i setki tysięcy żywotów ludzkich... T eraz —  
„noblesse ob llge". S tany Zjednoczone n:e powinny mieć 
złudzeń co do niedołęstwa m ocarstw  europejskich i sa­
me muszą podjąć sp-aw ę sprawiedliwości Doznają nie­
wątpliwie poparcia ze strony Włoch, Hiszpanii Auscryi. 
które m ogą tylko zyskać, —  ze s tro ry  Anglii, gdzie 
silne stronnictw o p-acy (Labor party) stale protestuje 
przeciw militaryzmowi, gdzie prem ier Sir Henry Camp:- 
bell Bannerman ośwuadcza się otw arcie i stanow czo za 
ograniczeniem wydatków na flotę, podobnie jak Cham­
berlain i główni adm irałowie, —  ze strony Francyi, a 
nawet i Niemiec, które nie będą mogły się oprzeć po-

w ysokosć, że jest ożywionem przedłużeniem  tej praw i­
dłowej kupy kam ień.. Cały trójkąt, jaKi stąd pow staje, 
jest rzeczą chybioną, kam ienie bowiem nie zaznaczają 
się ani kształtem  ani m ateryalem  jako podstaw a, jako 
odrębna od postaci ludzkiej całość, tylko obciążają 
figurę bohatera wyglądają bowiem na jej daiszy ciąg, 
coraz szerszy, coraz to  cięższy u dołu Musiała tak wy­
paść podstaw a, bo au to r nie był przyzwyczajony do 
form  geom etrycznie nieprawidłowych i nie śmiał op ero ­
wać w pomniku surowem i masami nieobrobionych 
głazów.

Sam a postać B artosza, ma proporeye nikłe. G łowa 
ubrana w rogatyw kę z piórkiem stanowi m asę stosun­
kow o og .om ną, i oglądana z dołu, jest ledwie pięć razy 
krótsza od całego ciała. O lbrzym y Mi chała Anioła mie­
wały głowy dziesięć a nawet trzynaście razy kró tsze 
n Iz li cale ciało. T o  też to były olbrzym y a nie wy­
rostki krępe a przysadkow ate. P raw ą nogę ma Bartosz 
sztywna i waikowatą, jak mial Kiliński lew'ą. G łowę 
wzniósł bohater do góry tak, że jej podoDnie mało wi­
dać, jak u Mickiewicza na M aryackim placu. Tw arz ma 
wyraz spokojnego bolu, czy łagodnego skrzyw ienia i 
wdzięcznie podkręcone wąsy. Piękne loki spływ ają z pod 
baranka czapeczki rogatej. G łow a przechylona w tył za 
praw e ram ię, jak u Chrystusa G w idona Reniego. Przy 
tym ruchu głowy mógłby trzym ać trzcinę w ręku, lilię, 
albo urnę z popiołem. Bartosz trzym a kosę na sztorc. 
Lewą rękę wzniósł do góry, jak robi śpiewak przy wy­
sokim tonie i łagodnie się przegiął w pasie. Na lewej 
noaze płyną miękkie fałdy sukmany, praw ą jej połę 
roawiewra dyskretny zefirek, buciki o mięKkich cnole-

wach zdobią krótkie nogi bohatera. Pod lewą stopą 
pięknie wytoczona arm atka.

Całość, skutkiem tego, wątła, pretensyonalna. 
niemrawa i słoukaw o mdta. M usiała tak  wypaść, bo 
z rozpatrzenia dziel poprzednich autora widać, że za-1 
danie nie było dla niego. W latach oś -idziesiątych był 
on bardzo szczęśliwym autorem  nagrobKÓw, ale to  nie I 
było dostateczną kwalifikacyą do itaw iam a pomnneów 
na dziś i na jutro Każda jego rzecz nosiła wybitne 
piętno szkoły pseudoklasycznej; Bartosz Głowacki 
w tym duchu pojęty musiał się stać karykaturą, choćby 
go był sam Thorwaldsen robił albo i Canova a nie 
nasz autor Kilińskiego. Tak jak dziś' stoi Bartosz w | 
parku łyczakowskim  nie zabawń oczu c: łowieka obcego, 
bo ma dysproporeye w kształtach i ucieszy czło-l 
wieka swojego, jeśli ten swój człowiek ma nieco este-l 
tycznej kultury, bo jest przykry w oglądaniu dysharm o-| 
nią treści i form y.

1 nasuwa się myśl szczególna: co oyło bardsiejl
patryotycznym  czynem, czy wn'esienie pięitnego pomnika I 
wszystko jedno komu, choćby M arkowi Aurelemu, czyj 
wzniesienie pom nika mepięknego bohaterowi narodu,1 
choćby i Bartoszo wi Głowackiem u. Rzecz to  iest w a-ta j 
zastanow ienia. I druga myśl mniej ogólna p rzychodzi;[ 
Czy lepiej zrobił Lwów, zamówiwszy pomnik u znajo-| 
mego, Czy lepiej byłoby rozpisać konkurs, ni e stawiając 
z góry ograniczeń. W arto pom yśleć i o tern, bo to l 
nie ostatn i pomnik, jakim ozdobiono miasto dla sw oich | 
i ala obaych Dr. WŁADYSŁAW WITWICK1.

należy się pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas 
z Prus i innych krajów oprowadzanymi, albowiem jak to analizy wykazują, 
zawiera składniki pożyteczniejsze do odżywiania dzieci, niż przetwory za- _  
'jfcz' - T°c' krajowego! Nie jest droższą. iy$ nabycie w aptekach. 117
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stępowi całego św iata. „Stany Zjednoczone —  kończy 
Baron d’Estournelles —  m ają szlachetne, wzniosłe i po ­
żyteczne zadanie do spełnienia, jeżeli ich młodzieńcza 
inicyatywa nie zrazi się wiecznymi zarzutam i, które im 
czyni stary  egoizm i rutyna europejska. Rola am erykań­
ska jest podziwu godną, zadaniem dobroczynnem  i na- 
turalnem, zgodnem z wielkiem prawem św :ata, bezustan­
nym postępem . Europa stw orzyła Amerykę, a dziś Ame­
ryka, spłacając dług synowski, ocali Europę, odradzając
ją i na nowo stwarzając. 
Europę".

N owy Swiai stworzy N ow ą 

TAD. SMOL.

W ybory do Kasy chorych 
w Samborze.

Dzień 19 sie-pnia, na który zarząd tutejszej Kasy 
chorych zapowiedział wybory 30 delegatów  z grupy 

rabujących, był oczekiwany przez obie strony, k tóre 
tznęly do walki ze sobą, z w n ik a  niecierpliwością.

Już od dwóch lat socyaliści tuteisi przy wyborach 
uo Kasy chorych zwyciężali i tego roku jeszcze tydzień 
przed wyborami szumnymi afiszami zredagowanym i sty ­
lem bojowym, zapowiadali urbi et orbi, że K asa cho­
rych musi się dostać w ich ręce a pogróżki i prze­
chwałki, k tóre się znajdowały na afiszach „Niechaj się 
nikt nie waży zaprotestow ać woli naszej, pokażm y, że 
siła nasza i potęga jest w ielka", wzbudziły nie w je­
dnym przekonan;e, że zm ierzenie się z „tak silnym prze­
ciwnikiem byłoby rzeczą w prost nierozum ną". Pokazało 
s>ę jednak, że „ p o t ę g a "  może być „ m a łą " .  Każdy 
bowiem kto tylko zbliżył się do ludu roboczego ziemi 
samborskiei, ten naocznie się przekonywał, że przeważna 
większość robotników  tutejszych to nietyiko, że nie zde­
klarowani zwolennicy zasad socyalistycznych, ale naj­
więksi wrogowie tych, którzy wzięli sobie m onopol do 
zajmowania się i rządzenia ludem roboczym .

Robotnicy ci postanowili me oddać Kasy socyali- 
sicm . Urządzono w tym celu kilka zebrań robotniczych, 
na których ułożono listę delegatów  z grupy pracującej 
i wybrano kom itet agitacyjny z robotników  i z ufnością 
w swe siły, przystąpiono do wyborów.

Socyaliści widząc to, że robotnicy grom adzą się 
pod sztandarem  innym, nie „czerw onym " i że w imię 
zasad dem. naród, skupia się przeważna ich część, za­
wrzeli gn.ewem i pieniąc się ze złości poszli śladam i 
swych tow arzyszy z Królestwa, którzy plują i obrzucają 
wszystko i wszystkich potw arzą, i w ich odezwie ,,Do 
Robotników m iasta Sam bora", k tórą rozrzucono w so ­
botę popotudniu po mieście czytam y:

„Chociaż razem z kahałem rzucają na robotników  
rozm aite oszczerstw a znani nam m łodzieniaszki z naro­
dowej dem okracyi, to  jednak my z pogardą spoglądam y 
t a  tych bezwstydnych oszczerców " lub „Ci narodowi 
dem okraci, ci krzykacze z narodem  i dem okracyą mają 
oni tyle wspólnego co m orska Świnia z morzem. Oni 
służą tylko bogatym  kapitalistom , a biednym robotni­
kom pragną oczy piaskiem zasypać".

Niechaj te wyjątki z tej plugawej odezwy będą 
jeszcze jednym więcej świadectwem  etyki socyalistycznej, 
niechaj zaśw iaJczą, jaką bronią posługują się ci, którzy 
głoszą szumnie, że oni tylko jedni umieją szanow ać 
wolność przekonań każdei jednostki. D odać w ypada, że 
autorem  tej słynnej odezwy nie iest kto iuny jak znany 
powszechnie sztabow iec socyaiistyczny i ag itator Semen 
Wityk, który w Sam borze przed wyboram i siedział przez
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ALINA ŚWIDERSKA.

M Ł O D Z I .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

O grom ny am fiteatr, wypełniający przestrzeń o sze­
ściu wielkich oknach, wyglądał iak ruchom a mozaika 
głów i główek. Roiło się na wszystkich, ławach, ko tło ­
wało w przejściach między n iem i, a  tu przez drzwi 
otw arte wciąż jeszcze napływają nowe zastępy. G w ar 
rosł z każdą chwilą i brzęczenie jak z ula rozchodziło 
się z tej sali daleko na schedy i krużganki.

M arytka wsunąwszy się w ławkę za tow arzyskam i. 
spojrzała przedewszystkiem  na katedrę. Była jeszcze pu­
sta, tylko na pulpicie piętrzyiy się stosy „indeksów ", 
do których co chwila ktoś jeszcze dokładał sw'oją ksią­
żeczkę. Kiedy M arytka tak patrzyła, tuż przed nią 
przemknęła postać jakiegoś kolegi, który jak kot prze­
biega! przez całą długość stołu i zeskoczywszy na prze­
ciwnym końcu, utonął w tłumie. Spuściła oczy na ławkę, 
wydłubane scyzorykiem  rysow ało się na niej olbrzym ie 
serce, a w niem również wyrżnięte scyzoryKiem imiona 
Niusia, Liii, Dziunia...

— O , Edzio, jak się masz !
Brat Ady przyjechał wczoraj, ale M arytka jeszcze 

go me widziała, ponieważ dla braku miejsca nie m ie­
szkał w pensyonacie.

—  Koleżanko Ladyżyńska, Dozwólcie, mój brat.
M arytka machinalnym ruchem ścisnęła miękką, sta­

rannie wypielęgnowaną rękę kolegi W ojnackiego, ale nie

szereg  dni i przygotow yw ał w ten sposób zwycięstwo 
partyi.

Mimo szalonej agitacyi, pozbawionej wszelkich 
nawef pozorów  jakiejś etyki, wybory skończyły się zu­
pełną po-ażką socyalistów , gdyż na 490 głosujących 
otrzym ali oni zaledwie 206 głosów'.

Jaką pow agą odznaczało się postępow anie ro b o ­
tników narodowych i z jakiem zrozumieniem obow iąz­
ków i odpowiedzialności zabierali się cni do v.aiki i do 
zajęcia instymcyi publicznej, świadczy choćby jeden fakt. 
Po ogłoszeniu wyniku wyborów socyaliści odchodzili z o g ro ­
mnie kw aśną miną, ale dziwili się mocno, że radość zwy­
cięzców objawia się tylko wykrzykiem „Niech żyją!" 
i wzajemnemi życzeniami, jeden  też ze socyalistów  za­
pytał robotnika narodow ego: „Czemu wy nic nie śpie­
w ac ie?" N a to  otrzym ał odpow iedź: „Bo my nie bę­
dziemy śpiewać, a tylko' robić".

Kasa chorych w Sam borze przeszła w ręce tych, 
którym  się słusznie należała. Robotnicy Samborscy, 
uświadam iając sobie dobrze, że Kasa chorych opano­
wana przez żywioły socyalistyczne staje się dla partyi 
socyalistycznej dojną krową, na której wyżywienie idzie 
ciężko zapracow any grosz robotnika, zaprotestow ali wy­
raźnie przeciw zachciankom  tutejszej partyi, k tóra już 
przed dwom a tygodniami rozdzielała 'm iejsca płatne 
w Kasie chorych między tutejszych menerów

Niechaj zwycięstwo nad socyaiistam i w Samb^pze 
stanie się pobudką dla ospałych w arstw  inteligentnych 
społeczeństwa naszegc w całym kraju do pracy nad 
ludem robotniem , który uświadom iony narodow o stanie 
się wiernym synem Ojczyzny i pójdzie zespolony z in- 
nemi w arstw am i do pracy nad tą, k tóra okuta w kaj­
dany, woła na nas „Jednością silni"..

BRON1UCH.

Z powodu artykułu  
prof. Kruszewskiego.
^Dokończenie).

M iarę sprawiedliwości, bussolę etyki zatracili pro- 
wodyrowie rusińscy w Galicyi a w szczególność' „za- 
piew ało" ich p. Michaiło H. W eźmy dla przykładu choć 
parę faktów  następujących. Pan historyk oburza  się na 
to, że dziekan wydziału filozoficznego na uniwersytecie 
polskim nie rozum ie po rusińsku, ale uważa za rzecz 
pochwały godną, że prof. Rusin, który przyjął posadę 
na uuiw. Dolskim i zobow iązał się do mówienia po pol­
sku na posiedzeniach wydziałowych, udaje, że nie zna 
języka polskiego i wzbrania się mówić po polsku. Albo 
drugi fakt. W iadomo, że uniwersytet lwowski był przez 
czas drugi uniwersytetem niemieckim, miał on na celu, 
jak ma dzisiaj ten sarn cel uniw ersytet w Czerniowcach, 
germ anizować inteligencyę miejscową. Przeciw ko tej ten- 
dencyi germanizacyjnej rząau wystąpili Polacy i starali 
się wszelkiemi silami usunąć niemczyznę z uniwersytetu, 
tym czasem  Rusini działali w przeciwnym kierunku, oni 
starali się g lper fas i nefas" utrzym ać niemczyznę na 
uniwersytecie. O  ich nizkich intrygach w tej sprawie 
prowadzonych, opow iadał mi ś. p. prof. Liske. Rusinom 
jak we wszystkich sprawach dotyczących kraju, tak  
i w sprawie uniwersytetu lw owskiego nie chodziło o do ­
bro  ogólne, o dobro  społeczeństwa, lecz jedynie o sa- 
tysfakcyę szkodzenia działalności Polaków , tej taktyki 
trzym ają się stale, i tak', gdy Poiacy walczą o niepo­
dległość swoją, Rusini łączą się z ich nieprzyjaciółm i, 
ażeby pom agać niweczyć zam iary Polaków. Gdy Niemcy

katują dzieci polskie za ich patryotyzm , Rusini stają po 
stronie Niemców, gdy wybuchło pow stanie w Polsce, 
Rusini prosili w Wiedniu o zaprowadzenie stanu wojen­
nego w Galicyi. Można byłoby setkę jeszcze przykła­
dów innych tu nrzytoczyć na dou'ód, iaK stałą, jak upor- 
ną jest w roga działalność Rusinów względem Polaków. 
Gdy wszakże pom im o rusiń^kich zabiegów, które nosiły 
wtedy miano „lojalności wiernopoddańc.cej", język Dolski 
został S prow adzony na uniwersytecie, natychm iast wy­
stąpili RJlthi z p re tensyan i, ażeby uniwersytet staraniem  
Polaków' powołany do życia, zamienić na rusiński, a nie 
m ogąc swoich pretensyi przeprow adzić drogą legalną, 
postanowili za poradą „zapiew aiy" hajdam ackiego prof. 
M. H. użyć sposobu oarbarzyńskiego, mianowicie zni­
szczenia uniwersytetu polskiego. N a raz.e cnoaziło im
0 zamknięcie uniwersytetu, gdy się im to  jednak nie 
powiodło wobec energicznej postaw y młodzieży polskiej, 
nakazali prow odyrow ie gremialnie opuścić uniw ersytet 
słuchaczom 'rusińskim, aby w ten sposób nadać pozór
1 wywołać w naiwnych umysłach przekonanie, ze się 
stała wielka krzywda Rusinom —  krzywda tak olbrzy­
mia, że aż zmuszeni zostali porzucić Ojczyznę!

Ten epizod głupi i dziecinny, kom edyancki p ra­
wne, nazywa p. historyk epizodem „gromkim i nieby­
wałym " i uznaje, że był „czynem w ielkim ", ta k !  bo on 
był wyrazem zem sty prof. Micłiaiła H. za straszną 
krzywdę w yrządzoną jemu przez dziekana wydziału filo­
zoficznego, który śmiał żądać, ażeby św ięte usta w ier­
nego w yzraw cy hajham actwa, sprofanow ane zostały 
trefną, nieczystą m ow ą polską, za tę  straszną „abidę 
i oskorblenje nacyonałnej" urządzone zostały wszystkie 
burdy na uniwersytecie i w icn następstw ie wszystkie 
burdy w kraju.

Jak całe oświetlenie faktu secesyi rusińskiej na 
uniwersytecie, tak i oświetlenie wszystkich innych faktów  
objętych artykułem p. M. H. jest tendencyjne, kłamliwe. 
T ak  np. dla wywołania efektu w umysłach naiwnej czy­
tającej publiczności pisze p. Michaiło, że za czasów 
króla Kazimierza W ielkiego Ruś galicyjska była krajem 
„m iodem  i mlekiem płynącym ", „błahoustrojennym  z ma- 
huszczestwinnoju tuziemnoju arystokratjeju i bahatymi 
narodam i". T ak  uroczo maluje p. m storyk Ruś ówczesną, 
ażeby jej przeciwstawić obraz nędzy obecnej E^usi galicyj­
skiej stanowiącej, jak pow iada autor porównania „najciem­
niejszą plam ę na karcie całej E uropy" i woła patetycznie 
przy tent: „pp. Polacy coście zrobili z tym pięknym kra­
jem ". Trudno zaiste o większą naiwność historyczną 
albo o większe lekceważenie prawd historyi. T rudno o 
bezczelniejsze kpiny z czytającej publiczności. N ierozsąć- 
kiem i lekkom yślnością niedarow aną jest zam ykać oczy 
na warunki, w których wypadło działać Polakom . W szak 
nie jaśniejszą jest plama Rusi zadnieprzańskiej. Gdyby 
nie b 'haterska obrona Polaków  przed najazdami ta ta r­
skimi i nie pełna poświęcenia opieka i ochrona przeu 
barbarzyństw em  hajdamackiem, pytam y coby się to  s ta ­
ło  z tym  krajem. Za każdym razem  gdy lud bywat zni­
szczony, zapędzony w jassyr lub w ym ordowany, nowe 
napływały elementy osadnicze z rdzennego Dolskiego 
kraju. Dziś, gdybyśm y zbadali dokładnie skład m iejsco­
wej ludności na podstaw ie danych antropologicznych, to  
okazałoby się najniezawodniej, że właściwych elementów’ 
rusińskich w dawnych ziemiach polsKo-rusińskich jest 
bardzo mało. Niechaj sam p. historyk zajrzy do swoich 
aktów rodowodow ych, a znajdzie, że rodzina G rusze­
ckich miano rodow e przetrawesiow 'ane na nazwę rusm- 
ską Hruszewskich —  jest polskiego pochodzenia, znaj­
dzie on też następnie łatw o dowody na to . że Antonie- 
wicze, Ogonowscy, Szaram owicze, Szaraniewicze, Lewiccy,

miała nawet czasu spojrzeć na niego, bo w tejże chwili 
na katedrę wszedł p rofesor.

Szurgot kilkuset nóg, naraz zrywających się z miej­
sca w ukłonie, a potem  cisza. Pod migotem tego m nó­
stw a szkiełek, zza których spoglądały ku niemu źrenice 
słuchaczy, Drofesor zaczął mówić. Mówił z początku ci­
cho, trochę niewyraźnie, jakby m atowy głos jego potrze­
bow ał dopiero się przetrzeć. S topniow o jednak zaczął 
się ożywiać, cichły też ostatnie szm ery między słucha­
czami i popłynęła wreszcie niezm ąconą strugą wymowa 
czysta i spokojna , powolna jak majestatyczne fale w iel­
kiej rzeki, a tak  przejrzysta^ że każda myśl mówcy od ­
bijała się w niej, jak w zwierciadle. W podobny sposób 
musieli niegdyś przem awiać do swych uczniów rektoro- 
wie greccy, z tą  sam ą sw adą wykwintną, z tym samym 
spokojem  musieii rozwijać przed nimi pewnik klasycz­
nej filozofii.

M arytka zasłuchała się zupełnie. Z ołówkiem w rę­
ku, nad otw artvm  zeszytem , w którym  nie zapisała ani 
słow a, siedziała bez ruchu w patrzona w profesora. Nikt 
jeszcze przy niej nigdy tak nie mówił. Padały słowa 
proste i zrozum iałe, a tak jakoś przedziwnie z sobą 
związane, że otw ierały przed nią niby zaczarow ane po- 
podwoje, coraz to obszerniejsze widnokręgi.

Nie wszystko, o czem mówił, było jej znane, 
wspominał nieraz mimochodem coś, o czem ona nigdy 
nie słyszała, wymieniał jako powszechnie znajome na­
zwiska i tytuły, o których ona słuchała jak o żelaznym 
wilku; mimo to  całą treść wykładu zrozum iała dosko­
nale, ilekroć zaś czuła, że słabnie jej uwaga i myśli u- 
czepiwszy się jakiegoś jednego wyrazu, biegły już gdzie­
indziej, tyiekroć profesor, jakby umyślnie d!a niej, w trą­
cał jakąś uwagę, pow tórzył zapom niany szczegół i tak 
znów odegnał roztargnienie.

—  N o cóż koleżanko ? Jakże się podobał pierw­
szy w ykład?

—  O w szem , podobał mi się —  odpow iedziała 
M arytka, nie chcąc się zdradzić z naiwnym podziwem 
profanki.

—  T o najlepszy profesor na waszym wydziale —  
zauważyła koleżanka Prażm ow ska —  dlatego zapisałam  
się na niego, chociaż wogóle chodzę przecież tylko na 
przyrodę.

—  Zdaw ało mi się, że niektórzy uważają także 
nauki społeczne za gałąź przyroay —  pow iedziała nie­
śm iało M arytka, której pizypom niał się m stąd  ni zo ­
wąd artykuł czytany niegdyś w jakiem ś piśmie.

—  A, tak, —  potw ierdził W ojnacki z pewnem 
uznaniem —  to  stary  pogląd m ateryalistyczny.

M arytka teraz dopiero spojrzała na b ra ta  Ady, 
ażeby mu się przypatrzyć uważnie. D o siostry  podobny 
nie był wcaie, chyba tylko z delikatności rysów  i „m i­
sternej” postaci. Ale podczas kiedy ona była zaw sze 
niedbale ubrana i uczesana i z tych, na którycn, jak 
to  mówią, „nic się me w ydaje” —  on przeciwnie o d ­
znaczał się wielką starannością stroju. O na była blon­
dynka, on brunet, o cienkim, piostym  profilu, a złoto-
opraw ne binokie, sposób trzym ania głowy i ton mowy, ‘ 
cokolwiek chłodny i dobitny, nadaw ał mu nieco zaro ­
zum iały pozór m łodego uczonego.

—  Cóż to  za nowa koleżanka ? —  zapylał s io ­
stry, kiedy Cesia z M arytką oddaliły się na chwilę —  
nazwisko wielkopańskie, czy to  ma być ta fa  es tra
emancypacya., czy kaprys rozpieszczonej hrabianki ?

— Nie Wiem dopraw dy —  odpow iedziała Ada —  
tak  niechętnie mówi o sobie, że dopraw dy przycnodzi 
mi czasem na myśl, czy ona nie uciekła z domu.

 • (C. d n.)

ę r ^ v k  i  m e c h a n ik

poleca s\vó| nowo zatozony
Skład przyborów optycznych 

i mechanicznych
w najltpszej jakości po najp .zystęp- 

(koło Kasy Oszcz.) n ie m y c h  cermrą

Jag ie llo ń sk a  3

V.'AilS LAT K hR A K A O  J.VY. 
U rządzanie dzwonków elektrycz­
nych, teieionów  i grom ochronów . 
Listowne zlecenia załatwia się b tz-
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Lisowscy, Zajączkowscy, Kosteccy, D obrzańscy, Niedź- 
wieccy, Kakowscy i setki setek innych rodzin są rdzen­
nie polskie.   >*-'

R oisąuny, szlachetny i bezstronny badacz nie sieje 
dokoła siebie nienawiści, nie napaw a pism svroich iadem 
zem sty barbarzyńskiej, lecz pracuje nad umoralnieniem, 
uszlachetnieniem i wytrzeźwieniem sw ego narodu, prze­
ciwnie nierozsądny, nieszlachetny, stronny badacz sieje 
nienawiść, propaguje zem stą. Takiem u człowiekowi wy­
pisze potom ność epitafią jaka dzisiaj zdobi oortre t 
Chmielnickiego —  czytamy tam  „że, byw to  czołowik, 
szczo mohby wywiesti swij narid do swobodi i kulturi, 
ale szczo za pijaństwom nie widiw jasno cyli sw oho di- 
lanja: to lisz sam sebe Cooromiw i zapropastiw  swij na­
rid". Takie tylko, nie inne wspomnienie czeka wszystkich 
siewców nienawiści i zem sty.

Na widok szowinizmu, upraw ianego przez prow o­
dyrów rusińskich, pow iada jeden z rozsądnych Rusmów: 
„Peredow sim  treba wichowuwati nas Rusinów na iiudii 
Sam o lisz t. z. pat-yoticzne wicnowanie, bez wichowa- 
nia na czołowika, i obit lisz szowinistiw, element tak pi o- 
tiwnij i nienawistnij natury rusina". Bodajby tak myślą­
cych ludzi więcej. W ychowywać spoteczeńsrwo w m oral­
ności, przyuczać do trzeźwości, miłości bliźniego, do 
prawdy, o to  szerokie i piękne pole dla działalności tych, 
którzy kochają swój kraj, swói naród, ale tej pracy nie 
podejm ą się HuLie, .ząazący się ciasnym egoizmem ple 
miennym, klasowym , albo kastowym

G dy proponowałem  Rusinom, ażeby zakładali tow. 
.ibstynencyi, odpowiadali, że idea abstynencyi nie jest 
sym patyczną dla Rusinów, bo ich wszyscy wielcy m ężo­
wie byli i są  piianice. N ieraz zdaje się szowinistom , że 
Rusin i PoiaK są to  dwie krańcowe osiateczno-.ci, albo 
że chłop i sutectidc łub socyalista i kapitalista, są  to  
dwie an ty tez j, nie mające żadnycli punKtów stycznych, 
racy szowiniści, czy to  plemienni, albo rasow i, czy to  
klasowi —  kopią w swej wyobraźni i w przekonaniu 
innych przepaść pomiędzy tymi, przez siebie wyróżnio­
nymi ełememami społecznymi, albo narodowym i, a tym ­
czasem w rzeczywistości pomiędzy Pola,dem  a Rusinem 
lest mniejsza różnica, a.nżeli pomiędzy w roną czarną a 
popielatą, zaś cnłop w stosunku do szlachcica, a czło­
nek prołetarvatu w stosunku do kapitalisty —  jest to  
kijanka w stosunku do żaby. Z każdej kijanki, przy 
sprzyjających okolicznościach, nie może się wykształcić 
nic innego, jak żaba. Upatrywać tedy wszystkie cnoty 
w Kijankach, a wady w żabach, jest to  naiwny błąd my­
ślowy, również błędem jest staranie i pragnienie zatrzy­
mać rozwój żabiego rodu na poziomie ■•ozwojowym ki­
janek, a jeszcze większym błędem jest utrzym ywać, że 
wrony czarne i popielate nie m ogą być autochtonam i 
jednej i tej samej strefy ziemskiej.

W iedza an tropolog.-zna i socyologiczna stoi dzi­
siaj na tem  sam em  stanowisku naukowem, że ścisłe po­
krew ieństw o ludów wyklucza wszelki szowinizm plemien­
ny, klasowy, kastowy. Możemy szczerze radzić wszyst­
kim szowinistom  naszym, doktrynerom  różnych au to ra­
mentów, ażeby, zanim się zabiorą do dalszych prac na 
polu zasiewania nienawiści, przestudyow ać chcieli cho­
ciażby tylko piace dr. Joh. Ryszarda M uckego, a rę­
czę, że się w y tbędą i wyleczą ze wszystkicn brzydkich 
uprzedzeń, stanow iących brudniejszą i przykrzejszą pla­
mę na karcie Europy kulturalnej, niż zacofanie analfa­
betyczne w łościaństwa rusińskiego. Nauczyć czytać jest 
zadaniem  daleko łatwk^szem, niż nauczyć m oralności. 
Raz znieprawiony naród i zdem oralizow any, nie łatwo 
wróci na drogę cnoty, a hanoa wieczna tym, którzy 
naród na pole nienawiści prow adzą i tu go znieprawia- 
ią i kaleczą moralnie. Nędza m oralna jest stokroć gor­
szą niż m ateryalna, o  tem  wszyscy wiedzieć powinni.

Lwów, w sierpniu.
Dr. B. DYBOWSKI.

'  P . S. W tekście zapom n,ałem  wspom nieć o  tem, 
że przyjechawszy do Lwowa, udałem się był do prof. 
Izydora Szarante wicza z prośbą, aźebj' zechciał w spół­
działać ze mną, w cełu usunięcia kalendarza starego 
stylu, używanego przez Rusinów. Szaraniewicz odmówił, 
oświadczając, że dopóki Rosya nie przyjmie kalendarza 
nowego, dotąd Rusini tego zrobić nie m ogą, d o  byliby 
się narażali na niechęć Rosyan.

T o  sam o powiedział proi. E. O gonow ski, gdym 
mu proponow ał staranie się o  usunięcie alfabetu gre­
ckiego. „P ók ' Rosya używać będzie alfabet grecki, Ru­
sini nie m ogą przyjąć alfabetu łacińskiego". Gdy im 
przedstawiałem  przyczynę, dlaczego Rosya nie m oże być 
inicyatorką w tych obu kierunkach, zgadzali się na m o­
je zdanie, ale ciągle zwracali uw agę na to , co Rosya- 
n.e pow iedzą?

O gonow ski mówił, „że zerwalibyśm y z całą naszą 
przeszłością, gdybyśm y przyjęli kalendarz no vy i alfa­
bet łaciński", albo „że obrazilibyśm y wszystkich Rusi­
nów w zabranym  kraju, gdybyśm y porzucili alfaoet 
grecki".

Nic nie pom ogły tłum aczenia, że Rusini galicyjscy 
powinni być pionierami postępu i przykładem  dla Rusi­
nów rosyjskich. Tak Szaraniewicz. jak O gonow ski, po­
zostawali niewzruszeni przy swoich poglądach na całą 
tę spraw ę. B D.

Zlot sokol' w Oświęcimie.
Niedzielne uroczystości sokole w Oświęcim ie — 

to  pierwszy wszechpolski zlot Sokołów , choć w mniej­
szych rozm iarach. W szystkie trzy zaboi y po  raz pierw ­
szy wysłały swe drużyny sokole na wspólne boisko na 
hasło wydane przez sąsiedni nasz okręg śląski z pod za­
boru pruskiego.

Sokoli śląscy od dłuższego już czasu ratują się

N

przed uciskiem policyi pruskiej, zabraniającej im odby­
wać zloty na własnei ziemi w ten sposób, że korzysta­
ją z gościny, jakiej im udziela jedna z naibliższych 
miejscowości wolnej pod tym względem ziemi krakow ­
skiej. T ego  roku w ybrał piąty okręg, Śląsk. — O św ię­
cim na miejsce dla swej uroczystości. O trzym aw szy 
przychylną odpow iedź tak od reprezentacyi miejskiej, 
k tóra nie żałow ała i grosza na przyjęcie miłych gości 
i od m iejscowego gniazda, k tóre przy pom ocy okręgu 
podjęło się urządzenia technicznego i adm inistracyjnego, 
wydali odzew do Sokołów  z Królestwa.

Hasło to  nie przebrzm iało bez echa i zleciały się 
po  raz pierw szy Sokoły ze Slązka, Galicyi i Zagłębia 
dąbrow skiego, a nie brakło i dalszych, gdyż na to 
pierwsze wspólne św ięto rodzinne zjawili się także 
przedstaw iciele Sokolstw a z Poznania, Lublina i W ar­
szawy.

W szystkie trzy zabory  przysłały mniej więcej po 
setce druhów ćwiczących tak, że ogólna liczba druhów 
przenosiła 300 osób. P rócz tego przyjechało też wiele 
osób, nie biorących wprawdzie udziału w ćwiczeniach, 
ale przyDyłych specyalnie na zlot, i to  z całego po 
granicza Galicyi, Ślązka austryackiego i pruskiego, 
oraz Królestwa Polskiego Ta właśnie okoliczność, 
nadaw ała zlotowi wielką pow agę i nastrój prawdziwie 
narodowy.

Uczestnicy zlotu zjeżdżali się już w sobotę wie­
czorem , lecz ogół przyoył w niedzielę rano. P o  przy­
witaniu na dworcu kolejowym ruszył pochód, do m iasta 
i na nabożeństw o. D o pochodu przygrywały dwie mu­
zyki, własna sokola krakow ska i z zakładu dla osiero­
conych chłopców ks. Ogińskiej z Bobrka.

Dziwny to  pochód sokoli. Były strojne drużyny 
krakow skie, były skrom ne, szare ubrania i czaplo m a­
ciejówki ze Ś lązka i szeregi cyw ilnych; to  sokół z K ró­
lestwa. Jak to  wiele m ó w iło ! Pochód ten uszykował się 
w ten s p o só b :

Na przodzie kroczyły straże pożarne z O święci­
mia i z pobiizkich Babic ze sztandaram i, dalej orkie­
stra „Sokola" krakow skiego, za nią w koiumnie czw ór­
kowej Sokoli ze Ślązka ze sztandarem , następnie Soko­
li z Królestwa, za nimi orkiestra z Bobrka, a wreszcie 
zamykał pochód liczny zastęp drużyn okręgu krakow ­
skiego także Dod sztanoarem . Gdy pochód wkraczał 
w ulice m iasta, przystrojone w zieleń, cnorągwie i em ­
blem aty sokole, zagrzm iały z ruin wieży piastowskiej 
na górze zamkowej wystrzały m oździerzowe —  to m ia­
sto  witało swych gości. Pocnód udał się najpierw do 
kościoła parafialnego na mszę św , k tórą odpraw ił ks. 
kanonik Szałaśny, podczas nabożeństw a na chórze wy­
konało oświęcim skie Kolo Śpiewackie kilka pieśni.

P o  nabożeństw ie przy dźwiękach orkiestry v'yru- 
szył pochód na rynek przed ratusz, gdzie nastąpił uro 
czysty akt pow itania przez reprezenfacyę miasta której 
imieniem piąkn.e przemówił druh Gąsiorow ski.

P o  nim przemówi! prezes okręgu śląskiego mece­
nas dr. Seyda z Katowic, dziękując gminie i miejsco­
wemu gniazdu za gościnę, a zakończył okrzykiem na 
cześć miasta, który grom ko podjęły drużyny sokole.

W czasie tego aktu śpiew ał również chór Koła 
oświęcim skiego, poczem Sokolstw o przedefilow ało przed 
Radą miejską i uaalo się na boisko, celem odbycte pró­
by ćwiczeń popcluuniowych.

Miejsce ćwiczeń znajdowało się na jednym z pla­
ców targow ych wcale dobrze urządzone i otoczone try ­
bunami dla widzów; ubrano je pięknie festonami. chorą 
gwiarni o barwach narodowych i bram am i z odpow ie­
dnimi napisami.

O  godz. 1 w południe uczestnicy zlotu zebrali się 
na sali hotelu H erca na wspólny obiad. N iestety sala 
okazała się za szczupłą a gosDodarz też n it był na tak 
wielką ilość uczestników przygotow any, tak, iż nieje­
den odejść musiał głodny, lecz nie zepsuło to  ogólnego 
nastroju.

Podczas obiadu wygłoszono liczne mowy i wzno­
szono toasty, ktorych streszczać, dla braku miejsca, nie­
podobna. W szystkie one tchnęły serdeczną radością 
z pow oau tego pierw szego w szechpolskiego zlotu S oko­
łów i gorącą miłością dc tej naszej jednej wspólnej 
pracy narodow ej. Przemawiali między innym ,: m arsza­
łek powiatu bialskiego dr. Ł azarski, w itijąc gości im ie­
niem ludności sw ego powiatu, dalej burm istrz Śmieszek, 
prezes okręgu dąbrow skiego druh Kazimierz Srokow ski, 
inżynier z D ąbrow y Górniczej imieniem sw ego okręgu, 
dalej druh Szaynowski w imieniu okręgu krakowskiego, 
poseł śląski do parlam entu niemieckiego Wojciech Kor­
fanty, imieniem gniazda ośw ięcim skiego prezes gniazda, 
druh Goryczko.

P o  obiedz.e zaroiło się na boisku. Pociągi połu­
dniowe prz/w tozły  jeszcze nowych licznych gości, tak, 
że ogólna liczba uczestników dosięgła jakich tysięcy. O  
godz. 3 i pół, na znak trąbka dany przez naczelnika 
okręgu krasow skiego, Usiekniewicza, rozpoczęły się 
ćwiczenia. Górnoślązacy popisywali się ćwiczeniami wol- 
nemi, iancami i laskam., a prowadził ich naczelnik okrę­
gu górnośląskiego, druh Wolski. O kręg  dąbrow ski wy­
stąpił ze wspauiałemi ćwiczeniami wolnemi i efektownym 
pochodem  ozdobnym , pod kierunkiem druha Holoubka, 
który jaito wysłannik grona nauczycielskiego Sokoła 
krakow skiego, przygotow ał do ćwiczeń okręg dąbrowski 
na miejscu. O kręg krakowski popisywał się ćwiczeniami 
maczugami, na przyrządacn i budowaniem piramid

Ćwiczenia oklask, wano ze szczerym zapałem 
a szczególnie wyróżniono Sokołów  z Królestwa, jako 
tych, którym  najpóźniej dano odetchnąć trochę wolniei- 
szem powietrzem. Na okręg dąbrowski składają się 
gniazda w Sosnowcu, Będcinie, D ąbrow ie górniczej

i Zawierciu. Są to  wyłącznie gniazda robotnicze i w ło­
ściańskie.

Już zm rok zapadał, gdy skończyły się popisy 
gim nastyczne, Część uczestników zlotowych udała się 
zaraz na stacyę, by w racać do domów swoich, lecz 
dużo jeszcze pozostało, by na milej pogawędzie i SK rom - 
nej zabawie zakończyć ten tak piękny i pamiętny dzień, 
z którego tak  dużo miłych i serdecznych wrażeń wy­
niósł każdy z uczestników.

Ecba letnie.
M orszyn . w  sierpniu. Pom im o kończących się wa- 

kacyi życie w tym zakątku wre w całej pełni W yjeżdża­
jących kuracyuszów zastępują św ieżo ciągle przybyw ają­
cy, tak, że należy się spodziewać, że sezon aż na w rze­
sień się przeciągnie. Piękna, lesista okolica, spacery, 
kąpiele, troskliwa opieka dra Jasińskiego, wygody, jakie 
znaleźć m ożna w Zakładzie, sw oboda, składają się na 
miły pobyt w M orszynie. N ie brak też urozmaicenia. 
Przed kilku dniami odbył się koncert w dużej sal' za­
kładowej, w którym  wystąpili: Dni G racka-K rzyżano-
wska, pna Janina Illasiewiczówna ze Lwowa, dr, Sołty­
sik, dyrektor szpitala ze Stryja, tenor, p. M atoga ze 
S tanisław ow a i młodziutki 13-letni pianista, uczeń prof. 
Leszetyckiego lgnaś T igerm an z D rohobycza.

Pisząc o  śpiewie pani Grackiej-Krzyźanowskie,, 
wyrazić się można jedynie przez superlatyw y, które już 
zresztą wyrazili znawcy, gdyż p. G .-K . znana jest prze­
cie z estrady konceptowej lwowianom. Z pochwałam i 
zwrócić się można do p. lllasiewirzównei, której wyro- 
Diona gra solow a i znakom ity akom paniam ent wywoiy- 
wary oklaski. N a udatną całość złożyła się gra i 
skrzypcach dr. Sołtysika, śpiew p. M atog: i g ra na fo r­
tepianie młodziutkiego Tigerm ana, który jaso  ulubiony1 
uczeń prof. oeszetyckiego najpiękniejsze na przyszłość 
rokuje nadzieje.

K oncert ten nie jest odosobnionym  wypadkiem 
w życiu letników, gdyż dzięki staraniom  lekarza zak ła­
dow ego dr. Jasińskiego i gotowości p. Krzyżanowskiej 
odbyw ają się częściej takie artystyczne wieczory, w k tó­
rych biorą udział panie: K rzyżanowska i Illasiewiczówna, 
umilając pobyt letnikom.

K rynica , w sierpniu. D o dnia 15 sierpnia przy­
było tu osób 6782.

Ja re m c z e , w sierpniu. O d K i l k u  dni nieustająca 
ulewa nie pozwala nam urządzać tak gorąco  wycz- 
kiwanych wycieczek, sło ta i deszcze trzym ają nas zdała 
od tych najpiękniejszych, cudów przyrody naszych gór.

1 byłoby może już i za jednostajnie i nudno, gdy 
wtem czytamy, że zjeżdża do nas znany nam z wystę 
pćw  w Filharmonii lwowskiej „Lwowski chór akaa “ 
ten sam , który na „U roczystym  W ieczorze artystyczny 
ku czci Jana G alla" otrzyma? godło pierwszeństwa z. 
odśpiew anie tzw. „G allów ek". Pam iętałem  dobrze jai 
nas czarował wówczas swym przepięknym śpiewem 
no i wybrałem się na koncert, jaki zaoowiedzieli u; 
20  b. m. —  W rażenie odniosłem  jak najlepsze. Ześoie 
w ani znakomicie, śpiewali chórzyści (akadem icy zt 
Lwowa) bardzo czysto i rytmicznie.

Jako soliści wystąpili p. Wacław N edela (skrzy 
pek), p. Zygmunt Trojanow ski (ueklam ator), p. Fryde 
ryk Flohr (tenor) i Michał Kozakiewicz (baryton). Akom 
paniam ent spoczywał w wytrawnych rękach pianistk 
z Rygi pny Erny Sandau. Sala była pełna po brze^ 
publiczności nadzwyczaj doborowej —  czysty dochó 
przeznaczono na „D om  akadem icki" we Lwowie.

Jarem czam e wyrazić mogą sympatycznej tej drą 
żynie śpiewaczej ze Lwowa —  jedynie najserdeczniejsza 
podziękowanie.

W zaborze rosyjskim,

S ocyaiiści o ,j,krw aw ym  d n m “ .

Polska partya socyalisiyczna wydała i porozlej 
ła na rogach ulic w W arszawie odezwę, dotyczącą w 
padków  w d. 15 bm. JakKolwiek dzień ten partya zat 
czyć może do wielce dla siebie pomyśinycn: „zginę?
naraz w wielu miejscach kraju parę dziesiątków siu 
cesarskich", a podobno nikt z członków partyi nie zc 
s ta1 aresztow any, jednakże odezwa nie jest cała p isar 
w tonie tryumfalnym , przeciwnie, dużo miejsca poświęć 
na usDrawiedliwianie się. T rzeba przyznać, że w tyc 
tłum aczeniach się swoich odezw a często odoiega o 
objektywnej ścisłości.

W dwóch miejscach odezwy znajdujemy zapewnił 
nie, że zabito  „szczególnie złośliwych i szkodliwy, 
sług carskich". O  ile można sądzić z opisu wypadkć 
z d. 15 bm., ooisu, który się znalazł w gazetach prze 
wydaniem odezwy, a więc nie miał zam iaru polemizc 
wania z nią, zabijano w W arszawie tych „sług carskich' 
których się zabić najłatwiej dało, bynajmniej nie wyszi 
kując „szczególnie złośliwych i szkodliw ych". Sam fak 
że w napadach z d. 15, jak i w innych, giną przed, 
wszystkiem stójkowi, k tórzy z natury sw ego zadar 
nie m ają żadnego znaczenia politycznego, świadczyli 
przeciwko zapewnieniu odezwy.

Co do jednego z zam ordowanych, w dzienrikat 
warszawskich za iaz  nazajutrz zam ieszczona była wiadi 
mość następująca: „W obrębie cyrkułu IX na ul. H( 
żej. zabito  strzałem  z rewolweru feldfebla Dolicyi, Gn 
ka. GnoK, wśród mieszKanców cyrkułu, z kiófymi n T 
styczność, a w ię c : drobnych handlarzy, stróżów dom .

o., uchodzi! za porządnego człowieka i śm ierć ie$ 
w tem kółku wywołaia przykre zdziwienie. G nok znai
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jest z tego, że w swoim czasie, podczas zajścia z agen­
tem policyi śledczej na ul. Kruczej, nie pozwalał żołnie­
rzom strzelać do tłumu, wyrwał rewolwer agentowi i 
aresztow ał go, Dzięki tem u, zajście nie pociągnęło za 
sobą ofiar".

Zasługuje na uw agę ustęp odezwy, dotyczącej żoł­
nierzy. Rewolucyoniści chcą być względem  nich szcze­
gólnie uprze jm i; i ro d  wpływem nadziei, że „arm ia 
przejdzie w szeregi rew olucyi", zapewniają wciąż o  sw o­
jej przychylności dla wojskowych. W odezw ie om aw ia­
nej cz y ta m y

„Przy ostatniej akcyi zginęłc niestety i kilku żoł­
nierzy. S tarano się tej fatalności uniknąć. O dezwą, skie­
row aną do' wojska, uprzedzono żołnierzy, aby n!e staw a­
li czynnie w obronie nienawistnych ludowi siepaczy. N ie­
którzy żołnieize dali posłuch temu wezwaniu. Tym  nie 
stało  się nic. Innych próbow ano rozbrajać, co się w pa­
ru wypadkach udało. 1 tylko w wypadku koniecznej 
obronv życia zabijano żołnierzy".

Dziennikarskie opisy zajść z d. 15 i w tej kwe- 
styi nie zgadzają się z tekstem  odezwy. W edług nich 
bowiem w kiiKU punktach W arszawy zabito  sam ychjtylko 
żołnierzy. Na ulicy Pawiej zabito np. 2 żołnierzy, na 
Dzikiej 1, na Hożej zraniono 1 itd. W spraw ie tej naj­
ciekawszą jest jednak nie ścisłość, czy nieścisłość ode­
zwy, ile raczej objawiająca się w niej chęć zachowania 
dobrych stosunków z wystrzeliw aną przez socyalistów  
„z konieczności tylko" arm ią.

Pozyskanie armii byłoby naturalnie rzeczą ogrom ­
nej wagi dla rew olucyonistów  i oddają się oni chętnie 
najdalej sięgającym pod tym  względem złudzeniom. Każ­
dy wypadek niesubordynacyi w wojsku wydaje się im 
początkiem czynnego udziału w rewolucyi. W atm osfe­
rze ogólnego rozprzężenia wypadki niesubordynacyi s ta ­
ją się oczywiście częstszym i, co rewolucyoniści p rzypi­
sują wjoływowi swojej propagandy, wzrostowi „uświado­
mienia" itd. W szystkie nadzieje, pokładane na zrewolu- 
cyomzowaniu armii, okazywały się dotąd w Rosyi zupeł­
nie zawodnemi. W Królestw ie propaganda w armii ma 
jeszcze mniej szans powodzenia ze względów narodowych. 
Żołnierz może nie palić się do pełnienia uciążliwej i nie- 
bezoiecznej słuzpy policyjnej, ale „buntujący się" Polacy 
i Żydzi zaw sze są w jego oczach podejrzani, jeśli nie 
nienawistni.

W jednej z korespondencyj warszawskich znajduje­
my ciekawe wiadom ości właśnie

o  duchu arm ii.
„Co do agitacyi wśród wojska, — czytam y tam ­

to wiemy następujące szczegóły Już we w torek, przed 
dniem krwawej katastrofy, gen. gubernator Skałon wy­
dał poufną odezw ę do dowódców pułków, ażeby, za 
pośrednictwem  zaufanych wachmistrzów i feldweblów, 
postarali się sposobem  prywatnych pogadanek zbadać 
ducha wśród żołnierzy. Ze ściągniętych tą  d rogą infor- 
macyi dowiedziano się, że pułk litewski (gwardyjski) nie 
życzy sobie brać udziału w pełnieniu służby policyinej i 
tłumieniu rozruchów . Artylerya gwardyjska połowa od­
powiedziała, że sam rodzaj broni nie nadaje się do słu­
żby policyjnej. N atom iast pułk wołyński (także gw ar­
dyjski) o saza ł zupełną gotow ość, a nawet pewną ocho­
tę do wspom agania policyi.

Kiedy we środę, po pierwszych zam achach na po- 
licyę, padło przytem  dwóch wołynców, trzeci batalion 
tegoż pułku natarczywie dom agał się, aby go wzięto 
do akcyi, specyalnie jednak w dzielnicach żydowskich. 
(Istotnie, jak już pisałem, w bohaterskich czynach prze­
ciw spokojnej publiczności pułk ten odznaczył się za­
szczytnie). Batalion ten ochotę sw ą m anifestował tak 
gorąco, że z obawy zbytecznych ekscesów, kazano mu 
złożyć broń. Pojedynczy jednak żołnierze, krążąc po 
mieście, nie mając kolb i bagnetów , kułakowaii kobiety, 
niedorostków itp “

W racając do odezwy, musimy zaznaczyć, że ofiary, 
wyrwane wskutek działalności rewolucyonistów ze 
społeczeństwa, nie wiele ich wzruszają. Pośw ięcają oni 
im zaledwie słów  parę, m im ochodem niejako . „Krew 
przypadkowych ofiar okryw a obóz rewolucyjny żałobą, 
ale rewolucya iść musi niezachwiana i nieustraszona 
swoją drogą, chcąc, aby zakw itła w olność na krw a­
wych zgliszczach caratu 1“

D ziałalność Polskiej Partyi Socyalistycznej wywo­
łuje surow ą krytykę wśród sam ych socyalistów , o ile 
należą oni do innych organizacyj. Socyalna dem okracya 
K rólestw a Polsi lego, k tóra obecnie zlała się z socyałną 
dem okracyą rosyjską wydała odezw ę po rosyjsku, w 
której między innemi czytam y :

„A cóż było w środę ? A o to  co było —  garść 
gorących głów, nie pojmujących, że w rewolucyi jednostki 
nic nie są w stanie zrobić i osw obodzić ludu nie m ogą, 
wpadła na koncept, aby samej urządzić rewolucyę. 
1 przynm sła przez to  rewolucyi straszną szkodę !

„N ie m ieszajcie ludu z garścią w aryatów  
(bezum cew)“ .

W polskiem zaś o rgan 'e  tego stronnictw a, „Czer­
wony Sztandar" znajdujemy następującą ocenę systemu 
„konfiskat", upraw ianego przez P. P . S.

„Nie należy się łudzić ani na chwilę nazwą „kon­
fiskaty", k tórą się zwykło m ianować zabieranie kas m o­
nopolowych lub kolejowych przez partye rewolucyjne. 
Konfiskować majątki i fundusze... ma zupełne prawo 
i obowiązek —  rząd rewolucyjny w imieniu ludu, pod 
okiem i kontrolą publiczną luau działaiący".

„O becnie... gdy funduszami rozporządza je­
szcze nie lud, tylko partya, to  jest z natury rzeczy 
garstka ludzi na jej czele stojąca, o „konfiskacie" fun­
duszów nie może być mowy i żadna partya w dzisiej­
szej sytuaćyi nie może sam ozw ańczo brać na się praw 
i obowiązków sam ego zwycięskiego ludu. Ten fakt, że

partye rewolucyjne obracają, lub o b r a c a ć  s i ę  s t a ­
r a  j ą  zabierane fundusze na rzecz i cele rewolucyi, nie 
zmienia ani trochę postaci rzeczy".

I znowu w podkreślonych przez nas słowach wi­
dzimy wyraz pow ątpiew ania co do tego, na co idą owe 
„skonfiskowane" pieniądze. W bardziej określonych wy­
razach w ątpliwość tę  w yrażał organ innej par*yi socya- 
1'stycznej „P ro leturyusz" i postępow o-aem okratyczna 
„P raw da".

P o  krwawych dniach terroru , wywołanego środo ­
wymi napadam i rewolucyjnymi, W arszawa, jak św iadczą 
dzienniki miejscowe i korespondeneye, zaczyna przy­
chodzić do siebie. Zarządzenia władz są, jak zawsze, 
niedorzeczne, spadające całym ciężarem na ogół ludno­
ści, nie zaś na rewolucyonistów . Jaki ma np. związek 
ze stłumieniem rewolucyi zakaz ulicznej sprzedaży pism ? 
Wzięto się także do żebraków , aresztują ich i wysyłają 
na miejsce pocnodzenia. O fiarą gorliwości policyhiej 
padaią obdarci i pokorni, uchodzą zaś oka policyi przy­
zwoicie ubrani zuchwalcy, którzy pogróżkam i wym usza­
ją na ulicach jałmużnę dla siebie.

Ekscesy, których się doDuszczały władze w Ł o ­
dzi, wywołały już niezbyt przyjemny dla rządu rosyj­
skiego skutek, a mianowicie

śledztw o w icekon su la  n iem ieck iego , 
barona von Lercnenfelda, który przybył do Łodzi i roz­
począł przesłuchiwanie poddanych niemieckich, poszko­
dowanych podczas strzelaniny wojska w ubiegłą środę.

Przedewszystkiem  udał się on do mieszitania Ka­
rola Kuna, którem u poniszczono wszystkie mebie i k tó ­
ry skutkiem w strząśnienia nerwowego niebezpiecznie za­
chorował. U p. Kima spotkał się w icesonsul z pułko­
wnikiem, który prowadzi śledztwo w tej samej sprawie 
na własną rękę. WiceKonsul ma osobiście odwiedzić 
wszystkich poddanych niemieckich i ze b rać  m ateryał do 
wytoczenia ogólnej skargi na drodze dyplom atycznej.

Rząd rosyjski Dędzie miał również niezbyt miłe 
przejście z dyploinacyą angielską. Bo o to  w tej samej 
Łodzi, jak donosi „Kuryer W arszaw sk i": „poddany an­
gielski, m ajster Herman Roche, Któremu skutkiem  po­
strzału karabinow ego, am putow ano nogę, umarł* Zw łoki 
będa przewiezione do Anglii. Rodzina wystąpiła z pre- 
tensyą o 75 .000  rubli odszkodow ania".

N apady b an d y tó w  
pospolitych i niepospolitych trw ają w dalszym ciągu. 
N ow ością jednak w tej kategoryi zjawisk jest fakt ooisa- 
ny przez „Ziemię lubeisKą" w korespondencyi z Chełma.

„W nocy z 12 na 13 bm. 7 nieznanych łotrów  
przybyło do folwarku Leonów, należącego ao  dóDr Kra­
sne. Ł o try  z rewolweram i w ręku wtargnęli do czwo­
raków zamkniętych przez służbę folw arczną i tam  naka­
zawszy pod groźbą śmierci nie ruszać się m ężczyznom, 
najspokojniej rozpoczęii rewidowanie skrzyń, szafek i tp., 
wszędzie szukając pieniędzy, które też zrabowali N e 
sam ym  Leonowie, gdzie służDa posiadała trochę grosza 
z wypłaty za żniwa zabrano przeszło 170 rubli. Takiż 
sam napad i og rab itm e miaio miejsce tejże samej nocy 
na poblizkim folwarku Siedliczki. Ma się rozumieć tak  
jak zazwyczaj sprawcy bezkarnie zbiegli. N iedość ło ­
trom  rabow ania dworów, wzięli się do przyw laszczan ią 
ciężko zapracow anego grosza b iedaków ".

„M acierz  s z k o ln a "

rozwija się wciąż i rozrasta. W W arszawie liczy ona 
obecnie 18 kół. N iektóre z nich są  terytoryalne, inne 
zaś noszą nazwy od zawodu członków' (jak wioślarskie, 
lekarskie i panieńskie), lub od snecyalnych swych zadań 
(jak Kolo szkoły średniej, uniwersytetu ludowego, dla 
analfabetów , zapom óg dla młodzieży szkolnej i t. p.). 
M acierz jest instytucyą, jak wiadom o, zatw ierdzoną 
przez odpowiedni urząd w W arszawie. W statucie ma 
ona zastrzeżone Koła miejscowe, k tóre przeto nie p o ­
trzebują spec>alnego pozwolenia władz. Tak to  rozumie 
6 gubernatorów  z pośród 10, istniejących w Królestwie, 
4 pozostali są jednak odm iennego zdania i wymagają, 
aby każde powstające w ich guberniach Koto uzyski­
wało osobne zezwolenie. Zarząd Macierzy w ystosow ał 
już skargę w tej spraw ie do senatu.

Zbliżający się nowy rok  szkolny wysuwa znowu 
na plan pierwszy

k w e s ty ę  sz k o ln ą ,
Rzecz się przedstaw ia tak : społeczeństw o nie chće 

posyłać dzieci i młodzieży do szkoły rosyjskiej, rz ^ i 
me chce spolszczać szkół i na razie przynajmniej mc: 
sobie nie robi z tego, że szkoły przez niego utrzym y­
wane, będą świeciły pustkam i. D o uniw ersytetu w ar­
szawskiego np. podano dotąd 26  podań na wszysticie 
wydziały, a mianowicie 21 od żydów, 1 od praw osła­
wnego i 4 od katolików i to  w chwili, kiedy inne uni­
w ersytety w państwie są w prost zaw aione podaniami. 
Oczywiście więc i w trzecim roku uniw ersytet funkeyo- 
nować nie będzie Ten sam los czeka politechnikę i we- 
terynaryę w W arszawie.

,,R ozczarow anej
(Les Despiichamees. Par Pierre Loti. Paris, Calrnann L%y,

190o.).
W kilku wstępnych zdaniach uprzedza nas a j to r  

„Rozczarow anych" —  zapewne z obaw y przed m ściwe­
mu zarządzeniam i w tureckich harem ach —  że dzieje 
ich są całkowicie zm yślone. D arem nie szukanoby naa 
Bosforem prawdziwych odaiisek pod imionami D żenany, 
Zejneby i Meleki. O soby te  nie istniały nigdy.

„Praw dziw ego nie ma nic w tej powieści, prócz 
wysokiej kultury, umysłowej, kwitnącej dziś ogólnie 
w tureckich haremacn —  prócz jej owocu, cierpienia". 

Chętnie powtórzyliśm y to  ostrzeżenie, sko ro  m o­

że być koniecznem dla spokoju autora i jego przy ja­
ciółek. Jednakże, czytając książkę, trudno wierzyć, aby 
nie była pisaną „na go rąco", wśród doświadczeń rze­
czywistych, pod weływem osobistych wrażeń bardzo 
głębokich...

Ze wszech m iar ciekawe, żywo zajmujące są  te  
obrazy codziennego życia tureckiego pań dzisiejszycn. 
Ażeby je podpatrzeć, poznać i ocenić, musiał autor — 
lub ów  Andrzej Llićry, którym  się zasłania —  uciekać 
się do bardzo niebezpiecznycti sposobów , przejść g ro ­
źne, choć dość jednostajne przygody. Powiedzm y z gó ­
ry, że również zajmująco opisał Loti zewnętrziifc życie 
różnych dzielnic padvszachowej sto licy : brudną, jaskra­
wą, lewantyńsk? Perę, bezbarw ną, europejską T erapię —  
bardzo tureckie przedm ieście Chassim Pasza, dalekie 
okolice Czibukli, Złoty Róg i M arm arę, brzeg. Bosforu 
europejskie i azyatyckie, urocze wyspy i Słodkie Wody, 
wreszcie cm entarze. Jego sym patye są  całkiem wscho­
dnie —  sym patye człowieka, znużonego konweneyona- 
lizmem stolic europejskicn, pragnącego jednak zaszcze­
pić na muzułmańskim W schodzie um ysłową kulturę 
Zachodu.

P rosta  treść „R ozczarow anych" da się opow ie­
dzieć pokrótce.

Pow ieściopisarz Andrzej Lhóry, sławny daleko 
poza granicami własnej ojczyzny, bawił przed 20 laty 
nad Bosforem , wtedy już poznał T urków  i ich obycza­
je, nauczył się języka, przywiązał s.ę do sposobu .ch 
życia —  kochar się naw et w jakiejś pięknej Czerkiesce. 
Gdy ta  um arła, wrócił do Francyi. Z  biegiem czasu 
odwiedzał K onstantynopo. W reszcie napisał powieść, 
w której przeciwstawił św iat specyalnie turecki idyosyn • 
krazyom  Zachodu. Jednego dnia o trzym ał list, napisany 
popraw ną francuszczyzną, podpisany przez nieznaną so ­
bie „Zahide-hanum “ —  list ze s ta rego  Stam bułu, pełen 
zajaewnień uwielbienia dla jego taientu. Nawykły.. ( ;ak 
każdy pisarz francuski wogóle, a P ierre Loti w szcze­
gólności) do odbierania tego rodzaju hołdów ze w szyst­
kich stron św iata, Lhćry naprzód nie zw aża na śmiały 
czyn Turczynki, piszącej z harem u, potem  chce o nim 
zapom nieć, w końcu ulega bosforskiej nostalgii, jedzie 
do Stam bułu. O biera mieszkanie w Terapii, ale prze­
bywa daleko więcej w Chassim Pasza. Tam  go docho­
dzą dalsze listy Zahide-hanum.

N ieznajom ą jest Czerkieska wysokiego rodu, córka 
dygnitarza, księżniczka Dżenana —  w początku pow ie­
ści niezamężna. Prawie nicodłątziiem i jej tow arzyszka­
mi, powiernicami wszystkich jej myśli są dwie młodziutkie 
mężatki, Zejneba i Melek. T e trzy, jal wszystkie w  cza­
sach dzisiejszych harem ow e panie tureckie, zamknięte 
i od św iata odcięte po skończonym 12 roku życia, 
strzeżone z nadzwyczajną czujnością przez służbę i rze­
zańców, przez matki i ciotki, były kształcone przez naj­
znakom itsze dyplom owane nauczycielki, Niemki i An- 
gielKi, Francuski i Włoszki. Amerykańskie ruchy kobiece 
są im tak dobrze znane, jak sw obodne wychowanie an ­
gielskie; umieią oceniać najnowsza beletrystykę francu­
ską i ostatnie kierunki niemieckiej filozofii.

Jaki jest tego rezultat ? Ł atw o zrozumieć. W euro­
pejskich warunkach, wiedza stanowi s iłę ; w azyatycko- 
mahometańsKich, kultura umysłowa przynosi kobietom  
tylko cierpienie —  tem głębsze, im obszerniejszą jest 
wiedza. Bo w ykształcona, m yśląca niewolnica haremu 
zachowuje —  jak twierdzi autor —  wszelkie jx>szano- 
wanie dla narodow ych trądycyi i obyczajów, przede­
wszystkiem dla Koranu. Ta cześć ■•eligijna i to  przy­
wiązanie, złączone z wysoką kulturą umysłową, spra­
wiają, iż w tureckich- haremach nie ma już dziś odali- 
sek —  są tylko zrezygnowane, lub cicho buntujące się 
o fia r)... a ofiary, w pierwszern miejscu, obyczajowej 
tyranii mężów i ojców. Musi Turczynka być... zwie­
rzęciem, a w najlepszym razie półhidzKą tylko istotą, 
zabaw ką, meblem, niewolnicą —  gdy w rzeczywistości 
jest nieskończenie wyższą od sw ego tyrana.

Czy można sobie wyobrazić straszniejszą życia 
codziennego m ękę? W istocie tej codziennej męki leży 
jej ow oc: niewolnica haremu jest kobietą wysoko udu­
chowioną, prawie bezzm yslową. Jej rozczarow anie jest 
w szechstronne: nie realizuje ona w swem życiu żadnych 
ideatów, a w końcu przychodzi do zrozumienia, że na­
wet ta  najwyższa kultura umysłowa, której tak pożądała, 
która była dla niej ratunkiem  i ostoją, która wszędzie 
indziej w świecie jest taką ootęg potęgą... dla niej jest 
i być musi bezsilną, niemą i m artwą.

Dżenana, Zejneba i Melek —  to trzy typy takiej 
męczennicy. Pierw sza z nich ma usposobienie poetyczne, 
jest najwznioślej uduchowioną. Jest wydana za mąż za 
m łodego, pięknego oficera gwardyi, człowieka może 
szlachetnego, lecz znienawidzonego z góry, bo narzuco­
nego. ' Dżenana ma go w obrzydzeniu nawet kiedy... 
tęskni za jego pieszczotam i, które odpycha. Rozwodzi 
się z nim, lecz do kilku miesiącach, gdy widzi się zm u­
szoną doń wrócić, odbiera sobie życie. W podobny 
sposób kończy Melek —  mimo całej wesołości sw ego 
tem peram entu i nieco męskiej rzutkości. Zejneba usycha 
w nieuleczalnej chorobie.

Andrzej Lhery, który z niemi obcow ał dużo —  
pokryjowv —  wraca do Francyi, aby spełnić ich wolę, 
napisać „R ozctarow ane"’ Najmnie, on był potrzebnym 
w . tej powieści.

Może nie będzie przesadą powiedzieć, że ostatni 
utwór P iotra Loti jest książką, k tórą przeczytać pow i­
nien, kto chce pozrvać Tureyę sta rą  i młodą. Poza tem 
powieść przedstaw ia psychologiczne zajęcie głęDOKie.

E. S, N.
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Dentysta Dr. Józef MćSChEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i korony  

plomby porcelanowe. vVyjmowanie zębów. 37f0

A d w o k a t  d r . S a l o i r o n  S t e r ^ h e i l  otw o­
rzył kancelaryę adw okacką w S t r y j u .  9085

D r W ła d y s ła w  T atarezueh.
powrócił i ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 
od 9—10 przedpoł. i od 3—5 popol., ul. Brajerowska 20-

9024
 ^ ;■■ i i — ■

P ę r j s s i o n  j ^ x t | j n i s i i e
u l .  S s y k s t u s k a  1 .  ,*515 S I  {>.

poleca pokoje elegancko urząozone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całen. utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt — 

od 5 koron dziennie. 8876

Dr. Z y g m u n t  Spalke
specyalista chorób uszu, nosa, ga1 Jła i knani

p o w r ó c i ł  i ordynuje od 11 -12  i 3—5 ul. Klementyny 
Tańskiej 1, 1 p. (obok hotelu Zorża). S993

,i |- |- - ......... ■ ■ - -- nn-MMiinrm—i------------------------------“

I n t e r n a t  w y n h o w a w G Z O  n a u k o w y  O r .  S z a m e d a
we Lwowie ul. Hofmana Opata boczna 1.9 pod kierownic­
twem duśw iadczonego lekarza i rutynowanego pedagoga 
przyjmuje uczniów szkół średnich, prywatystów i eks rnistów

U _ l .  - I ■■III - I  — ■ II

Kurs  przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

a. / » .  „ S n l « l l i g 'c n ^ i > r M f * u s i 5?‘^
rozpoczyna się z dniem 1 września b. r. w c. k. rządsw o 

konces. Zakładzie wojskowo naukow ym 8955
&  D u d f O W O l y k i o ^ O  ©

jL w ó w , u l i c a  P o d l o w s k i e g o  1. 9 .
Programy i Wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

127 aprobowany ch.!

Wiadomości bieżące.w

—  Zapisy do szkoły wydz. 5 klasowej PP. Bene­
dyktynek lać. dla uczenie zgłaszających się z innych za­
kładów naukowych odbędą się d. 29 bm, Uczenice te 
winne się poddać egzam inowi uzupełniającemu. Wpisy 
dla uczenie tutejszej szkoły odbędą się 30  i 31 bm.

— Konkurs. M agistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na cztery premie po 1120 Kor. dla ubogich czeladników 
rzemieślniczych z fundacyi im. Franciszka Blanka. P re­
mie tę  będą wylosowane 3 grudnia, a chcący w'ziąc 
udział w' losowaniu powinni wykazać się, że są urodze­
ni i przynależni do Galicyi, lub W. Ks. krak., wyznają 
religię według obrządku rzym sko-orm iansko-grecko-kato- 
lickiego; są ubodzy i dobrych obyczajów; są rzemieślni­
czymi czeladnikami i pracują we Lwowie; wreszcie, że 
sa. uzdolnieni do sam oistnego prowadzenia rzem iosła.

W ylosowane premium będzie wypłacone dopiero 
po wykazaniu się upoważnieniem władzy przem ysłowej 
na sam oistne wykonywanie przemysłu rękodzielniczego 
i potwierdzeniem wła łzy przem ysłowej, że obdarzony 
przez los urządził w arsztat rękodzielniczy i sam oistnie 
przem ysł rękojzielniczy wykonuje.

Czeladnicy zajęci w przemyśle, nie podpadającym  
pod pojęcie rękodzieła, rzem iosła lub w takim  przem y­
śle, choćby nawet rękodzielniczym, k tórego sam oistne 
wykonywanie nie wymaga założenia i utrzym ywania 
własnej osobnej pracowni rzemieślniczej etyli w arsztatu, 
np. murarze, kam ieniarze, brukarze itp. me będą do lo­
sow ania przypuszczeni.

Podania o przypuszczenie do losow ania, zaopa 
trzone w potrzebne dowody, mają być wniesione bez­
pośrednio do VIII departam entu m agistratu (Ili piętro) 
najdalej do 30 września br.

— W ydział „S o k o la -M a c ie rzy "  wzywa druhów, bio­
rących udziat w ćwiczeniach w Zagrzebiu, ażeby pilnie 
uczęszczali na próby ćwiczeń zlotowych, k tóre się  od­

bywają wr dalszym ciągu codziennie w wielkiej sali S o­
koła o godz. 7 wiecz.

—  Strzelanie prem iow e p. A. B. M erza odbędzie 
się w niedzielę onia 26 bm.

—  Repertuar teatru m iejsk iego  po dzień 31 gru­
dnia b. r. przedstawiony p-zez p. Hellera na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi teatralnej przedstaw ia się na- 
»,ępuiąco: „A Pipa tańczy11 Hauptm anna, „Bolesław 
Śpjiały" W yspiańskiego, „Candida" Shaw ’a, „Dziewica 
o rleańska“ Schillera, „D ziady" Mickiewicza w przeróbce 
W yspiańskiego, „H am let“ Szesspira, „Julia“ Nikorowi- 
cza, „Juliusz C ezar" Szekspira, „M łodość" Lavedana, 
„Pierw iosnki" Ujejskiego, „Pani W alewska" Gąsiorow- 
skiego-N ikorow icza, „Pod korcem " D ’Annunzia, „Ro- 
zbitki", „S tarościc ukarany" Nawaczyńskiego, „Śluby 
pan 'ensk ie“ , „Słoneczna pieśń" O brzuda, „S tary Heidel­
berg" F orstera, ,S e n  nocy letniej" Szekspira, „U czta 
H erodyady" Kasprowicza, „W arszaw ianka", „W małym 
dom ku" Rittnera. P onadto  dane bęaą inne jeszcze utw o­
ry Fredry, Korzeniowskiego, Blizińsk.ego, W yspiańskie­
go, Za'eskiego i t. p.

O p e r a :  „Andrea Chenier" G iordana, „Amico
Fritz" M ascagniego, „Don P asquale“ D onizettiego, „E u­
geniusz O negin" Czaykowskiego, „Ew angelim an" Kintzla, 
„M azepa" Miincheimera, „M eisżersangerzy" W agnera, 
„Rom eo i Julia" G ounoda, „S tara baśń" Żeleńsidego, 
„Tannhauser" W agnera, „M efistofeles" Boita, „Siegfried" 
W agnera i „Zya polski" W eissa. —  N adto  dane bedą 
wznowienia z aawmego repertuaru.

O p e r e t k a :  „B occaccio", „K siążątko", ęjLalka", 
„O rfeusz w piekle", „W esoła w dów ka", „W ielka księ­
żna G crolćstein", „Życie paryskie" i inne z dawnego 
repertuaru.

P r z e d s t a w i e n i a  p o p o ł u d n i o w e  i p o ­
p u l a r n e  s o b o t n i e :  „Kupiec w enecki", „K arpaccy 
g ó rale" , „F au st" , „Kościuszko pod Racławicam i", „T am ­
ten", „Poskrom ienie złośnicy", „Skąpiec", „Z em sta", 
„Zbójcy", „Żydzi" Korzeniowskiego, „Wilhelm T ell“ , 
„D on K iszot" i inne z repertuaru oryginalnego i sztuki 
ludowe.

—  S ocyalistom  nie wiedzie się między ludem stano­
wczo i coraz częściej spraw dzają na sobie prawdziwość 
przysłowie „nosił wilk i ponieśli i w ilka". O to  jak „N a­
przód" donosi zwołali „tow arzysze1* zgrom adzenie iudo- 
we w Nowym Targu na niedzielę minioną z nieśm ier­
telnym program em  o reform ie wyDorczej. Zeszli się je­
dnak z centrowcam i, którzy przyjęli m etodę „tow arzyszy" 
i sprawili im takie lanie, że tow arzysze Malisz i Rut­
kowski, aż krw ią broczyli. „K uryer Lw ow ski", donosząc 
o  tym w ypadku, pisze, że „napad ten zostaw ił za sobą 
silne ślady I

Tak, tak . kij ma dwa końce.
—  K ółka Z iem ian . Donosiliśm y już o  zawiązaniu 

się nowej organizacyi rolników większej własności „tz. 
óKólek Ziem ian".

Pierwsze „K óikc" zaw iązało się w Jarostaw skiem . 
Przew odniczącym  jest książę Witold Czartoryski z Peł 
kiń, zastępcą p Stefan Myczkowski z Głębokiej, sekre­
tarzem  p. Jerzy Turnau z Mikulic. —- Kółko to , Jkzące 
obecnie 12 członków, odbyło dotąd cztery zjazdy, po łą­
czone ze zwiedzaniem i krytyką gospodarstw , a  we 
wrześniu urządza w spólną wycieczkę do Ks Poznań­
skiego celem zwiedzenia kilku tamtejszych gospodarstw . 
Po każdym zjeździe odbywały się posiedzenia, na 
których om aw iano różne sprawy dotyczące stosunków 
rolniczych i ekonom icznych ; między innemi omawiano 
spraw ę reorgam zacyi szkół rolniczych, spraw ę unorm o­
wania plac robotników  rolnych i służby folwarcznej, 
spraw ę biur pośredn.ctw a pracy i wiele innych, oraz 
powzięto dotyczące rezolucye, które znajdą wyraz w re­
feratach na pierwszym większym zjeździe, Kotek.

Wedle projektow anego statutu „Kółek ziem ian", 
ma nastąpić ukonstytuowanie się tegoż stowarzyszenia 
po zawiązaniu się co naimniej 3 Kolek okręgow ych. 
Na dotyczącem  zebraniu uchwalony będzie projekt sta 
tutu, który na razie i ze względu, iż chwilowo „K ółka" 
mają charakter czysto prywatny, ujęty jest tylko w for­
mę regulaminu.

Dowiadujemy się, iż w tych dniach zaw iązało się 
d r u g i e  „ K ó ł k o  z i e m i a n "  w ok-ęgu Przemyskim. 
Przewodniczącym  obrany zosta! książę W ładysław S a­
pieha z Krasiczyna, zastępcą p. A leksander Pragiow ski 
z Komarowic, sekiatarzem  pan Adolf Turnau z T yszko­
wie.

W najbliższe! przyszłości oczekiwać”należy zaw ią­
zywania się dalszych Kółek.

—  E sp era n ty śc i lw ow scy zawiązali z początkiem  ro ­
ku bieżącego Tow arzystw o dla krzewienia języka m ię­
dzynarodowego, znanego pod nazwą esperanto. Dia z a ­
znaczenia swego istnienia zam ierzają oni wziąć udziat 
w m iędzynarodowym  kongresie esperantystów , który 
z końcem bieżącego m iesiąca ma się odbyć w G ene­
wie i wystać tam  delegata. Nie mając funduszów, wnio­
sło Tow arzystw o prośbę do reprezentacyi miejskiej 
o zasiłek. Podanie to  było wczoraj rozpatryw ane przez 
sekcyę finansową i zgodnie z wnioskiem m agistratu p o ­
stanow iono, ze względu na -inne ważniejsze i pilniejsze 
potrzeby m iasta i społeczeństw a, prośbie rej odmówić.

—  S u b w en cy e  z funduszów  m iejs. S ekcja  finansowa 
Rady miejskiej przyznała na wczorajszem posiedzeniu na­
stępujące subweneye z funduszów gminnych na rok 
1906: na uporządkowanie grobowców w kościele para­
fialnym w Żółkwi 500 koi., M acierzy szkolnej Księstwa 
Cieszyńskiego 500  kor. (poraź drugi) i na budowę ka­
plicy w Trójcy, powiatu Skala, 50 kor.

—  R ozsze rzen ie  w odociągów . Przed kilku tygodnia­
mi uchwaliła Raaa m., jak wiadom o, wybudow ać w Do- 
brostanach ó nowych ujęć na wodę kosztem  pól milio­

na ko r . O tóż przez trzy dni ostatnie obradow ała na 
miejscu kom isya dla wywłaszczenia i zakupna gruntów 
pod te ujęcia. W sKład lej komisyi wchodzili: wiceprez. 
Ciuchciński, st. r. H obgarski, dyr. Aleksandrowicz, kom. 
starostw a lwowskiego dr. Rappe (przewodniczący) s ta ro ­
sta gródecki Seweryn Sem ler, zaś jako znav/cy inżynie­
row ie nam. Adamczyk i dr. M atakiewicz. W czoraj wie­
czorem kom isya ta  ukończyła sw ą pracę. Pod ujęcia te 
zakupiono 5000 sążni kwadr, lasów w przeważnej czę­
ści od ks. Lubomirskich spadkobierców  ks. Ponińskiego 
i kilku miejscowych właścicieli za ogólną sum ę 13.000 
kor. N iedługo przystąpi się do budow y tych nowych 
ujęć na wodę. W odę z ujęć tych do studni zbiorowej 
będzie doprow adzał lewar ssący o średnicy 1 m.

—  Nowa ulica nad dzikim row em . N a zbiegu ulic 
Zyblikiewicza, św. Zoiii, Stryjskiej i JabionowsKich za­
rysowały się kontury do nowej ulicy nad potokiem , 
który jako dziki rów  płynie od Wulki i stawu Pełczyń­
skiego przez pola, a którego bieg lepiej ujęty i znany 
jest dopiero w ulicy Jabłonow skich. Na przednim krań­
cu stanęły już naw et dwa dom y dw upiętrow e, znacząc 
kierunek kiedyś pow stać mającej ulicy. Ze względu na 
stosunki terenu, droga pójść może tuż ponad rowem , 
który naturalnie musi być zasklepiony. T o zasklepienie 
nie jest obenie potrzebne dla gminy, aie leży o ro  w in ­
teresie właścicieli przyiegłycli gruntów . Komisya regula­
cyjna miejska rozpatrując spraw ę jednej z poblizkich 
realności, zwróciła uwagę na tę  spraw ę i poleciła m a­
gistratow i wdrożyć rokow ania z właścicielami OKoiicznych 
gruntów  o przyczynienie się do kosztów  zasklepienia 
potofcu. O d wyniku rokow ań należeć będzie szybsze 
lub późniejsze przesklepienie rowu a tem sam em  po- 
w stam e nowej ulicy.

—  S ta n  m asy  spadkow ej po ś. p. Nap. Ł uszczk ie- 
w iczu. W spraw ie tej otrzym ujem y od p. dr. Jozefa 
Herziga adw. kraj. następujące pism o z prośbą o um ie­
szczenie. „Szanow na R edakcyo! O dnośnie do notatki, 
umieszczonej we wczorajszym numerze „K uryeia Lwo­
w skiego" pozwalam sobie donieść Szan. Redakcyi na­
stępującej treści prawdziwy stan  spraw y śp. Nap. 
Uuszczkiewicza.

Przedstaw ienie przyczyczyny sam obójstw a ś. p. N. 
■t. nie znajduje oparcia w jego wrzekom o opłakanym  
stanie majątkowym ; wedle przeprowadzonych bowiem 
przez dra S tefana Frenkla przy współudziale p. archi- 
tekty Pszorna dokładnycn i facnowych obliczeń, stan 
czynny tegoż majątku prócz pozostałych w rekw. w do­
wy 2 polic asekuracyjnych na kwotę 6 0.000 kor. prze 
nosi stan bierny o przeszło 2 0 .000  koron, przyczen. 
do stanu czynnego wliczono tylko około 10— 12 wię­
kszych i zupełnie pewnych pretensyj, jak pretensye do 
gminy m Lwowa, Tow . muzycznego, Tow. pedagog 
cznegc, willę, w łasność ś. p. N Ł. stanow iącą i roz­
m aite kaucye, znajdujące się u władz.

Z tegoż 1 0  przedstaw ienia oKazuje się, iż nie
w przyk_ym stenie m ajątkowym , lecz gdzieindziej nale­
ży szukać przyczyny sam obójstw a.

„N a  zgrom adzeniu wierzycieli, odbytem  w czoraj, 
uchwalono rozpisać konkurs otw arty, ponieważ nikt 
z wierzycieli ani rodzina nie chciała przyjąć na siebie 
zajęcia się sfinansowaniem aktyw ów ".

—  Fontana św ietlna na placu pow ystawow ym  bę­
dzie niewątpliwie odrestaurow ana i przyw rócona do
daw nego dobrego stanu. Sekcya finansow a Rady uchwa­
liła na wczorajszem  posiedzeniu przystąpić do jej na­
prawy kosztem  o k o Io  2400 kor. Co do terminu, Kiedy 
napraw a ma być ukończona, mianowicie, czy jeszcze 
w roku bieżącym, czy dopiero z przyszłą w iosną —
zadecyduje urząd techniczny ze wzglęau na czas po­
trzebny do wykonania robó t i do zupełnego w yscłn ięc ia  
budowy zanim nadeidzie m roźna pora zimowa.

□  S okal. K o n ł e r e n c y a  o k r ę g o w a  v» S o ­
k a l u  odbyła się w połow ie lipca, pod przewodnie twem 
inspektora okręgow ego, p. Juliana Liskowicza. P rzed­
miotem  konferencyi tegorocznej były, jak wogóle w ca­
łym kraju, lekcya praktyczna gim nastyki, dyskusva o 
nauce gim nastyki w szkoie ludowej, w ybór deiegata na­
uczycielstwa do r. szk. okr. i prowadzenie m etryk 
szkolnych.

Lekcyę praktyczną przeprow adził p. J. W., a 
szczegółow o opracowany tem at otrzym ał p. T. M. Dy- 
SKusyi tak nad lekcyą jaK i odczytem  nie Dyło żtdnej, 
gdyż inspektor, jako przewodniczący konferency nie 
dopuści! do ich om awiania, a zgłaszanych ustnie w n io ­
sków  me przyjm ował z teg'o powodu, ponieważ wnioski 
takie muszą być zgłaszane na piśmie na kilka dni przed 
konferencyą, do wydziału konferencyjnego. N iestety! 
wydziału konferencyjnego członkowie konferencyi od 
szeregu lat nie wybierają, gdyż „w ładza" d o  tego nie 
dopuszcza, ale wybiera go sobie sam a według upodo­
bania, na dzień lub dwa przed konferencyą.

Najważniejszym punktem tegorocznej konferencyi 
był w ybór delegata, który mimo zabiegów sam ego P- 
inspektora i żmudnej pracy „jemu oddanych", nie wy­
pad! po myśli p. przewodniczącego konferencyi. NieDO- 
mogła nawet kiełbasa wyborcza. W idoczna rzecz, że 
nauczycielstwo na prowincyi iuż przejrzało i nie chce 
daiej w ybierać ludzi, którzy za peiną rnisę soczewicy 
radziby tylko dla siebie zyskać łaski i względy wielm o­
żnych panów. Ta gorąca potrzeba człowieka pracy, sil­
nego charakteru, człowieka prawego, była główną przy­
czyną, że w ybrano reprezentantem  większością gtosów 
p. E. Czyża, nauczyciela szkoły ćwiczeń w Sokalu, a 
benjaminek inspektorski, p. J. B„ przepadł.

O becnie od kilku miesięcy nauczycielstwo powiatu 
sokalskiego niema nawet w Radzie szkolnej okręgowej 
sw ego reprezentanta, do nie zapraszają na posiedzenie

KTO D d A C  SWOJE ZDROWIE ,
powiną pić : ż̂ dAtć wszedzie izlko 
s z c z a w y

WE WSZrSTKIcn APTEKACH 
SKŁADACH WÓP MINERAINYC '

Zarzad z.odeł 
JA SSN IK  koło Zauchtel

P e r i s y o n a t  „ M i g n o n "
przeniesiony n a  u l .  B t r d e n io h  3 ,

poleca pokoje z komfortem urządzone, światło elektryczne 
łazienki w domu, wikt wykwintny. Położenie w n a j n o w ­

szej okolicy miasta. 9081
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em erytow anego dyrektora p. J. Siedm iograia, który aż 
do zatwierdzenia wyboru p. E. Czyża przez Radę, po ­
winien zasiadać w Radzie szkolnej okręgow ej. P odobno  
p J. S. nie nadaje się do ceiow „w ładzy". Poniew aż 
krążą pogłoski, że p. Czyża ma się wnet przedstaw ić 
do zatwierdzenia, więc nauczycielstwo może być pozba­
wione sw ego przedstawicielstwa w chwilach ważnych. 
Prosim y zatem  czynniki m iarodajne o zaradzenie g rożą­
cemu złu.

Q  K olbu zow a . W dniu 12 bm. odegrano w tu tej­
szej sali kasynowej „Czartow^ką ław ę" O alasiew icza —  
siłami am atorskiem i. W wykonaniu artystycznem  znać 
było, że młodzi am atorow ie me szczędzili pracy w przy­
gotowaniu sztuki, a i kasa „S okoła", na którego rzecz 
grano, Dosiadła w dniu przedstawienia pokaźną sumę.

W dniu tym z ram ienia „Tow . Szkoły Ludowej" 
wygłosił odczyt p. Japor, słuchacz filozofii, na tem at: 
„lueały społeczne w poez ji A. M ickiewicza".—  W pięk­
nem i nader wyczepującem opracow aniu podał prele­
gent rysy postaci z dziel Mickiewicza z wybitnym cha­
rakterem  społecznym, zaznaczaiąc ich znaczenie w lite­
raturze narodowej polskiej.

□  M o n aste rzy sk a . J u b i l e u s z ,  W zeszłym tygo­
dniu obchodził w M onasterzyskach czterdziestoletni jubi­
leusz zawodu lekarskiego dr. Szymon Adler, lekarz tu ­
tejszej fabryki tytoniu. Uroczystość odbyła się w ude­
korowanej sali, w której jubilat przez lat 40  c d y n o  
wał. Na ścianie zawieszono portre t solenizanta ku wiecz­
nej pamięci, a po złożeniu życzeń zasłużonem u lekarzo­
wi przez urzędników, nastąpiły ow acye ze strony robot­
ników dla swego ukochanego lekarza. Wieczorem zaś 
odbvł się bankiet, na którym  jubilat, mając u boku swą 
małżonkę, otoczony dziećmi i wnukami, był przedm io­
tem serdecznych owacyj.

.pf: Na katolicyzm  przeszedł w Słucku kapłan zakon­
nik prawosławny Chondru, rodem  z Besarabii. U roczy­
stość odbyła się w ODecności ks. biskupa łucko-ży to ­
m ierskiego, N iedziałkow skiego.

pf D zieci p o lsk ie  w wielu nrejscow ościach zaboru 
pruskiego protestują przeciw niemieckiemu wykładowi 
religii, protestuje też i ks. arcybiskup Stablew ski, 
wszystko to  jednak nie odnosi skutku. Rząd zam ierza 
występować z całą surow ością nietylko przeciw dzieciom, 
aie i wszystkim, co ich do  tego „podszczuw ają" a więc 
przedewszystkiem przeciw prasie a ostatecznie i p rze­
ciw ks. arcybiskupowi. W ytoczono już proces „G azecie 
Grudziądzkiej11 o  artykuły, które w spraw ie nauki re­
ligii w języku niemieckim w czasie ostatnim  zarmesz- 
czała 2  tego pow oau odbyła się na wniosek prokura- 
toryi rew izya w redakeyi, ekspedycyi, zecerni i dru­
karni tejże gazety. „G azeta G rudziądzka" podaw ała 
wskazówki, co lud polski czynić powinien w sprawie 
niemiecMej nauki. Zachęcała przedewszystkiem do wy­
syłania petycyj do zwierzchników naszych kościelnych 
i protest do minista S tudta. „W zór", taKiego protestu 
umieszczony był w nr. 82.

N owy pałac k ró lew sk i w  P o zn an iu , który ma 
być gotów  za lat trzy, budowany jest bardzo pospiesz­
nie. Kaplica urządzona będzie w wieży, w ysokości 70 
m etrów. Pierw sze piętro  ma zaw ierać apartam enty dla 
pary cesarskiej, drugie —  dla następcy tronu z mał­
żonką. Sala audyencyonalna. wysokości dwu pięter, ma 
być wspaniała. Gmach w stylu rom ańskim , według pla­
nów budowniczego Schmechten z Berlina. Sądząc z pla­
nów, budowla będzie ciężka i ponura.

P oufny  z lo t S o k o łó w 1*. W niedzielę w dobrach 
K urzagóra posta Chłapowskiego zebrali się imiennie za­
prósz mi goście na zabaw ę prywatną, której gospoda­
rzył idaktor Św itała z Poznania. Zebranie, przeważnie 
mężczyzn, rozpoczęło około gudz. 4 popoł. ćwiczenia 
gimnastyczne. Policya chciała koniecznie wkroczyć i „ze­
branie rozw iązać", ale p. Świtała nie cnciał otworzyć 
bram d (p. Chłapowski musiał wyjechać z domu na ze­
branie Kółka rolniczego). O statecznie policya w darła 
się do mieszkania przez wysoki mur i rozwiązała ze­
branie, które uważała za poufny zlot Sokołów.

[ \ W ieś rycerską G linno z folwarkiem  Antoniewo 
w powiecie wągrowieckim, -około 4000 m órg obszaru, 
przezj Dom bankowy Drwęski & Langner (Marcin Bie- 
derm ąn —  Poznań) codopiero z rąk niepolskich naby­
tą  (dotychczasowy właścicie Engel) —  już sprzedano 
daieij N ow onabyw cą jest p. Drogow ski, wieloletni dzier- 
żawc i dóbr Kobylopolskich ze Spławia pod Poznaniem. 
P. Drogow ski, który nabył Glinno, aby pozostaw ić je 
dorastającem u synowi zgodził się z całą gotow ością na 
wszelkie obostrzające warunki, które dalszą sprzedaż 
w obce rece poprostu wykluczają. P. Drogowskiem u 
naieży się zatem uznanie:, ze przyczynił się nietylko do 
wykupienia tak znacznego majątku z rąk niemieckich, 
ale t ii, że przez wieczyste zastrzeżenia hipoteczne 
utrwalił maiątek w rękach polskich. Now onabyw cy 
„Szczęść B o ż e !“

A Ks. arcybiskup W eber do A m eryki. Z Rzymu 
pisze korespondent „Dziennika Poznańskiego11: , D ono­
szą mi z nm eryki, że wiadom ość, jakoDy ks. arcybi­
skup J. W eber miał przybyć do Stanów Zjednoczonych 
i osiąść w Chicago, jako członek Zgrom adzenia O O . 
Zm artwychwstańców, którzy tam  mają swoje sernna- 
ryurr, zaniepokoiła irlandzko-am erykańskie dzienniki. Jak 
każden półśrodek, i ten nie zadowolnił ani dwóch mi 
lionów Polaków  em igrantów , dom agających się własnych, 
poiskich biskujjów, ani też nie uspokoił Irlandczyków. 
„The catolic transcrip t", tygodnik irlandzki, wychodzący 
w stanie Conecticut, w H artford, upatruje niebezpieczeń­
stw o w tem, że Polacy s.ęgną nietylko po mitry bisku­

pie, aie i po purpurę (?), i iście po am erykańsku pole­
mizuje, podejrzywając, że Polacy przekupili papieża 
św iętopietrzem . Za to  dziennik nowo orski „The iree- 
mans Journal" dowodzi, iż obce języki winny utrzymać 
się w Stanach Zjednoczonych i tak sam o dowodzi w ipj 
teresie Francuzów kanadyjska „V erite“ . Przeciw  insy- 
nuacyom irlandzkich gazet występuje i polemizuje z nie­
mi „K uryer P olsk i", wychodzący w Milwaukee, którego 
współpracownikiem  jest ksiądz W. Kruszka, były dele 
gat Polaków  do Rzymu. 1 rny też me uważamy kwestyi 
polskich biskupów dla Ameryki jako załatwionej przez 
wystanie tam  ks. arcybiskupa W ebera, byłego sufragana 
lwowskiego, który w Rzymie tymczasem nowicyat od 
praw ia.

O  An erykanie w  Europie. Dzienniki am erykańskie 
ubolewają nad olbrzym im haraczem, jaki dzieci nowego 
św iata płacą starej Europie. W ciągu bieżącego lata, 
jak dzienniki te tw ierdzą, odpłynęło znów do Europy 
200 .000  A m trykanów , którzy wydadzą w różnych sto li­
cach i m iejscowościach kąpielowych starego św iata 250 
mil. doi. Połow a nadwyżki am erykańskiej bilansu han­
dlow ego zostaje tedy zw racana Europie, obliczają Disma. 
Letnia em igracya Amerykanów do Europy powiększa 
się z roku na r o k ; w ubiegłym wyjechało ich o 20 .000  
mniej, czyli 180 .000.

O  P ałac  p rasy . Jeden z dziennikarzy paryskich, p. 
Henryk Martin, powziął od lat kilku projekt wznieś ienia 
w Paryżu pałacu prasy, pom ysł zaś ten jest obecnie bli- 
zki urzeczywistnienia. Chodzi głównie o to , aby urzą­
dzić osobne Domieszczenie dla dzienników i czasopism , 
k tóre obecnie zajmują miejsce w bibliotece narodowej. 
O prócz tego pom ieszczenia dla wydawnictw  perjodycz- 
nych, m ają też być urządzone w nowym gmachu sale 
dla dziennikarzy, w których będą miełi pod ręką wszel­
kie środki pomocnicze do pracy dziennikarskiej. Obecnie 
kom itet budowy „pałacu prasy" poszukuje odpow iednie­
go miejsca.

O  A m erykański trust cukrow y i polscy robotnicy.
Gazeta „New Y ork W orld" podaje o  stosunkach, panu­
jących w fabrykach am erykańskiego trustu cukrowego, 
szczegóły, równie skandaliczne, jak te, które się nie­
dawno słyszało o  mięsnym truście. W spomniana gazeta 
opisuje niesłychany brud, w jakim są pogrążone te fa­
bryk i; cukier w rafineryach jest przerzucany na podło­
gach, po których chodzą Dosi i brudni robotnicy, zanie­
czyszczonych plwocinami, tytoniem  i w inny, wywołują, 
cy obrzydzenie, sposób. Co tydzień —  pisze gameta —  
podłoga jest czyszczona i cukier, jaki się na niej nagro ­
m adza, przedstaw iający nic innego, jak lepką, ciemną 
m asę, jest zeskrobywany i poddaw any klarowaniu, póki 
go  się nie doprowadzi do wyglądu białych kaw ałków 
cukru, które potern konsum ent ostrożnie bierze srebrne- 
mi szczypcami, aby nie zaw alać cennego produktu11.

Wyzysk robotników  w fabrykach trustu cukrow ego 
jest okropny. Ludzie, zm uszeni pracow ać w tem peratu­
rze 3 0 — 40° Rćaum ura, otrzym ują za godzinę 14V2 
centów  (28 uop.), cc na a.neryKańskie stosunki i ceny 
jest w ynagrodzeniem  poprostu haniebnem. Jeżeli robotnik 
pada obezwładniony wskutek gorąca, to  za czas straco­
ny w ytrąca mu się z zarobku Poniew aż zaś pić zim ­
nej wody w tym  upaie nie wolno, biedni roootnicy, 
przeważnie Litwini i Polacy, są obowiązani brać od 
fabryki piwo, k tóre im ona tak  drogo oblicza, że każ­
dy robotnik musi na nie 'wydawać około 7 dolarów 
(13 i pół rub.) miesięcznie. Rocotnik który na to  s a r­
ka, jest natychm iast wydalany. „W orld" p isze : „uneya 
cukru —  garść brudu, funt ludzkiego mięsa — kw arta 
potu ludzkiego, dwanaście godzin niewolniczej pracy — 
rodzina nawpół w ygłodzona, zdeprawowany senat S ta­
nów Zjednoczonych i 100 prc. zysku trustu. To wszy­
stko jest ścisłe połączone".

O  K o n fe ren cy a  syon istów . W tych latach w 
których me ma kongresu syonistycznego, odbyw ają się 
zwykłe konfereneye organizacyjne. Tegoroczna konfe- 
reneya rozpocznie się dn. 28 bm. w Kolonii i potrw a 
kilka dni. W' delegacyi rosyjskiej m ają v,ziąć udział 
trzej byli posłowie do dumy.

f. Lwowski instytut Muzyczny ulica Kilińskiego 1. 1
z dniem 1 września rozpoczyna rok szkolny 1906/7. Przed 
mioty nauki: I. Nan.ka grv na for.epianie. 11. Nauka śpiewu 
solowego dla pań i panów. 111. Nauka gry na skrzypcach. 
IV. Nauka gry na wiolonczeli. V. Nauka gry na organach. 
VI. Nauka teoryi, harmonii i włoskiego język„.

Profesorowie Instytutu Muzycznego. 1. F a n g o r ó w -  
n a  M a r y  a,  2. F r i e d m a n  I g n a c y ,  3. G ł o w a c k i  
S t a n i s ł a w ,  4. K o c h a ń s k i  W N c ła w , 5 K r a u s o -  
w a M a r y  a, 6 L o e v e n h o i  N a t a l i a ,  7. N e d e l a  
W a c ł a w ,  8. N i e m e n t o w s k a  A n n a ,  9. P a s h a l i s  
S o u v e s t r o w i e ,  i 0.  P a w l i k ó w  M c r y a  N o w a k o w ­
s k a ,  11. W a n d a  P r o c z k o w s k a , 12. R a n g i  Ś m i ­
g i e l s k i  J a n ,  13. S z a  1 i t ó w n a P a u 1 a, 14. W e r n i -  
c k a  M a r y  a,  15. W o l f s t h a 1 Ar  n o 1 d. Naukę Drznd- 
miotów teoretycznych jak i inspektorat szkolny objął jak 
w roku ubiegłym najpoważniejszy krytyk muzyczny.

i- otytut posiada dla wszelkich odczytów i produkcyj 
szkolnych w łasną salę koncertową.— Fortepiany koncerto­
we dla Instytutu dostarcza zaszczytnie znana firma Stani­
sława Morszowskiego.

Sprawozdanie z roku ubiegłego jak też wszelkie in- 
form acyt co do opłat szkolnych uwidocznione w prospekcie, 
który wyaaje i posyła na żądanie fr^rfeo Dyrekcya Lwow­
skiego Instytutu Muzycznego, ulica Kilińskiego 1. 1, 11. p.

8748

C. k. S ąd  pow iatow y w Sołotw in.e ogłasza pu­
bliczną licytacyę w celu wydzierżawienia kopalni wosku 
ziem nego „D obra nadzieja" w Dzwiuiaczu, która się 
odbędzie dnia 4 września br. o godzinie 10 przed do- 
łudniem

Buższe warunki podane są  w „Gazecie Lwow­
skiej" z dnia 14 sierpnia br. N r. 185. 9071

O negda j odbyły się zaręczyny p. dr. N orberta 
Landesberga adw okata w Budzanowie z panną Justą 
B rettscnneiderów ną, córką p. O zyasza Brettschneidera 
przem ysłowca w Czerniowcach. 9070

G .zela  G ildener Adolf Neumann
Zuraw no Buczacz

zaręczeni. 9119
Z n ak o m ity  pensyonat „M ignon" p. Maryi Kra- 

snolipskiej przeniesiony z K raszewskiego 1, na ul. Ba- 
deniego 3.

PODZIĘKOWANIE.
Dotknięci głęboko śm iercią naszego ui\o- 

chanego i nieodżałow anego męża, ojca i dziadka, 
doznaliśmy tyle współczucia od naszycn i iego 
bliższych i dalszych przyjaciół i znajomych, że 
poczuwam y Się do m iłego obowiązku tą  drogą 
wyrazić serdeczne „Bóg zaDłać" Przew ielebne­
mu Ducnowieństwu, Jaśnie Wielmożnym Gusta- 
stawowi Roszkowskiemu, Erazm owi Swierczew- 
skiemu, dr. Franciszkowi Kmietowiczowi, Broni­
sławowi Dembińskiemu, koiegum  zm arłego, oraz 
wszystkim tym , którzy w jakikolwiek sposób 
pospieszyli nam z pom ocą i okazali swe w spół­
czucie.

Rodzina Znam irow skich .
Krynica, d. 21 sierpnia 1906. 9124

W naszej Admimstracyi złożyli:
Na wyjazd dla ubogich chorych do m iejsc hy- 

arop atyczn ych :
D r. Karoi J. N itman z Kosowa 28  Kor. zebrane 

w lecznicy dra Tarnaw sidego.

Telegramy,, $h;wa Polskiego".
Z Rosyi i Zaooru.

Z agadkow a sprawa.
Petersburg (Tel. wł.) Dnia 19 bm. w parku

w Peterhofie znaleziono dwa tru p y : mężczyzny i kobie­
ty. K obieta była elegancko ubrana i m ogła liczyć lar
25. M ężczyzna był studentem  uniwersytetu. W kieszeni 
kob.ety znaleziono bilet wizytowy „Anna Rybaków 
ak to rka", ze słowami na odwrotnej stronie- „Przybędę 
i oudam  życie za wolność ojczyzny". P rzy studencie 
znaleziono rew olw er z trzem a nabojam i wystrzelonymi 
a trzem a ostrym i, nadto wyrok śm ierci na gen. T repo ­
wa, wydany przez bojow ą socyalno-rewolucyjną orgam - 
zacyę petersburską.

P roces kronsztadzki.
Petersburg. (Teł. wł.) Chłopi z gubernii staw ro-

polskiej wysłali do  P ete isburga prośbę o zupełne uwol­
nienie byłego sw ego posła do Dumy, Onipki. Żona 
O nipki dn+a 18 sierpnia ruszyła uo Kronsztadu, aby się 
wstawić osobiście za mężem. Zabrała w tę podróż ;:e 
sobą najm łodsze dziecko, znajdujące się jeszcze przy 
piersi. Dwoje biednych starszych dzieci zostało w Sta- 
wropolu.

Petersburg. (Tel. wł.) Rozprawę sądu wojennego 
w spraw ie buntu kronsztadzkiego, na kilka dni przerw a­
no, gdyż śledztwo jeszczt nieukończone.

D em onstracya w ięźn iów .
M oskw a. (Tel. wł.). Do Kurska przywieziono 50 

więźniów politycznych. Na dworcu w Kursku uiządzili 
oni dem onstraoyę, rozwinęli czerw oną chorągiew , śpie 
wali pieśni rewolucyjne i wznosili okrzyki. W Kursku 
obaw iają się lada chwila strajku kolejowego. Wojsko, 
zarówno piechota, jak kaw aierya i nawet any ierya, obsa­
dziło dworzec.

T e r -o i,
Ryga. (Tel. wł.). R edaktor w ychodzącego w języ­

ku niemieckim dziennika „Baltische P ost" Sawicki otrzy­
mał od rewolucyonistów  wyrok śmierci ze to , że wy- 
siąpii przeciw bezrobociu tram wajowemu

Z niknięcie posła.
Petersburg. (Tel. wł.) Z M oskwy donoszą, że 

znikł tem  bez śladu były Doseł do Dumy Semojłow, je­
den z orzywódców „G rupy pracy". Przed dwoma ty­
godniami otrzym ał depeszę z Petersburga od kolegi 
z wezwaniem na ważną konferencyę i od tego czasu 
ślad po mm zaginął. O baw iają się czy depesza nie była 
sfałszowana i czy poseł nie wpedi w jaką pułapnę.

Z Krymu.'
M oskw a. (Tel wł.) D onoszą tu z Jałty, że pod­

czas pogrzebu niejakiego M oiauejewa, zabuego przez 
oficera rzekom o za opór władzy, przyszło do demon- 
tracyi. Ludność kwiatami obrzuciła tr jm i.ę  z balkonów 
i okien domów. W ojsko nie dopuściło uczestników p o ­
grzebu na cm entarz, wskutek czego cały tłum zatrzym ał 
się przed bram ą cm entarną.

Zam iana banku państw a aa prywatny.
W iedeń. (TBK.) „N . Fr. P resse" zajęła się gorli­

wie zbadaniem  podanej przez paryski „T em ps" wiado 
mości o zam ierzonej jakoby zamianie rosyjskiego „B an­
ku państw ow ego", na akcyjny „B ank rosyjski". W tym
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celu wysłała depeszę do baw iącego obecnie w F rank­
furcie nad Menem hr. W ittego z zapytaniem : 1) Czy
informacya dziennika „T em ps" o zamianie ..Banku pań­
stw ow ego" na akcyjny jest prawdziwą ? i 2) Czy pra­
wdą jest, że hr. W itte ma zostać gubernatorem  tego 
now ego Danku ?

Hr. W itte odpowiedział telegraficznie, że nic mu
0 tem wszystkiem nie iest w iadom o.

Kuropatkin m inistrem  ?
W iedeń. (Tel. wł.) „N eues W iener Journal“ oro- 

gą na Berlin donosi z P etersburga, że ministrem wojny 
ma zostać ponownie b. minister wojny i b. głów nodo­
wodzący w Mandżuryi, generał K uropatkin.

Zam achy.
W iedeń. (Tel. wł.) „N . Fr. P resse" donosi z W ar­

szawy : W czoraj dnia 22 sierpnia o godzinie 3 popoł. 
na rogu ulicy M arszałkowskiej i Rysiej jakiś nieznany 
rewolucyonista strzelił z rewolweru do pułkownika żan- 
darm eryi S tenbock-Ferm ora. W ystrzał ranił pułkownika 
tak ciężko, że zw ątpiono o utrzym aniu go przy życiu. 
W ojsko dało salwę za uciekającym spraw cą zamachu, 
ale żadna Kuia go nie dotknęła, rak, że udało mu się 
umknąć.

O desa. (Tel. w ł ) D o jednego z najwybitniejszych 
sklepów galanterym ych w O desie, Ellm ana, rzucono 
bombę, która wprawdzie wybuchła, aie zrządziła s to ­
sunkowo niewielkie szkód*?.

W arszaw a. (Tel. piyw .) Wczoraj o godz 1 m. 10 
na ui. M arszaluowskiej naw prost ul. Rysiej do przecho­
dzącego pułkownika żandarm eryi hr. Essena-Stenbok- 
Ferm ora zbliżyło się kilku ludzi i dało do mego około 
10 strzałów  rewolwerowych. Jedna tylko kula skaleczy­
ła pułkownika w twarz, który rzucił się do strzelających
1 pochwycił jednego z nich za kołnierz, lecz ten wyrwał 
się i uciekł.

N a odgłos strzałów  przybiegło czterech żołnierzy 
poblizkiego posterunku i dało salwę karaom ową 

wzdłuż ulicy, od której został jeden przechodzień za­
strzelony na śmieć, a trzech ciężko ranionych. Jednego 
z aresztowań} ch w bramie mężczyzn odesłano pod silną 
eskortą do cyrkułu jerozolim skiego.

Interw encya konsu lów .
B erlin . (Tel. wł.) ,,Vossische Z tg .“  donosi z W ar­

szawy, że wczoraj niemiecki wicekonsul br. Lerchenfeld 
udał się z W arszawy do Łodzi, aby przesłuchać oby­
wateli Rzeszy niemieckiej, poszkodowanych r.a ciele lub 
fortunie podczas strzelaniny we środę ubiegłego tygo­
dnia. Wicekonsul przybywszy do Łodzi, udał się naj­
pierw do mieszkania Niemca Kiihna, k tórego m ieszka­
nie »a!daci zniszczyli i zrabowali podczas urządzonej 
tam rewizyi. Lerchenfeld zastał już u Kiihna kom endan- 
ia pułku tom skiego, który prowadzi także śledztwo. 
Protokoły ściągnięte z poszkodowanych, zostaną na­
stępnie w całości przesłane drogą dyplom atyczną do 
Petersburga.

Tak sam o konsul angielski w W arszawie prow a­
dzi energiczne śledztw o co do poszkodowanych obyw a­
teli angielskich. Co do H erm ana Roche, Anglika, który 
wskutek strzaskania mu kulą kolana, umarł, prowadzą 
się dochodzenia d} plom aiyczne, a rodzina zaządała za 
śm ierć jego 75 .000  m bli odszkodowania.

E erlin . (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą z Ł o ­
dzi straszne rzeczy o „krwawej środzie" zeszłego ty ­
godnia. Między innymi na jedno z największych niebez­
pieczeństw wystawiony był pastor Angermann, nad k tó­
rego głową przeleciana około 50 kul karabinowych. 
Angermann, który z rodziną znajdował się właśnie w do ­
mu, uszedł cało tylko w ten sposób, ze rzucił się na 
podłogę. P o  zwierzęcemu zachowywać się mieli zwłaszcza 
kozacy.

W znow ione pism o.
Petersburg. (Tel. wł.) Po dwutygodnśowem przy- 

musowem zawieszeniu wydawnictwa, wyszedł wczoraj 
na nowo organ stronnictw a kadetów „R iecz". Artykuł 
wstępny wymierzony jest przeciw gabinetov i Stolypina. 
,RHcz“ tw ierazi, że po Stołypinie nie można się nicze­

go spodziewać i że jedynym środkiem  do zaprow adze­
nia spokoju jest ponowne zwołanie Dumy.

Rozruchy agrarne.
M oskwa. (Tel. wł.) W gubernii woronezkiej. pen- 

zańskiej, saratow skiej, jekaterynosław skiej, niżno-nowo- 
grodzkiej i kazańskiej panuje straszna nędza w śróa lu­
dności wiejskiej N ieurodzaj był tam olbrzym i. Chłopi 
zrozpaczeni i oburzeni już poprzednio rozwiązaniem  
Dumy potworzyli bandy, które napadają już nietylko 
dwory i posiadłości wielkiej własności, ale także po­
mniejsze miasteczka. Wojska są bezsilne, a żothieize 
bardzo tylko niechętnie występują przeciw chtopom, je­
dynie jeszcze kozacy stanow ią pewną podporę władz 
administracyjnych.

P e te rsb u rg . (Tel. pry w.) W gub. wiackiej w ło­
ścianie podpalili lasy rządowe.

W gub. grodzieńskiej wzm agają się zaburzenia
rolne.

Prace rady m inistrów.
Petersburg. (P. A.) P ragnąc w przyszłej sesyi 

Rady państwa i Dumy państwowej przedłożyć w pier­
wszym rzędzie projekt ustawy o powszechnej nauce ele­
mentarnej, rada ministrów w dniu 21 bm. pustanowiła 
pcJecić osobnej komisyi wypracowanie odpowiedniej 
ustawy. Również rada ministrów uznała za potrzebne 
podwyższenie płac nauczycieli szkół elem entarnych i p o ­
mnożenie liczby tskich szkół i na rok przyszły przygo­
tow ała na ten cel 5 ,333 .000  rubli. Dalej przygotow ała 
rada ministrów projekt ustawy w spraw ie rów noupra­

wnienia chłopów z innemi klasami ludności i uznała za 
rzecz konieczną zniesienie ustaw ograniczających w ol­
ność nauki w Królestwie Polskiem  i w prowincyach 
litewskich.

Petersburg. (Tel. pryw.) W m inlsteryum opraco­
wywany jest prujeki zniesienia posad naczelników ziem ­
skich i utworzenie na ich m iejsce stanow isk kom isarzy 
włościańskich.

Policyanci a rew olucya.
Berlin. (Tel. wł.). „B erliner T ag eb la tt“ donosi 

z Rygi, że trzeba tam  było znaczną liczbę policyantów 
wydalić ze służby, gdyż stw ierdzono, że należą do stro n ­
nictw rewolucyjnych. Śledztw o w ykazało n. p. że po­
licyanci telefonicznie otrzegali zgrom adzenie roDotmcze 
i rewolucyjne o zbliżaniu się woiska.

Akcya przedw yborcza.
B orysów . (Teł. pryw.). Zorganizow ała się komi- 

sya pi zedw yborcza obywateli Polaków .

Napady.
Petersburg. (Tel. pryw.). W sam o południe na 

pierwszej linii wyspy W asilewskiej do handlu win M rff- 
berga wszedł bandyta uzbrojony w lew olw er i 3 s trza­
łami zranił M affberga. Na odgłos strzałów  wpadli do 
sklepu robotnicy, którzy bandytę przytrzym ali.

B rześć  litew sk i. (Tel. pryw.) Uzbrojeni rabusie 
napadli na klasztor Jabłczyński, powiązali stóżów  i z ra ­
bowali pieniądze

Badanie stanu K rólestw a.
W arszaw a. (Tel. pryw.) D o „K uryera W arszaw ­

skiego" donoszą z P etersburga, że go W arszawy dele­
gow ano wyższych urzędników z m inisterstwa spraw  w e­
wnętrznych celem zbadania ostatnich w ypadków i przy­
czyn zam achów, skierowanych na instytucye rządowe. 
Stołypin oświadczył się przeciw wprowadzeniu w K róle­
stw ie Poiskiem  stanu oblężenia.

W zn ow ion e rokow ania.
W arszaw a. (Tel. pryw.) „K uryer Warsz “  o trzy­

mał następujący telegram  z P e te rsb u rg a : W sferach
dworskich postanow iono ponowić układy z działaczami 
społecznymi. W spominają o nazwiskach G uczkow i 
Lwow.

Prem ierem  ma być pouobno Szypow, jakkolwiek 
niektórzy w sferach dworskich chcą mieć premierem 
urzędnika. Interesującym jest ten szczegół, że zaczęto 
mówić o hr. Witcen, k tórego  przyjazd oczekiwany jest 
niezadługo. Zaproszeniu go przez ces. W ilhelma nadają 
tu  wielkie znaczenie.

Berlin- (Teł. wł.). „Vossische Zeitung" donosi, 
że dnia 21 bm. przybyła do Berlina rodzina po za­
m ordow anym  pośle do Dumy Fiercenstajnie i potw ier­
dziła wiadomości, że od śmierci ojca była przedm iotem  
rozm aitych napaści i wymuszeń ze strony reakcyoni- 
stów, tak że musiała opuścić Rosyę.

P e te rsb u rg . (Tei. wł.). Pancerniki „Sław a" i „C a­
rewicz" i krążownik „B ohater" udają się dnia 24 bm. 
w sześciom iesięczną podróż po wodach zagranicznych.

M oskw a. (Tel. pryw.) R eaaktor pism a „Sw ietocz" 
Rozkow skazany został za w ydrukowanie manifestu so- 
cyalno-dem. na rok twierdzy.

Kijów. (Tei. pryw.) W ciągu tygodnia w yem igro­
w ało z Kijowa 500  rodzin żydoY/skich.

Izba posłów .
W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" donosi, że 

kom isya reform y wyborczej zbierze się dnia 12 w rze­
śnia, a pierwsze posiedzenie Izby poselskiej po waka- 
cyach odbędzie się dnia 18 wrzećnia.

K ongres panam erykański.
Rio de Janeiro. (TBK.) Panam erykański kongres 

uchwalił przedłożyć konferencyi haskiej t. z w „doKtrynę
D .ag o ".

Strajki.
Bilbao. (TB K .). G azety nie w yszły D onoszą 

o  starciach z robotnikam i strajkującym i, przyczem  wiele 
osób zraniono. Przybył tu minister m arynarki. W mie­
ście ogłoszono stan oblężenia.

Podróże m onarchów .
B erlin . (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 

nieprawdziwą jest w iadom ość jakoby w jesieni miał 
przybyć do Berlina król duński. Charakterystycznem  
jest, że krói duński zam ierza tak sam o unikać Berlina 
ak król Edward angielski.

j---------------------------------- .      —----------—

Depesze handlowe z 23 b .  i i i .
W ie d e ń ,  23 sierpnia. Dzif o godzinie '0  minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117'30, Renta 
majów a 99 30, Węgierska renta Koronowa 94-45, Akcye kre­
dytowe 669Ń5. Kredytowe węgierskie 807'—, Bank arglo- 
austryacki 308-75, Unionbank 549'--, Bankverein 548'25, 
Landerbank 440'75 Kolej państwowa 673"—, Lombardy 162-50, 
Elbenthm —•—, Fabryka broni —•—, Akcye tytoń. —j —‘ 
Alpiny 58975, Rima muranyi 576—, Praskie Towarzystwo
że lazne '— (ex. kup., Losy turer, 162 50. Ruble 25?'—,
4 proc listy zast. Bank" hipot. 93-25, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100'85, 4 proc. gal. poż. kraj z r. 1893 
98*50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 93 70, ód 1. zast. Tow. 
kred. 98’80, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —*—.

Usposobienie leniwe.
E e r l i n ,  23 sierpnia. O godz. 12 m. 30 notowano 

Kredyty 2K>'40, Disconto Comańdite 183'—.
Usposobienie ciche
S S u riap esz t dnia 23 sierpnia. Pszenica na paździer­

nik 14'26 Jo 14'28, pszenica na kwiecień 14'86 do 14’88, 
Żyto na październik 12’2u do 12*22, żyto na kwiecień

12’64 do 1266. Owies na październik 12'94 do 12-96 owies 
na kwiecień 1324 do 13'2ó, Kukurudza na sierpień 1‘2 — 
do 12'10, kukurudza na wrzes. 12' — do 12*10 kukurudza 
maj 1907 r. 10'2S do 10'30. Rzepak na sierpień —*— do

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoda piękna.

R o z m a i t o ś ć : .
X K atastrofy na m orzu. Zatonięcie parow ca emi­

gracyjnego „S irio", k tó ie  spow odow ało zgon tylu osób, 
jest jeaną z większych katastrof na m orzu. Poniżej 
podajem y spis tych parow ców , które zatonęły w ciągu 
o s ta fr;ich lat 30, pociągając za sobą znaczniejszą liczbę 
o fia r: W r 1875, d. 7 maja, oarov'iec bambursui 
„Schiller", ofiar 331. W r. 1878, dnia 31 maja, okręt 
wojenny „Wielki E lek to r" , ofiar 275. W r. 1883, w 
styczniu, parowiec ba.nburski „C im bria", ofiar 454. W 
r. 1893, d. 23 czerwca, oitręt angielski „W iktoria", 
ofiar 422. W r. 1895, d. 30 stycznia, parow iec półno- 
cno-niemieckiego Lioydu „E lb a" , o tia r 275. W tymże 
roku, d. 16 m arca, hiszpański okręt wojenny „Reina 
R egente", ofiar 4 3 5 ; d. 28 maia, parow iec francuski 
„D om  P ed ro", ofiar 10 3 ; d. 8 grudnia, parow iec emi- 
giacyjny „S alier", ofiar 289. W r. 1896, d. 17 czerw ­
ca, okręt angielski „D rum m ond C astle", ofiar 235. W 
r 1898, d. 4 lipca, parowiec francuski „B ourgogne", 
ofiar 570. W r. 1900, d, 16 grudnia, niemiecki okręt 
wojenny „G neisenau1,, ofiar 41. W r. 1901 o. 21 lu­
tego, parowiec „C ity of Rio de Janerio", ofiar 160; d. 
16 sierpnia, parowiec „lslander", ofiar 65. W r. 1902. 
d. 6 maja okręt angielsko-indyjski „C am orta", ofiar 739. 
W r. 1903, d. 7 czerwca, parowiec francuski .Liban", 
ofiar 122. W r. 1904, d. 15 czerwca, nowojorski p a ­
rowiec spaceiow y „G enerał S locus", ofiar około 1 .000 ; 
dn. 3 lipca, norweski parowiec emigracyjny „N orge" , 
ofiar 600. W r. 1905, d - 10 września, okręt adm irała 
T ogo „M ikasa", ofiar 5 9 9 ; d. 18 listopada, parowiec 
angielski „H ilda", ofiar 93. W r. 1906, d. 23 stycznia, 
brazylijski okręt wojenny „Aąuidaban**, oriar 196;  d. 
18 kwietnia, belgijski okręt szkolny „H rabia de Sm et 
de N aeyer", ofiar 34.

K ą c ik  h u m o ry s ty c z n y .
Nasze dzieci.

O j c i e c :  Co widzę... ty palisz papierosy ?
8 - l e t n i  K a z i o :  Niech się tatuś uspokoi... y

sw oje... kupiłem je za wtasne pieniądze ze skar­
bonki.

SZTUKA I LITERATURA.
M alarstwo.

0  P o m n i k  S e g a n t i n i ’ e g o .  W „Journal de 
G eneve“ jakiś Wioch wzywa rodaków  swoich i Szwaj­
carów do wspólnych składek na p o n n ik  Giovanni’ego 
Segantini’ego w górach Engadinu, gdzie, jak w iaaom o, 
skończył życie, jako ofiara śniegów alpejskich. Dowcipny 
wnioskodawca, chcąc odrazu trafić do kieszeni zam oż­
nych a w miarę tylko na sztukę „czystą" wrażliwych 
Szwajcarów, nie zapom niał w odezwie nadmienić, że 
m alarz włoski „par son art, il a fait une r e c l a m e  
eteinelie a  la Suisse*. (ze).

Piśm iennictw o.
0  „ M y ś l i  p o l s k j e j "  wyszedł z druku numer 

21-szy, którego treść jest następująca: wstępny artykuł 
p. n. „Paląca kw estya" dotyczy sprawy szkolnej w K ró­
lestwie Polskiem : „Ze współczesnej wsi rosyjskiej",
P. Antoniego Sadzewicza, podaje kilka charakterysty­
cznych obrazów , wziętych z św ieżo wydanej książeczki 
F ariesow a; Dr. K. Lutosławsid pisze „O  woiności wy­
chowania i nauczania". Dziat literacki zawiera kilkana­
ście strof .Z  bezsennych nocy" Kazimierza Glińskiego 
oraz spraw ozdanie z najświeższej książki Kasprowicza 
(„O  bohaterskim  koniu i walącym się dom u") pióra 
P. Wł. Jabłor.nwsKiego“ . P ań  T. G. w obszeredm  spra­
wozdaniu ze świeżej książki D ujardin’a p. t. „la source 
du ileure chretien porusza ciekawą spraw ę historyi p o ­
czątków szczepu żydowskiego. Artykuł, p. t. „P ostęp  
A m eryki", krótka wzmianka Dr. H an’a o „Jnes de Ka- 
stro " Bytkowskiego, o raz zwykłe rubryki „Z Tygodnia", 
„Uwagi" i „V aria“ zam ykają treść numeru.

0  N a s z  K r a j ,  tygodnik literacko-artystyczny w ze 
szycie VII. z d. 18 bm. rozpoczął druk sensacyjnej p o ­
wieści Uptona Sinclaira „D żungla", czyli Truciciele 
z Chicago. Zeszyt ten przynosi nadto' ilustrowany arty- 
tyku Józefa Bialyni C hołodeckiego: O  grobie G ertrudy 
z Kom orowskich Szczęsnowej Potockiej, bohaterki poe­
matu M alczewskiego „M arya". Selmy L agerlo f: „b a n i­
tów ". U twory oryginalne pióra K. Przerw y Tetm ajera, 
Henryka Zbierzchowskiego, Maryli Czerkawskiej, Karola 
Irzykowskiego i w i.

MAŁY FEJLETON.

Z Piotra Altenbercęa „ProdromosA
„U  ściekły jestem, że chętnie zburzyłbym cały 

pokój —  — —
„Lepiej będzie, jeśli potrzebne na to  siły w sobie 

zachowasz.
Anuż zrobisz z nich jaki „pronienny poem atl"

/
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T  ę s k n o t a  jest tą  zasadą, której się  używa  
w ocenianiu w szelkich stosunków  ludzkich m iędzy m ę­
żczyzną a Kobietą.

„P ragnę ciebie", „brak  mi ciebie", oto wszystko!
i praw dę w mi’ości swojej może tak w ypróbować

każdy.
„B rak mi ciebie". „P ragnę cieb ie!"
K obieta ukochana jest częścią mego organizmu. 

Mój żołądek, w ątroba moja, moje nerki, moja ż o n a !

Z ludzkich serc, z instynktów zwierzęcych pły­
nąca, płynąca, płynąca tęsknoto, —  gdzie się podziewasz, 
nie nalazłszy duszy, która cię w siebie weźmie m iłośnie?

O to się stajesz wierszem, łzą utajoną, poważną 
godziną, oddaną filozofii, melancholią, k tóra nas łago ­
dnymi i sprav. ediiwymi czyni. N ie marnujemy mocy 
serca. I skomienie zam kniętego psa uderzyć może ucho 
muzyka, który je zamieni na sym fonię: wierności
i tęsknoty.

D rzwi o  arzwi.
A ja aałem  słowo, że nie wejdę. Na moje prośby 

nie zam knęłaś drzwi, wiodących do twego pokoju.
W świetle Księżycowem legła zlodowaciała droga 

leśna, a wichr wył, idąc z doliny Marycy przez czarny 
las sosnowy, w górę, aż pod G oestritz.

Leżałem i podsłuchiwałem.
Leżałem, płacząc.
Od czasu do czasu, w długich odstępach poka- 

szliwałaś. Tak sobie, nie przywytda ao  górskiego po- 
whetrza. Z radością niewysłowioną witałem taki każdy 
delikatny odgłos, jedyne św iadectw o obecności twoiej.

W jasnej dolinie M arycy dął wichr —  w górę, 
w czarny las sosnowy.

Leżałem i podsłuchiwałem.
Leżałem, płacząc.
Pow oi, mijała noc.
Powiedziałaś z ran a : „Czemu nie wszedłeś Pan?"
„G dybym  był wszedł, obraziłaby mnie Pani, w y ­

pędzając...
„Cóż z te g o ! Lecz to  byłoby silniejsze, niż tw oja 

przysięga. Tł. e.a.

Dział ekonomiczny.
P arce lac ja  lasów

a w  szczególn ości p orębo wisk i zakupno tychże  
przez gminy.

(Dokończenie.)
Środki na ten cei m ożna uzyskać z różnych ź r ó ­

deł, przez niektóre gminy posiadanych, jak wykupno pro- 
pinacyi, dawne śpicnlerze, dziś przem ienione na pienią­
dza? tudzież fundusze i papiery z różnych iokacyi, ja- 
koteż gotów ka zebrana w drodze repartycyi.

Gminy, które już posiadają lasy, m ogą mieć zna­
czniejszą sum ę ze sprzedaży rąbnych drzewostanów. 
Wreszcie ostatnim  sposobem  wydobycia potrzebnych pienię­
dzy na zakupno, może być pożyczka. Pożyczkę taką 
powinien dosta rczać Bank krajow y na nizki procent 
i długoterm inow e sp łaty  —  raz dlatego, aby raty  ro ­
czne były nieznaczne i budżetu gminy nie obciążały, 
a pow tóre, aby i następne pokolenia do kupna lasu się 
przyczyniły.

Nadzwyczajnych ofiar do spraw y tej zupełnie nie 
potrzeba, gdyż interes sam za sieDie m ówi.1 Las wypła­
ci z czasem zacąg n ię ty  dług, a gminy będą miały po 
wieczne czasy pożytek i stale zwiększający się majątek.

Nie mam zupełnie na myśli, aby W ydział krajo­
wy zakupywał na w łasną rękę jakiekolwiek lasy lub 
z ^ b y , gdyż byłoby to  pod względem administracyjnym
1 finansowym połączone z nader wieikiemi trudnościam i, 
a ceł ostateczny chybiony.

N aprow adzam  tylko taki sposób, który da się 
bez wielkich trudności urzeczywistnić.

Jak już wyżej wspom niałem , obie strony, tak 
sprzedająca jak i kupująca —  odniosą korzyść —  bo 
właściciel stosunkow o dobrze sprzedaje, a gmina tarno 
nabywa.

Gm ina wobec bezustannego podnoszenia się cen 
drzewa —  będzie miała zabezpieczony tani pobór ma- 
teryalu . opału, k tórego dzisiaj nie m ają nawet na w ła­
sne potrzeby adm inistracyjne, jak ,dła szkoły, kościołów, 
mostów, ław, jazów i t. p. Cóż dopiero mówić o klę­
skach elem entarnych, n. p., gdy osadę nawiedzi pożar! 
W ówczas dopiero widzi się w ydatną pom oc —  gdy 
gmina las posiada. Gminy takie, które nie mogą odbu­
dowywać się z w łasnego drzewa, choćby tylko ćzęscio 
wo - -  popadają odi azu w straszną nędzę, z jakiej przez 
długie lata wydobyć się nie mogą.

Zakupno podrostów  i z rębów  przez gminy, cho­
ciażby na pastw isko, daje daleko większą rękojm ię 
utrzym ania sam ego lasu na przyszłość aniżeli przez po 
jedynczych właścicieli —  którzy początkow o m a­
ią nawet dobre chęci nie niszczyć lasu i nie 
korczować.

P atrząc ze stanow iska socyalnego, widzimy, że 
Przez zakupno takregu lasu pow staje wspólna własność,
2 której zaspakaja się ogólna potrzeba w gtT.inie. Gmi

posiadająca las, nie jest zdana na łaskę niełaskę 
okolicznych właścicieli, którzy d jk tu ją  dowolne, w ygó­
rowane ceny, nie tylko za budulec, drzewo rrtatary a Io­
wę. ale nawet za najlichsze użytki uboczne, począwszy

od trzebieży, a skończywszy na jagodacli leśnych. Zda­
rza się bardzo często, że z powodu błahego konfliktu 
pom.ędzy gm iną a d w o rem , dw ór zam yka sprzedaż 
w lesie, a gminy są skazane —  ze się tak wyrażę —  
na głód drzewny.

G dy pojedyncze gminy staną się właścicielami la­
sów, choćby stosunkow o małych rewirów' —  to  jedna­
kowoż w ogólnej sumie, kraj cały ekonom icznie pod­
niosą; zaś dla biednego liian wiejskiego będzie to  istne 
dobrodziejstw o. Zredukuje się znacznie tw orzenie nagich 
zboczy i piargów , a  potoki górskie nie będą z taką 
gw ałtow nością wzbierały i pow odow ały tyle klęsk, jak 
to  mamy sposobnosć nieraz obserwcwrać.

jeśii Wydział krajowy zechce przyjść z pom ocą 
gminom w udzielaniu tanich, a długoterm inowych poży­
czek, me tyiko na w artość gruntu, ale i lasu — ^będzie 
zm uszony tem sam em  wykonywać ścisłą kontroię nad la­
sami gminnymi —  pod względem gospodarczo-leśnym . 
Kontrola taka musi być lepsza i dokładniejsza, aniżeli 
to  dotąd, od czasu do czasu, ma miejsce. W razie ob ­
ciążenia pożyczką, nie tvlko Wydział krajowy, ale w pierw ­
szym rzędzie Rady powiatowe, daleko gorliwiej niż obe­
cnie, muszą się zająć lasami gminnymi.

Stosow nie do przepisów  ustawy łasow'ej, przysłu­
guje władzy politycznej praw o kontrolow ania, a często 
nawet przepisyw ania pewnego sposobu gospodarow ania 
w majątkach leśnych. Wiemy z praktyki, że zarządzenia 
z tego tytułu daleko większy odnoszą skutek w lasach, 
należących do gmin, korporacyj, fundacyj i t. p. aniżeli 
w lasach prywatnych. D aleko tatwiej i skuteczniej dopil­
nować m ożna gminę, aniżeli d.ODnego właściciela pry­
watnego.

Jeżeli chodzi o założenie lasu ochronnego lub 
wyłączonego, przeprow adzenie takiego surow ego zarzą­
dzenia w majątkach gminnych nie przedstaw ia prawie
żadnych tru d n o śc i; gdy przeciwn.e, w lasach prywatnych, 
jest w prost me do uskutecznienia.

Gmina zm usza się do wygotow ania planów go ­
spodarczych i ogranicza użytkowanie lasu, ściśle do 
wyłiczonegu etatu rocznego, który to  rygor do la­
sów prywatnych nie zawsze ze skutkiem zastosow ać
można.

W reszcie najważniejsza gw araneya utrzym ania
substancyi leśnej jest ta , że lasów gminnych dzielić 
nie wolno.

W szystkie te  powyżej naprow adzone okoliczności 
dają nietylko m ożność, ale i podstaw ę trw ałego utrzy­
mywania la su ; a w końcu przychodzimy do ostateczne­
go wniosku, że daleko korzystniej jest, gdy gminy, 
a r ie  prywatni, drobni właściciele są posiadaczam i 
lasów.

Patrząc w daleką przyszłość, możemy być pewni, 
że lasy gminne — bez względu na to, w jakiem pań­
stwie nasz kraj się znajdzie —  zawsze lepiej będą za­
bezpieczone i dozorow ane, aniżeli wome lasy prywatne

Przez utrwalenie w ten sposób istnienia pewnej 
części lasów  na przyszłość, poprawim y i ustalimy rów no­
cześnie byt naszej b iic i, cechu zielonego —  począwszy 
od biednego leśnego, a skończywszy na najwyższym 
kierowniku.

Bo najpierw trzeba mieć las, albo przynajmniej 
przestrzeń, gdzie tenże ma ró śćv,j gdyż sam a teorya 
(chociażby byłe czerpana z zamkniętej krajowej szkoły 
lasowej) jak się lasy sieje, sadzi i użytkuje, ani chleba 
nikomu nie aa, ani na nic się nie przyda —- gdy grunt 
z pod nóg nam się usunie.

Przedkładając naszkicowane przezem nie myśli 
ocenie szanownych panów, proszę o  gruntowne om ó­
wienie i dosadne skrytykow anie tej spraw y, tudzież po ­
wzięcie następującej, końcowej uchw ały:

Celem ratow ania części lasów w naszym kraju, 
od zupełnej zagłady —  z powodu parcełacyi —  uenwa- 
la XXI W aine zgrom adzenie Tow arzystw a leśnego, aby 
odnieść się do wysokiego W ydziatu kraiow ego z prośbą, 
izby sam, jakoteż za pośrednictwem  W ydziałów powia­
towych spow odow ał akcyę w całym kraju —  zakupo- 
wania gruntu leśnego przez gminy, od obszarów  dw or­
skich przy sposooności parcełacyi —  i aby Wydział 
krajowy raczył udzielić z Banku krajow ego na ten ceł 
odpowiednich , nizko-procentow ycn i na dłuższe term iny 
spłacalnych pożyczek.

MICHAŁ KABŁ.AK 
inspektor lasów w Nowym Targu.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 23 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwo*

W ai u t  a ■ k o r o n o w a.
Pszenica gotową od 7‘60 ao 775, pszenica n<* 

term im  7-4U do 7’6Ć. Zyto gotowe 5-60 ao 570, żvto na 
te rmina 5-30 uo 5 50. Owies obroczny gotow> ó'5U uo 
o’80. Owies obroczily na termina 6‘— do 6*30; Jęczmień 
pastewny 5‘50 do 5 75, jęczmień browarniany o a 6'—
6 50. Rzerak now\ — d o  , Lnianka0’— dó O—.Groch
pastewny 0'— ao ó'50. groch uo gotowania 8'— ao 9 '--, 
Wyka 5'60 ao 6'—. Bobirt 530 ao 5 60. hireęzKa , 
ao — . Kukuruaza nowa 0-— do 0’—, kukurudza stara 
—• d o — Chmiel  nowy za 56 kilo — •—do —•—. chmiel 
Stary za 5b kilo — do —. Koniczyna czerwona 45 — 
oo 5 6 —, koniczyna biała 35'— du t5 , koniczyna szwedzka 
50'— do o5'—. Tymotka 21'— do 25'

Spirytus paritas Tarnopol za lOU łitr. gotowy od 36'25 
Jo  30'5u, Spirytus prHtas 1 arnopol na terminy —•— od 
— . spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany iS'25 
do 18-50.

Przy niezmienionych cenach usposobienie nieco
lepsze.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józ„f Ziem biński.

Przez c. k. k/.ąd koncesjonow any

MU.Dlikwlf m’grtjwawc(f
do egzaminów w szkołach publicznych średnich, jakoto: 
wstępnych, prywatnych i dojrzałości i tak zwanego:

„ I K T f t L I G D N Ż i  P R T iF U N G  9072

P T I^ Y D illT  dla uczniów szkól publicznych i przygoto- 
l U iu lU ń n  i wuiącycli się do wymienionych egzaminów.

Biuro informacyjne dla wszystkich spraw wojskowych
erner. podpułkownika K arola N askala Nah!ika. 

Lwów. ui. P iekarska 1. 37. Prospekta gratis i franco.

P ie r w s z y  i  n a js ta r s z y  w  G a lic y i
c. k. rząd. uprawniony

Z A K L 1 S )  S A . U S t w ł W i : ^służby wojs-owai
c. k. emer. majora A. K o lb e r g e r a  i K. M oscheniego 

w  l i w t a k o w ic ,  ul. Stachow sK iego 15, „willa W anaa“, 
w e  L w o w i e ,  ul. W itkow skiego 2.

Nowe kurs? rozpoczynają się: 
do egzam inu inteiligencyjnego i nauki prywatnej do

wszystkich klas szkó- średnich  1 września,
 — do egzam inu kadeckiego 1 października. — -----

Najlepsze siły nauczycielskie — Wyśmienite rezultaty 
egzaminacvjne, w żadnym innym podobnym instytucie do­
tąd nieosiągnięte.

CŁ< » i i v i y o s a : a t
urządzony według wszelkich wymogów hygieny, pozostaje 
pod ścisłym nadzorem pedagogicznym i pod osobistym kie 
rownictweni emer. c. k. pułkownika, długoletniego piofesora 
Akademii wojskowych. Konwersacya niemiecka. 5 zkoła szer­

mierki, nauka języków. 9054
C eny n iskie. Prospekty franko i bezpłatnie

i m k W

Skutkiem podwyższenia cia na koniak 
po wejściu w życ.e nowei taryfy celnej, 
nie opłaca się przywóz tego artykułu co­
dziennej potrzeby z Francyi. Wobec tego 
dom francuski zajmujący się fabrykacyą 
koniaku poszukuje dobrze sytuowanego, 
energicznego przedsiębiorcy dla założenia 
w Galicyi filialnej fabryki ker. aku.

Maszynowe urządzema nie są po- 
trzebne; technik dla pouczenia sposobu 
fabrykacyi, bezpłatnie.

Dobrze sytuowani, posiadający najle­
psze refereneye reflektanci zechcą prze­
dłożyć swoje oferty pod szyfrą: „ZHR‘“ 
do Admin. Słowa poi. 9075

l l l I t H I M E U t n i l l l l  I IIS H III

Najszlachetniejsze węgierskie

Winogrona kuracyjne
z poleceniem lekarskient i sposobem  użycia w eleganckim 

koszu pocztowym franko 4 kor. 50 hal. ' 7363

ATajlep «ze wisnigroiut stołow e
czerwone i białe ,.Chasselas“ franko 3 kor. 80 hal. wysyła 

codziennie świeże za zaliczkę
w łaścic iel w inn ic  N enie th  K lein , Lugos n r . 4.

r

„ Ś w i a t  K c b i e c y “
organ Zjednoczonego Rola Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich. SDrawozdu- 
nia ze wszystkich pcfsiedzen i zjazdów stowarzysz.eń kobie­
cych ; referaty wygłaszane w Kóie Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Adama Szy­
mańskiego p. t . :

„ A K S X 1 4 T d ! . “
którą znakomity autor wykończa dla nas. Artykuły specyal- 
ne gospodarcze i cgroonicze zamieszczamy w oadz'elnym 
doaatku w formacie książkowym. Obecn.e rozpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schonfelda.

Prenum erata wynosi rocznie kor. 16-— 
dla prenum eratorów „Słowa Polski ego‘: 

kw artalnie kor. 3-— . 437;
i £Sk i , M



%
„S Ł O W O  P O L 5 K IE 1 Nr. 379 czwa iŁk 23 sierpnia 1905.

Hermanów. — Od 16 sierpnia 
M iędzynarodow e zapasy ko­

biet o nagrotlll 1800 koron (10 najsilniejszych kobiet świa- 
a . — The Szarvasi Ferencz T roim e, największa i najzna­

komitsza trupa akrobatyczna (i 0 osóbi. — Ojej, aż d w ó ch !!? 
komiczna burleska w i akcie. — 10 nowości! — W niedziele, 

święta 2 przedstawienia o gcdzv 4 i 8. Bilety wcześniej 
do nabvcia w biurze dziennik. Plohna, Karoia Ludwika 9.

K o n k u r s .
Zarząd Kasy chorych przy c. k uprzyw. faDryce pa­

pieru cygaretowego, Zygmunta \Veisera, w Sassów ie rozpi- 
suie nińiejszem konkurs na posadę lekarza z terminem ob- 
ięcia takowej z dniem 15 września b. r.

Do posady tej przywia.zana jest roczna płaca 800 ko­
ron, prócz tego iekaiz Kasy chorych w sezonie letnim pełni 
funkcyę lekarza zakładowego Saiaioryum  „Zygmuntów ka“ 
ad Sassów, z dochodem około 1300 koron i ma pewne wi­
doki pozostania lekarzem miejskim z płacą 300 koron.

Sassów z okolicznemi wsiami przysparza wreszcie li­
czną a nader popłatną praktykę. 8964

Oferty wnosić należy na ręce Zarządu najpóźniej do 
..nia 10 września b. r.

Z LRZ \D  KASY CHORYCH w SASSOWIE.

r
W I S o ia iH ii i is z y i i LWÓW, 

uli. Kopernika 16 
Zaktad uniformowy dla woiskowycn i urzędników.

5739

Id 1W  A 1 ID PO 1 A>X J PC KI
Lwów, ul. K lem entyny T a ń ­

skiej 1 — po leca: 
Fortepiany i pianina z pierw­
szorzędnych fabryk jak: Ehrba- 
ra, Heitzmana. Śchmida, Hor- 
bauera, Stingia, Dórra i wielu 

innych 779
Zastępstwo . Steinwaya z Ame­
ryki, Bliithnera z Lipska, rschied- 
-  inavera ze Stingam i i —

P J A N O L 1
Ipypoż. nowych instrumentów. 

Katalogi wysyła się na żąaanic bezpłatnie. —

i w szelkiego rodzą,u 
do ce lów  pryw a­
tnych i publicznych  
oraz przem ysłow ych

Rury żelaziie i ołowiane wszelkich rozmiarów 
P o m p y  e l is p r e s fc o w e  „Garvenswerke“
dla znacznych wysokości doby walnych i wielkiej 

produkcyi

n a j u o n s z e j  
p o p T a w u w j

j k o n K i r i i i i e y iagi
Gtirens

Posaito zanfiaroŵifi
Poszukuję na większe mia­

sto prowincyonalne tech­
nika i entystycznego sam o­
dzielnie pracującego. Zgłosze­
nia z dowodami uzdolnienia i 
war ulikami pod , Technik den- 
t' stvcznv“ Admin. „Słowa 

8051

p o s z u k u je  się rządcy dóbr 
• teoretycznie i praktycznie 
wykształconego, z dłuższą 
praktyką, w sile wieku, zdol­
nego do prowadzenia intere­
sów majątkowych, znającego 
się na gorzelnictwie. Kaucya 
4000 kor., pensya 4000 kor. 
Zgłoszenia pod .Rządca11 do 
biura dzienników Plulma, 
Lwów. 8863

| | kończony słuchacz szkoły' 
leśnej, dobry rysownik 

znajdzie zajęcie przy urządze­
niu lasów. Zgłoszenia • z po­
daniem waftinków p^yjm uje 
F, Kudelski, sam : gospodarz 
lasowy w Łopatyn.e. 8956

Z powodu częstych re- 
klarriacyj zmuszeni jfc- 
steśmy"zwrócić uwagę 

osób nadsyłających ao 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
zaopatrzone w’ znak a- 

uresowy> ogtoszenia na­
szego pisma że nadawcy 
oanośnycn ogłoszeń m e 
są aammistracyi zu .an-, 
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy- 
skaniuew emualnychzgtó- 
szeń. - - •^ ± = rr= ^ = r
Zaleca się ważniejsze uo- 
kuniema, świadectwa itp. 
dołączać, ao listów nie 
w oiyginale, lecz ty iko
w  odpisaoh.~i=^:-~-:.- --= ^

Poieconycn listów z oter- 
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tycnże samych 
powodów zatówno y in­
teresie laserujących iak 
i oferentów.

AaniiD. Suwa Polskiego.

Kupnu i sprzedaż

Centrala i 
głów. biuro

T ./fe b le  olchowe, żelazne, 
-  9A tapicerowane, gięte oraz 
tańsze orzechowe sprzedaje 
firma B. Czysz, Teatralna 6 
naprzeciw odwachu, 9013

Skład wzorowy: "W t M ,  l Bez. 
Schwarzenbergstrasse 6.

[darn.o To płatnie!^!

O k ła d  płocieri korczyńskich 
^  i bielizny gotowej,'Lwów, 
Halicka 16 poleca kołdry na 
wełnianej wacie w wi“ 'kim 
wyborze, materace włosienne,

___        kompletnie gotowe wyprawy
“w fłfi& tsf Ź M jjj ślubne wraz z pościelą* od zł.

U l a  U la t e f a : !
Tak niemowlęta, |ak i dzieci stamze często oka­
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, licziie otarcia, ranki po wierz- 
chowne, sączący wyprysk lub tyn. poaoDne choroby.

Jedynym  środkiem  na to jest-

9
i  
8
ii 
i
i  
8 
i
8 
8

j M B O  r if iu S

C ena 70 hal. Cena 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

9  T ysiące  p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed naśladowmictwami! Dlatego 
ządac należy wszędzie tylko P ffU R U  Ml A I d

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte­
karz c. i. k. dostawca nadworny. Lwów. 2125

W yjątkowe zn iżen ie ceny dla prenum eratorów  

„S łow a P o lsk iego41.
Udało się n am  u z y s k a ć  znaczna zniżkę c e n y  

w spaniałej heliograwiury z obrazu

G R O T T G E R A
„F O C H O D  N A  S Y B IR 11

Obrazy ie wielkości 90 X  60 ctm., dostarczać możemy na- 
izym P. T. Prenum eratorom  do wyjątkowo nizkiej cenie 

i^uron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć na opakowanie i por­

to  pocztowe 75 halerzy.

0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kompletne wvprawf ś liik
sporządza najtaniej magazyn 
pościeli Di exlerów Lwov-, pl. 
Kapitulny Cenniki na źądame.

4573

«»ovvozik  półkryty, okażyj- 
“  nic tanio do sprzedania 
Hotel Krakowski. 9009'

ry aa walnie
po koron 10, 14, 18 do 60, 
PUCHOWE pc k. 3u, 3o 44 

i wyżej. ■ 8o8ó 
M aterace, sienniki, poduszki 
z oierzem, prześcieradła na 
łóżsa  bez szwu po Kor. 2'60, 
3‘20, zszywane T9Q, 2'20, 
prześcieradła pod kołdry ia 
guziki bez szwu po kor, -Ł80, 
5'40, 6'40, poszewki białe po 
kor. 1'80, 2 20 w doborowych 

gatunkach poleca
P ierw sza galic. fabryka
BIELIZNY i KOŁDER

Wiktor Sodlasrek
Lwów, pl. Kapitulny 3.

Cenniki gratis. — O dsprze­
dającym liczę ceny hurtowne-

interesy bandtowe
q »  młyny, wodny i gazowy, 

dom budynki gospudar- 
cze, ogród, 2 morgi pola w 
okoi.cy Tarnopola do sprze­
dania. K AL post rest. Tar- 
f-opOL 9190

jaJpó ln ikc  stolarza fachowo 
^  uzdolnionego, z kapitałem, 
poszukuje stolarz posiadają­
cy wykształcenie zagraniczne, 
z emierzający otworzyć wię­
kszy zakład artystyczno-sto- 
larski v> stolicy kraju. KaDitał 
posiada dość pokaźny. Oferty 
post.-rest Kraków pod nr. 
236. 9(404

1 7  one. nowe biuro komiso- 
we ma kilka kamienic 

do sprzedania, pośredniczy 
w kupnie i dzierżawach ma­
jątków, aosiarcza każaego ro­
dzaju doborową służbę .dwor­
ską i miejską11. Rządca, eko­
nom. leśniczy, piwowar, go- 
rzelnik jest ]n dyspozycyi. 
Uzdolnione kucharki z płacą 
20 kor_ i więcej 'n a jdą  zaraz 

umieszczenie. Zgłoszenia 
Lwów, Ossolińskich 15 90y9

feucillKMi
Da. cele Duuowiane po 400, 
*800, 1200 i więcej sążni □  
w Gorlicach przy ul. Węgier­
skiej, 10 rninut spacerem do 
rynku, do sprzedania. Pow ie­
trze górskie zdrowe, W miej­
scu siacyu kolejowa, poczta, 
sąd, starostwo, urząd poda­
tkowa , gimnazyum, szkoły 
wydziałowe żeńskie, prywa 
tne seminaryum żeńskie. Wia­
domość dc 24 sierpnia Igna­
cy Garan, Gorlice, od 25sierp 
nia Lwów, ul. Ossolińskich 
11. Pośrednictwo wykluczone.

.>963

^ u p tę  dom z ogródkiem w 
zdrowej dzielnicy, blizko 

tramwaju, dający czystego do­
chodu do 1000 ’? ł , dług ban­
kowy przyjmę i dopłacę 10 
do 15 tysięcy koron. Cena, 
wysokuść długu, ilość wolnych 
lat, ulica, nr. łom  u proszę na­
desłać do Adm. Słowa poi. 
pod „Dom 10 —15“ 9021

R eam uść z wolnej ręki do 
sprzedania w Janowie ko­

ło Lwowa nr. 101 naprzeciw 
kościoła. 2 domy murowane 
parterowe w I-szym 4 poko­
je, kuchnia, piwnica, weranda, 
w ll 1 pokój i kuchnia, staj 
nia. drewutnia, wozownia, o- 
gród kwiatowy, owocowy i ja- 
lzynowy, przy głównym tia- 
kcie, ws ’ stko wzorowo utrzy­
mane Wiadomość u właści­
ciela w miejscu. 9008

gLPardzo tanio i pod ko- 
rzystnemi warunkami 1 

realność w Kleparowie, mu­
rowane, z ogrouami zaraz z 
wolnej ręki do sprzeaania. 
W iauomość: Towarzystwo
wzajemnego kredytu we Lwo 
wie, ul. Teatralna 1. 7876

iie s ik a n ia  i sklepy
p rzy jm ie  się dwóch studen­
ta tów izr. z lepszego domu 
na wikt i mieszkanie. Lwów, 
Rynek 8, 11 piętro. Herschthal.

8793

M ieszkanie ul. Supińskiego 
o i 6 A po 4 pokoje, nyża, 

łazienka, wszelkie przynale- 
żytości od 1 września do na- 
jęcia.__________________ 905o
Wg pokoje z dużym irzed- 
^  pokojem 1 piętro. Sykstu- 
ska 28 zaraz ao wynajęcia.

T O
K  i 6 pokoi z przynależy- 
V *  tościami|, urządzeniem 
ek  ktrycznetr,, zaraz a o wyna­
jęcia, ul. Asnyka 1. 6 (bertzna 
bańska). 9029

Uczniów szkół średnich
przyjmie na wikt i mie­

szkanie Artur Marie, ul. Pań­
ska 17. 91?'

2  eleganckie pokoje kawa- 
leiskie frontowe ewent. z 

calem utrzymaniem, ul. Hoff­
mana 14, i p. od godz. ^ _7 
popoł. 9128

W  i e d e ń

P ę n s y o r i  A u s t r y a
IX H o fe ig a sse  5,

— (koło Alserstrasse,' —
Centralne położenie, olizko 
Votivkirche.Wygodne połącze­
nia tramwajowe. Wyśmienita 
kuchni*:. Przyjemny pobyt. - -  
Dziennie w-az z oświet.en.em 

i obsługą koron 6 30.
7389

poszuk iw any  pokój frontowy 
1 pięknie umeblowany, oa- 
dzielne wejście, z lepszym 
obiadem lub blizko dobrej 
kuchni domowej. J. Dobro- 
milski, post.-rest Lwów. 8969

O anienK i z lepszego domu 
* przyjmie ,ia wikt i stancyp 
bezdzietna, inteligentna rodzi­
na, S. post.-rest. Lwów 2.

9041
profesor szkól średnich przyj- 
* mie na stancyę ucznia niż­
szego gimrazyum lub szkoły 
realnej, dobrze wychowanego, 
(z domu inteligentnego) gdzie 
nadzór peclag ■'giczny, opieka 
rodzicielska, pomoc w nauce, 
i rezultat zapewniony, ulica 
Pańska 11, 1 p., drzwi 20.

8976

^ J ta n c y a  dla dwu uczni girnn. 
^  w inteligentnym domu, na 
żądanie korepetycya. W iado­
mość pod „Opieka11 poste-re- 
stante Lwów, główna poczta.

5972

I | p 7 n i ś r  na mieszkanie i 
U L iŁ i l i a  p-zyjmie in­
teligentna wdowa. Zgłoszenia 
Marya B., Lwów, ul. Chodo­
rowskiego 1 7, nr. drzwi 6.

8663

"p o sz u k u je  się 2 mieszkań 
-L łączących s>e ze sobą o 
razem 11 jasnycń pokojach, 
2 łazienkach, 2 lub 3 przed­
pokojach, ze światłem elektry- 
cznem iub gazowem, w pobli­
żu centrum niasta Mieszka­
nie ewent. za dłuższem kon­
traktem. Wiadomość pod dr. 
W., ul. Fredry 7, l p. 8988

P anienka z dobrego domu, 
znajdzie umieszczenie z ca- 

łem utrzymaniem. Fortepian 
Je dyspozycyi. Wiadomość w 
biurze Lipińskiego, Lwów, ul. 
Kołłątaja 1. 9040
lic z e ń  zamożny szkoły śrea- 

mej znajdzie omiesz„zenie 
u imeligeninej 'irzędniczej 
rodainy izrael. irostUiwa 
opieka. Zgłosz. F. Z. Admin. 
Słowa po> H9±9

2  sklepy z magazynami do 
najęcia przy ui. Jagielloń­

skiej H a. W iadomość: Rubin 
Buchstab, ul. Krakowska 25.

8.490

Peiisyonat Ukraina
Kraków

ul. Karmelicka I. 40, 1. piętro 
wynajmuje pokoie z catko- 
witem utrzymaniem na czas 
dłuższy i krótszy po przy­
stępnych cenach.

tam że  wydaje się objady 
i kolacye na miejsci i na 
miasto. 5873

Uczeń z niższego gimna 
zyum znajdzie cate utrzy­

manie w domu bezdzietnego 
urzędnika. Wiadomość Czar­
nieckiego 8, trafika 9125

S pokoje z kucnnią I piętro 
pl. Krakowski 10 na po­

mieszkanie lub sklep do wy- 
najęcią. 906Ć

C i Kiep, pokOj i kuchma do 
O  wynajcia. G łęboka 7, ko ­
ło technik'. 0093

pokój umeblowany, jasny, z 
* oddzielnem wejściem i ca- 
łem utrzymamen dla 1 lub 2 
Dań, 'ul. Miłkowskiego 7;2 ze 
schodów na lewo. 9103

p o k ó j  z wykwintnem utrzy- 
* m an!em przy rodzinie dla 
zamożnych panienek chcą­
cych się kształcić lub bywać 
w najlepszem towarzystwie. 
Zgłoszenie Administracya S ło­
wa „KomfortJ ” 9088

Oanieslenia różne
Choroby weneryczne

i za rta rza łe , choroby skórne 
kobiece, osłabię,.ie na tle 

neurasthenii leczy 4187

B r .  F  R  I  S  C  H
PASAŻ HAUSMANA 8.

T \,’łaściciel austryackiegc pa- 
tentu 13634 „Branie14, 

opiew ającego: „Jak urządzić 
masę izolacyjną dla celów 
elektro-technicznych“ życzy 
wejść z interesantami w zwią­
zki w celu wykorzystania wy­
nalazku W zupj toniach po­
średniczy Rudolf Mosse, Ber­
lin S. Wl pod „ |. J. 58pp".

/cul

1 .  1 1 - 1 .  ° n i
września najbliższe 3 cią­
gnienia, — Główne wy­
grane: fr. 100.000, 76.000, 

kor. 40.00(1 
1 los włos. czerw, krzyża
I „ Basylika (Dombaui
1 „ serbsk' tytoniowy
1 „ Jó-sziv (dob. ^ercai
1 „ węg. C2erw. krzyża
Razem 5 losów, 14 cią­
gnień rocznie. Cena kor. 
162’ — w 27 ratach mieś. 
po kor. 6 —. Prawo gry 
natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty oraz kor. 
2‘50 (jednorazowo) na 
stempel. - -  Gazeta loso­
wań i czeki poczt, gratis.

d o m  b a n k o w y

R0HHT1 i Ulii
Lwów, Sykstuska'8.

p rac o w n ia  wyrobów tkackich 
* Jana Długosza w Korczy­

nie ad Krosno’ 
poleca płótna czysto Ima­
ne apretowane i bez aptetury 
koszulowe i prześcieradlowe, 
ręczniki, chusteczki, smołowe 
obrusy jak również cajgi czyli 
szewioty i kamgarriy na ubra­
nia. »6 i0

jed>ny najsławniejszy płyn­
ny środek dc natychmiasto­

wego tępienia pluskiew 
„Seilugram11, Lwów, Fach 5-.

8717

M a s z y n y
pierwszoszednej marki: Wan- 

derer, Brennaboró Regent
i

do, szycia i
do haftu

najlepszej jakości dostarcza 
z 5-letn. gwarancyą

S. W A G N E R
m e.udn i c 94

i UiiniM P*ac Bernardyński 1. 
L Un W arstat teparacyjny.

P A T E N T Y
I na wfidiazfl yryjeliywa ?

f  S, D z lia a s k i
przysięgi? rzecznik 

patento^yr b
W IEDFN V n.

X jlz s d .e z ig -a .s s e  2
w pobliżu c. t. urzędu pateal

—

św om  Patent-Attornęy

W szelkie -roboty w zakres 
biacharstwa metalowego 

i budowlanego , wchodzące 
uskutecznia 2 . ; GOtClCKl, 
Lwów, ui. 2ielonJa 5 Cennik- 
gratis. 8165

CI LA SONNENSCH RlN
ADOLF SCHl OGSER 

zaręczeni 
Dżwiniacz p. Dupdska

2winiacze (Bukowi..a).
   19117

W dowa lat 40, mająca sta­
nowisko wyszłaby za- 

mąż za inteligentnego pe. 
syoniste 2głoszenia „BYT11 
Dopromil post.-rest. 991
i/AWALER lat 34, inteligen- 
* ' tny, dzierżawca_ folwar :u 
w braku znajomości poszuku­
je na tej drodze żony, panny 
uO lat 30 lub bezdzietnej wdo­
wy. Posag skromny wyma­
gany, fotografia "pożądana 
Rzecz traktowana sery o’, dy- 
skrecya rzeczą honoru, na 
anonimy nie odpowiada się 
Adres: post-rest. Rolnik. Łan- 
cut. 9080
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela Administraćya „Słowa Polskiego*1 po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszenia wydane być m ogą tylko za oka­

zaniem kwitu na inserat.
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecam y nasze „Korespondentki inseratoweil; 
nabywać* je można we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. O głoszenia  
nadesłane korespondentkami inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A ćm lalstr. »Stowa Polskiego*.

Ijpiortepiany Bósendorfera, 
®- Ehrbara, Srhweighofera, 
Wirtha i innych fabrykantów, 
t d-.ież pianina i hannoi. a na 

skłauzie fortepianów 
| J. M U biiL  dawn e I. BALKO 

we Lw. w e 9120 
ul. Karola Ludwika 7.

tftycbawarid i nauka

L\\uM iOKaiul
(i-cio k la so w e

Liceum żeńskie
z wykład, jęz. niemieckim  

przeniesiono na ul.

Wałowa. 25
parter.

D r. jil. A lbert Z ip p er  
9\29 j dyrektor.

F a n n y de D ittim r
w łaśc ic ie la  liceum.

Uczeń seminaryplnv Ul ro ­
ku poszukaj0 lekcyi we 

Lwowie Łaskawe zgłoszenia 
K W. O. poste resf Lwów.

9002

Zdolny nauczyciel z reko- 
mei.dacyami poszukuje lek­

cyi we Lwowie, ewentualnie 
na prowincyi od września. 
Zgłoszenia; „Pedagog" poste 
restante Lwów za okazaniem 
kwitu. 9127

(MCauczycielkę do dwojga 
Izieci w II klasie przyj­

mą Kiselku, OhlaJów 8983

W dowa inteligentna o- 
twiera pensy onat dla 

panienek uczęszczających do 
szkół publicznych. Fortepian 
w domu, pomoc w językach, 
opieka sumienna. Łyczakow­
ska 29, parter, drugie drzwi 
na lewo. Wysocka. 8961

"|Q oszukuję młodego naucz1, 
JL cielą na wieś do synów 
moich z 1 i IV klas., realnej. 
Zgłoszenia; CzermińSKi, Ltpi- 
ca Dolna. 9051 ^

Rutynowana bona rodowrt; 
Francuzka potrzebna oa 

września. Apteka Jawo ów 
8141

Zakład wyfowaw.-iM&wy
z  p en sy o n a te m  

O lgi F I L I P P I
(Lwów, ul. Zimorowicza 3)
posiadający prawo publiczno­
ści dla liceum i szkoły ludu 
wej. Przyjmuie uczenice stałe 
i dochodzące. Kancelarya za- 
Kładu otwarta codziennie oa 

3 do 5. 3594

Posady poszukiwana

Gor2elnik zdolny Doszuku­
je  p osad y.  „G o r ze l in K "  

p ost  rest. Rohatyn.

A bsolwent VI klasy gimn. 
rozpocznie praktykę w 

aptece. Warunki pod adresem. 
Weintraub uczeh VII girnuaz. 
Przemyślany. 9105

E konom , kawaler, niższa 
szkoła rolnicza, praktyka 

dziesięcioletnia, poszukuje po­
sady zaraz, „Praca" post.- 
rest. Zagórz. 9114

K lucznica, inteligentna oso ­
ba 2 dobrego uomu : ro ­

dziny poszukuje posady do 
kluczów i do zarządu pizy 
gospodarstwie, Wiel średni 
świadectwa dobre Amonina 
Muli, Krzywe poczta Skałat.

9118

E konom-dubiańczyk, kawa­
ler z 5 letnią praktyką z 

wzorowymi świadectwami, po­
szukuje posady zaraz. Łaska­
we zgłoszenia pod A. Kali- 
nowsk w Komarnie. 91115

D o irzeb n a  zaraz pa., enka, 
* malująca uobrze olejno. — 
Wiadomość: Salon obrazów
Batorego 24. 9098

room ocn ik a  handlowego 
poszukuje Specyalny 

skład Linoleum i cerat Lwów 
ul Karola Ludwika L 3.

•101

Adwokat dr. Landau w Są­
dowej Wiszni poszukuje 

rutynowanego koucvpienta 
obeznanego r  praktyką pro- 
wincyonalną. Posada zeraz do 
objęcia. Oferty nieuw’zględnio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi.

9108
p ra k ty k a n ta  poszukuje spe- 
I cyalny skład Linoleum i 
Cerat, Lwów ul. Karola Lu­
dwika 1. 3. 9102

poszuku ję  .młodej riauczy- 
ciellci izraelitki ula .15 le­

niej panny na wieś. Ząuam 
wyższej gry na fortepianie, 

yłącz.iie francuskiej i nie­
mieckiej konwersacy, Blmsze 
,varunKi, odpis świadectw 
przesłać „W“ Bełżec. 8950

INTERNAT 
im Adama M ickiew icza

dla uczniów szkół średnich 
Lwów, ul. O ssolińskich 11 

(kamienica ks. Sapiehy) 
rozpoczynając rok szKolny z 
1 września, przyjmuje uczniów  
publicznych i prywatnych na 
stałe umiesz zenie lub do­

chodzących.
Zorganizowan ., naukę przy­
gotowań czą do egzaminów 
^ 1 i II klasy szkół średnich. 
Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie w fcancelaryl 
zakładu ou i )—12 przedpo­
łudniem i od 3-—5 popołudniu.

9003

tcyi francusk iego  i forte- 
ń a ru  udzk la inteligentna 
sza osoba. Zgłosz. pod M. 
io Adm Słowa poi. 9110

TWTanczycielka Mzr.) z kilku 
1 *  letnia praktykletnia praktyką, poszuku- 

isady d<
Zaolna

je posady do mniejszych dzie- 
"  ' ' " p. r. Przemyśl.

yosy
T N ługoletni nauczyciel, słu- 
Ł /  chacz filozofii IV r. obej­
mie od wrześyr.a lekcyę na 
prowmcyi. Lwów, Uniwersy 
te t  S. K. 9092
"D utynowana nauczycielka 
■Lk .» językam szuKa pusaay 
Adres: Profesor w Przemyślu, 
ui 3. Maja 1. 15 i. p. 9079

Zakład .rychowawczo-nau- 
kowy żeński

AMELII ^ ENDEL
Lwów ul. Akademicka 1. 3.

Zakład obejmuje 9 klas. 
z których 4 klaś» ludowe, ja­
ko podstawa dalszego kształ­
cenia, przysposabiaj? dzieci 
gruntownie do wyższych klas. 
Dalszy ciąg nauki tworzy 5 
klasowa szkoła wydziałowa i 
kursy przygotowawcze ściśle 
wedle przepisu w lo matury 
nauczycielskiej. Nauka języ 
ków obcych sposobem pra 
ktycznym na podstawie kon 
wersacyi rozpoczyna się jaż 
oa 1 kiasy ludowej. Kierunek 
w duchu religijno-moralnym 
narodowym. Opieka su.men 
na. Zgłoszenia przyjmuje Dy 
rekcya coaziennie w K.ance 
laryi zakładu._________ P097
D e z p ła tn e  B iu v  pracy sto- 
u  warzyszenia pry w. nau­
czycielek, urzędniczek poleca 
i poszux ijc .iauczycielKi2 .mu­
zyką i.ancuskim, niemieckim., 
bonv Niemsi meblanki fran- 
.uski. codziennie 12—1 Po- 
d ewskiigo 9. i. 9091

A /f  łody, rutynowany, w>- 
-L * kształcony drogerzysta 
z Niemiec pochudzący Polak, 
posiadający aate.it do służby 
jedrtócocanej, znający się do­
skonale na fotografii, poszu­
kuje od 15-go października w 
większym interesie w Galicyi 
posadę, aby poznać tamtejsze 
stosunki, caskawe oferty pro­
szę pod T. R. do Adn Sło- 
v .  polskiego. 8980

sp iran ta  farmacyi. — Aptt- 
X X  w Glinianach poszu­
kuje aspiraiua zaraz. Aspirar. 
ci w drugim roku mają pierw- 
szeństwc. Thader 8y&5

Początkujący koncypient 
adwokacki, katolik, puszu 

kuje posady. Zgłoszenia „Z. 
P.“ poste restante. Drohobycz.

8980
jCTotaryalny współpracownik 

i '  konceptowy, pierwszo­
rzędna siła, także sporne, 
wyższe wykształcenie, zm ie­
niłby posadę, ta sk aw e  zgło­
szenia poa „Długole.niz p ra­
ktyka" poste-resu Rohatyn.

8989

K andydat notarya.ny po­
szukuje posady. Fili­

powski,' Delatyn. 8987

V  dolna rtantorzystka z wy- 
robionem pismam poszu­

kuje posady. „A. 0 . “ p.-refet. 
Złoczów. 9020
M a g is te r  farmacyi poszu­
mi kuje posady „Rutynowa­
ny" post.-rest. Drohobyc-.

aj4°

R olnik z niższą szkołą du 
blańską, dwudziestoletnią 

praktyką postępową, dobry 
gospodarz i hodowca,' obezna 
ny z gorzelnictwem, rachun­
kowością drenowaniem, J 
chlub.lemi świadectwami, po 
szukuje posady rządcy sam o­
istnego ekonom a kor.irolora, 
na wikt, ordy naryę lub tan 
tyemę, zaraz lub później, w kra 
ju lub zagranicą, Zgłoszenia 
J. M. S. Borymcze p. r.

8774

uchalter, lat 31, korespon­
dent polski i niemiecki, 

biegły rachmistrz z długole­
tnią praktyką, obznajomiony 
z manipulacyą administracyj­
ną leśną i ekonom iczną pra­
gnie zmienić posadę. Łaskawe 
odocwiedzi Dod lit.: „L. G. 
314“, — Administraćya Shawa 
Polskiego. 9087

A  spirant farmacyi z jedno- 
roczną praktyką poszu­

kuje posady Henryk Rosen- 
zweig Podwołoczyska 9083

A gencya pracy \osanow - 
skiego Lwów, Sykstuska 

2 — dostarcza wszelką dobo­
rową służbę. 9069

Panna młoda, inteligentna 
poszukuje m ejsca do star­

szej Pani lub do sklepu z ca^ 
łem utrzymaniem na wyjazd 
w daiekt stronę. P^st -rest. 
„Sierota W. D.“ Lwów.

8975

ag iste r farmacyi poszuku- 
je pusady. Łaskawe zgło 

szenia pod „L, Z "  Admirii- 
stracya iło w a  Pulskiego.

9109

Pusady zaofiarowana

Z a g ro d n ik  żonaty i pisarz 
V /  ekonomiczny po rzębri'. 
odpisy św.aaewtw tylko od 
zamiłowanych i fachowych .v 
zawoazie przyjmuje Zarząd 
dóDr Ohlaaów, p. loco 8982

Ma g a z y n  m ó d  Ergenii
Drojowskiej, ul. Chorąż 

czyzna 5 Doszukuje uzdoln o- 
n v-h  pamen w modniarstwie.

8962

A dwokat Thumim w Bor-
szczow ie poszuKuje ruty­

now anego koncypienta
9030

A dw okat dr. Reizes w Sam­
borze poszukuje rutyno­

wanego ko.icyp;enta. 9078

G PJolny wiertacz, obeznam, 
“  gruntownie i praktycznie 
z ręcznerr. w ierceniem studzien 
— znajdzie zaraz stałe zaię- 
cie. Zgłoszenia pisemne wiaz 
z cdpisam, świadectw i żąda 
nymi warunkami do agencyi 
dzienników Stan. Sokołow­
skiego, Lwów', pasaż Fiaus- 
mana pod ludam i „A. R. Z.“ 

8958
99 t t n  69 CisoB

r j  aolnych sprzedawców dla 
eleganckich podróżnych 

przyborów poszukuje się. — 
Oterty z fotografią do „Old 
£ngland“ Kraitów Rynek.

9005

T7-ryzyerski pomocnik przy- 
■X jęty zostanie we wrześniu 
w zakładzie Mikołaja Bory­
ckiego, Lwów, ul. Słowackie­
go. 900./

N a j l e p s z e  
k u r a c y j n e

winogrona, „Chasslas" wysy­
łam w 5 kg. koszyczkach tio 
każdej stacyi kolejowej i po­
cztowej za zaliczką 3 koron. 
SAMUEL KRATZ, dom eks­
portowy, Budapeszt, Garayter 
14 113. 7332

■|* onfitm-y rózanne w ł*/a 
“ ■ słojach 240 kg. wysyła 
gospodarstwo Jomow'e, po­
czta Latacz. Zawsze roczny 
układ dostawy masła Mleczai ■ 
nia p. Latacz. 9J04

/C e b u li citaw skiej wagon na 
^  sp rzedaż .. Zarząd ogrodu 
7 orskie. 9076

ź£nrz»d dóbr
Kamienica sprzedaje żyto As- 
cania, reprodukcyę z oryginal­
nego nasienia na wys. 60o m., 
po cenie 20 kor. za m. c. loco 
ctacya Stary Sącz. 9123

feąT upię parę „drowych, do 
bme ujeżdżonych woni. 

Zgłoszenia „Kupię"- poste le- 
sta ite Lwót. ‘,9122

t amniki młude 4 .. ies.ę- 
czne, rasy francuskiej do 

sprzeaam a pod adresem : Le­
śniczy w Pok-owcach, poczta 
KocLawiiia. Hnizdyczów. 9044

Rowery, motocykle, lawn 
tennis, przybory do szer­

mierki, poleca najtaniej han­
del towarów sportowych W. 
Łukasiewicz, Lwów, A..aue- 
micka 2o. 8997

Uniform urzędowy skarbo­
wy, zupełnie nowy, tanio 

do nabycia. W iadomość: 
„Emeryt", biuro dziennisów 
Sokoiówskiego. 9059

T a rz ą d  dóbór Boguchwała 
k  i Lutoryż poszukuje facho­
wego buchaltera i kontrolera 
gospodarskiego kawaler: lub 
wder ca bezdzietnego. Zgło­
szenia poczta Boguchwała nie- 
uwzględnione pozostań? bez 
odpowiedzi. 9026

D o ro b ó t maszynowych 
pończoch potrzebna pa­

nienka lub starsze osoby. — 
W iadon.ość: Zygmumowska
u pani Sokal między 9—12 i 
4 --6  godziną. 9090

RENOM OW ANE 
A usiryack ie  T o w arzy stw o  

ub ezp ieczeń
poszukuje kilku zdolnych i 
pilnych urzędników dla akwi- 
zycyi i organizacyi. Kompeten- 
.orń, k .ó riy  wykazać mogą 
nienaganną i wyaatną czyn­
ność dotychczasową, ofiaruje 
się znakom ite warunki i sta,ą 

posadę. 9086 
Szczegć.owe oferty z poda­
niem wieku i życiorysu, pod 
szyfrą „AKWIZYCYA i ÓR 
OANIZACYA" lo Aam. SI 
wa poi. w'e Lwowie. 908o

g^ukiern ia  Romana Plą 
^  skowskiego poszukuje 
zaraz młodszego subiekta zdol­
nego na stały pobyt. Doln? 
Tuzla, Bośnia. 9U95
(d łu żą ce g o  i Kolportera po- 
O  szukuje biuro dzienników 
Buchstaba. ul. Karola Ludwi­
ka 21. 9112
jW fłoay pomocnik korzen- 
-LV-L nik, władający w słowie 
i piśmie językiem polskim i 
niemieckim poszukiwlny. Ja- 
kób Kisielewski, Stanisławów.

91.5
poszuKuje się kamerdynera
• kawalera i Strzelca kawa­
lera obznajomionych ze swo­
ją służbą, dluźszem 1 świade 
ctwam; w aobrych domach. 
Kaucye 600 koron, pensye po 
60 koron miesięcznie. Zgło­
szenia pod „Strzelec" do brn 
ra dzienników Plohna. Lwów.

o861

D o szu k u je  się leśniczego 
* m łodego, energicznego,
do nauzoru Kilku rewirów. — 
Kaucya 1200 Koron. Pensya 
1200 koron. Zgłoszenia pod 
„Leśniczy", do biura dz enni- 
ków Plohna, Lwó#. 8862

frtykuly spużywce
Pom iuory  sprzedaje krajo­

wy Zakład Sadowniczy w 
ZaieszczyFai.h po 2 kor. 20 
hal. franco 5-kilowy koszyczek. 
Większe ilości do umowy.

8771

rgf aleszczyckie owoce najde- 
“  likatniejsze: .ciiklody
sławne kor. i gruszki praw­
dziwe kaiserki kor. 3'50, śl;- 
wy olbrzymie nor. 3'90, pomi­
dory przecudne kor 3-50, 
jabłka dobre kor F50 wysyła 
w 5 kg. koszykach franku za 
zaliczką. R. 'Tieister, właśc. 
ogrodów. Rynek 12, w Zale­
szczykach_____________ 8931

Zarowie zapewnione 1 Zna­
komity wikt domowy pod 

awarancyą na świeżen r ,a6le. 
Klonowicza 7, parter. 909u

W i n o g r o n a
5 kg. winogron stołowych k. 
3'80, 5 kg. melonów ananaso­
wych k. 2 40, 5 kg. brzoskwiń 
k. 5 60. Wysyłka franku za 
zaliczką Giovaani Spanghero, 
Tryest- •

Świeży iniod pszczelny lip­
cowy aeserowy, patokę, 

wysyła w 5 kg. tiaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 
koron z opłatą pocztową i 
blaszankś. Dla pp. kupców 
zaś ns żądanie w beczkach 
od 100 do 200 kg. koleją. Za­
rząd dóbr i pasiek Zygmunta 
Lityńsk.ego w Siemikov ;ach, 
joczta SiuiTiikowce. 8902

]Y /rasło kuchenne paczka 5 
kiluwa 12 koron franco, 

polec? mleczarnia Kopań po 
czta Medyka. 9034

C u k rr  rieserews
uznane przez znawców za 
iiajlepszi l/° klgi w kartonie 
lsJOzł 1 klgr. w kart. 2 50 zł. 

poleca co dzień świeże

11. T R E T iS f i l
parowa fabryka czekolady i 

cukrów, ul. Kopernika 3.
8747

W i n o g r o n a  

k u r a c y jn e
Znane od wielu lat. jako naj­
lepsze starann-e opakowane 

poleca handel delikatesów
F ry d e ry k a  SCH LEIC H ER A

Lw ów; Sykstuska 2, f 
kos; 5 Kg olbrzymich pomi­

dorów 2 kor. 10 hal
■3979

Jedyne najtańsze źródło
najlepszycu towarów dla Pp 
cyklistów. Płaszcze Continen- 
tal-H ubtrtus po 3z t  5u Con- 
tinental-Compagnie 5'50 oryg. 
Continental- Pneumatic 6-25 o- 
ryg. Dunlopa 7, 7 gumy czer­
wonej oa 4- 5, Węże po 2, 
Continental - H ubenus 2’25 o- 
ryg. Continental PneumartcP^O 
Dunlopa 3‘2f zł. Lampki ace­
tylenowe . siodłr od 2 zł. i 
wyżej, oraz wszelkie przybo­
ry du roweru poleci FO 5US 
ROS5NMANN, L WÓ W ul; Ka­
rola Ludwika 27 -  Zamówie­
nia z orowincyi uskutecznia się 
jak najrychlej 3152

Saozonki oicnowe
i wszystkich innych arzew le­
śnych. Krzewy i drzewa par­
kowe spizedaje tanio 84.33

f

koło Bochm, poczta i telegr. 
Wiśnicz (Galicya). Katalugi 
na żądanie wysyła opłatnie. 
Proszę o wczesne zamów ienia.

&źprzedam
k- dorodne

żyto „Triumf", 
dorodne, pocenie 18 kor 

za 100 k j. z w.orkiem loco, 
stacya Kałusz. Zyto to  płaci­
łem u Bahlsena do 36 kor. za 
100 kg. Dodając że żyto to 
było podczas wylewu Łomni­
cy 4 dni we wodzie, a nie 
straciło nic na dobroci swej, 
jest więc wytrzymałem na 
“óigoć i przydatnem na mo­
kre grunta. Z poważaniem 
Antor.i Śniżek, p. Babi.i nad 
Łomnicą. 9113

leczarnia parowa Oleszy­
ce poleca i przyjmuje 

zamówienia na stałe dostawy 
masła deserowego. 9028

Winogrona stalowe
najszlach^niejsze gatunki wy­
syłają w 5-kilogramowycn ko- 
szyl.acn pocztowych, najsta­
ranniej opakowane, po 3 kor. 
70 Mil.-, opłatnie, zu pobra­
niem. Franki k  Cump Ex- 
portgeschaft, Werschetz (Siid 

Ungarn). 7321

T a rz ą d  pasieki A. kraiń- 
*■ skiego w Jezierzanach kO- 
ło  Czortkowa wy>yła: Miód 
prawdziww lipcowy tegorocz 
ny w 5 kil. blaszankach oDła- 
tm e po cenie 6 kor. 50 nal. 
Miód praw ziwy lipowy te ­
goroczny w 5 kii. ł laszanka .h 
opłatnie po cetiie 7 kor. Mio­
dy pitne i miody owocowe 
w 5 kil. blaszankach opłatnie 
od 5 k. 80 h. do 7 kor. 8652

K iipn  i sprzedaj
K odex. dyplomatyczny, ma­

zowiecki sprzedam za 15 
koron. Wiadomość Towarzy­
stwo Pedagogiczne. 9126

przedaż drzew szlache- 
triych w fornierach i de­

skach. Specyalnosc przybory 
uo robót aiteczkowych Filip 
Ebei Lwów Sykstuska 1?

8319

ggcaegaan iauB sa

Buffalo Bill" sofki, fotele 
do spania rozkładane, 

po bezkonkurencyjnych ce­
nach poleca Franciszek Zei- 
set, fabryka mebli, pasaż Mi- 
kolasch, 8781

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilkf 
bukietowe, wszelkie wy­
roby złote i sreb-ne po 
leca Franciszek Kwa­
śniewski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie o )- 
stalunki i reperacye. 529

Dp .‘arzyna, jubiler 1 ZiUtaiK 
poleca bogato zaopatizo­
ny sktad wyrobów jubi-1 
lerskich złotych i srebr­
nych po najńiiszydh ci S  

ach. Lwów, pl. Maryacki 4. Ir
3030

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we wszystkich koloiach 

z iabryk bawaiskich 
j e d y n i e

AdOJZY h u p n c r
Lwów. 6785

l/u p ię  nowszą kamienicę pięfj 
trową. PośreJm ctwo wy­

kluczone. Właściciel, ul. św 
T eresy 30. 9074

Zgubiony tos 4°7ń węg. hipoteczny można po wylegity­
mowaniu się i podaniu seryi i numeru, podjąć w naszem 

biurze.
Zwracamy uwagę na następującą g ru p ę : 3 losy węg. 
Czerw. Krzyża, 3 losy węg. Bazyi ua, 3 losy serbskie | 
tytoniowe za kor. 280, w iatach miesięcznych po k. 9. 
“*ierwsza rata wraz ze stemplem i podatkiem kor. 11'oo. 
Poniewai każdy z tych losów gra już we wrześniu Dr. 
przeto naby wujący grupę .powyższą g ra  na 9 lo„óv  we 
wrześniu br. Koszta dodatkowe wykluczone. Prcsóny 
zażądać numer okazowy „Gazety Handlow ej", której cał­
oroczny abonament wraz z dostawą ula Klientów ko­

sztuje 3 Kor

Oombankowy SOHUTZ i CHAJES Lwów, pl. Raryacki 7.



12 „S Ł O W O  PO LSK IE" N r. 37*J czw artek 23 Sierpnia 1906.

Ogłoszenie.
D o P  T  R o d z ic ó w  k sz tftlco cy ch  d z ie c i.

Ze względu na liczny zastęp  biedniejszych ucze­
nie, które wskutek przepełnienia w tutejszych szkołach 
publicznych zgłaszają się do naszego zakładu, tudzież 
z powodu znacznego rozszerzenia i powiększenia zakła­
du, które z p^czą^kiem przyszłego roku szkolnego 1906 
i 1907 uczynić zam ierzam y, byłby nasz zakład skłonny 
do zredukowania dotychczasow ych należytosci, pobiera­
nych za udzielanie nauki, a  mianowicie w klasie i-ej 
i 11-ej pospolitej z dziesięciu na 5 koron, w klasie III 
i IV pospolitej z dziesięciu na 6 koron, w klasie 1-ej 
licealnej z szesnastu na 10 koron m.esięcznie —  pod 
warunkiem , gdyby ao  każdej z  rzeczonych  klas w pi­
sało się  przynajmniej 20 uczenie.

Zarazem  nadmienia się, że nasz zakład uzyskał 
praw o publiczności dla klas pospolitych. TO31

Kurs rozpoczyna się 4 września 1906.
Kali lad  w y c h o w a w c z y  8  8 . I  m u l a n e k  

w  K o ło m y i

Obwieszczenie.
Likwiuatorowie Tow arzystw a kredytow ego w Cho- 

rostkow ie w likwidacyi zwoluią swych członków na po ­
nowne Nadzwyczajne O gólne Zgrom adzenie na dżień 
31 s ie rp n ia  1906 r. o godz. 2 popoł. z następującym  
porządkiem dziennym.

1) Udzielenie likwidatorom  absolutoryum  za ich 
czjm ności;

2) Powzięcie uchwały na rozwiązanie stow arzy­
szenia i na w ykreślenie firm y stow arzyszenia z rejestr, 
firmy stov'arz. zarobk. i gospodarczych. 9046

3. Wnioski członków.
Nadmienia się, że każaa ilość czlonk iw w ystar­

cza do powzięcia powyższych uchwał.
Chorostków , dnia 20 sierpnia 1906.

Chaim Judei G ross. H. G lasner. M oses Reinisz.
Chaim G elm ann. P inkas M orgenstern.

K O N K U R S .
Przy plantacyach i ogrodach miejskich w K rako­

wie, jest do obsadzenia posada nieetatow ego s ta rszeg o  
pom ocn ika (asystenta), z płacą 1600 koron rocznie, 
na razie bez mieszkania.

Ś w iaiectw a z teoretycznego i praktycznego wy­
kształcenia z dołączeniem m etryki o raz w łasnoręcznie 
napisanego „curriculum vitae“ , należy nadsyłać na ręce 
inspektora ogrodów  miejskich w K rakow ie, ul. Lubicz 
1. 23. 9084

O ^ l o H z e n i e .

D yrekcya T ow arzystw a Spółki zaliczkowej w Cie­
szanowie, stow . zarej. z nieograniczoną poręką, zaw ia­
damia, że 2 września 1906 r. o godz. 2 popołudniu 
odbędzie się w Cieszanowie w domu pod 1. k 493 , 
O gólne zgiom adzenie członków Tow arzystw a.

Porządek dzienny :
1) W ybór 5 członków Rady nadzorczej;
2) W nioski członków. 9082
Cieszanów, dnia 21 sierpnia 1906.

Abraham Lempel mp. Mechel Schargel mp.
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W łialkie mtiUdown. 1 p ru d ro k  - idlogalą k a r i ł

Jedynie p-awdziwym jest tylko
JBalsuir. Ttaierry^egro

tylko 2 zieloną marką: zakonnica. Prawnie chronio­
ny. Sławny z dawien dawna, nieprześcigniony prze­
ciwko zaburzeniom trawienia, kurczom ioiądka,kol­
ce. katarom, cierpieniom płac, influency itd. C ena: 
VI małych lub 6 flaszek podwój, albo też 1 wielka 
flaszka specyalna z patent, zamknięciem k o r .  5*— 

opłatnie.

Thierryego Maść centyfoliowa
zdawna znana jako non plus ultra przeciwko wszel­
kim niewiedzieć jak zastarzałym ranom, zapaleniom, 
skaleczeniom, abscesom i wrzodom wszelkiego ro­
dzaju. Cena: 2 słoiki k. 3 60 opłatnie, wysyła tylko 
za przesłaniem z góry łub pobraniem należy tości

Apt A TrtiertlfY w Kregrad? obok riohitsci. Sauerhrunn.
Broszura * tysiącami oryginalnych pism dziękczynnych darmo i opłatnie. 

I)o nabycia w prz#if*inej części większych aptek i drogeryj apt. 741

Eawn jaitK
z własnego parowego palenia

za  p o m o c ą  g o r ą c e g o  p o w ie tr z a !
Znakomita w smaku i, aromacie, najwięcej wydatna

codzieh świeżo palon a - ę f
Pół kilo kawy palonej oo ToO, 180, z ’20, 2-40 i 2'8u Kor.

Kawa paior.Ł, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Ti, V* i Vs kilo. 126

p oleca handel nernaty i kawy

E d m u n d a  R i e d i a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

K rótko i w ęz lo w a to ! Za p o łow ę

S S W E ;

Przestrzegani
PT Publiczność przed inserata- 
mi moich konkurentów (rzeko­
mo z pogranicza rosyjskiego- 

t>od tytułem:

Herbata R osyjska
e gatunki tvch herbat, chociaż n.ają tę samą nazwę i cenę, co 

moje nie pochodzą z me- Pruvv
go skiadu, który oJ 30 lat -  ® d/.ę

W.  A D A M O W I C Z
iryiticzny skład herbat rosyjskich.

ceny katalogowej, nawet przy kupnach 
drobiazgowych dostarczymy Panu wszyst­
kiego. w.ąd Kosztują rowery po zł. 40'—. 
Od zł. 47 począwszy, zupełnie wolne od 
cła loco, austr. punkt wysyłkowy. Koło 

wolno biegn. o 2 zł. więcej. Rower Multiplex z 6-letnią 
gwarancyą na piśmie. Płaszcze zł. 2’40, 2'60, 2'80, wężf po­
wietrzne zł. T5C, T70, 210 z pisemną gwarancyą. Sicdla zł. 
T—• pompki nożne 50 ct, K onus (ośki), osie itd. do każde­
go systemu zadziwiająco tanio. Wspaniały katalog darmo 
i ber kosztów porta. Zastępcy nawet do sprzedaży okoli­

cznościowych poszukiwani Boczny zarobek. 7481

„Multipiex Fatadón&iistrie", Berlin 36, Gitscliinerstrasse 15

§pien iężŁn ie

P A T E M T O W
Sprzedaż wartościowych patentów za pośrednictwem

in żyn iera M L G e l b h a i l S a
przez c. k. urząd patentowy m ianowanego i zaprzysiężonego

adwokata patentow ego   7341
W ie d e ń ,  V I I . ,  S ie b c n i i t e r n ^ B H ie i .  7  < f i

(naprzeciw c. k. urzędu patentowego).

Kołdry na wełnie po 
korOn 10, 14, 
18, 24 do 60, 
puchowe po 

kor. 30. 3u, 44 i wyżej. r 
GOTOW Ą BIELIZNĘ 

męzką, damską, dla dziewcząt, 
chłopców, dzieci i niemowląt 
wy łącznie w łasnego wyrobi-, 
najlepszego kroju, starannie 
wykończoną, poleca najtaniej

Pierwsza gafie. fabryka
B I E  L IZ K  1 1 K O Ł D E R  

Wiktor Sedlac2ek
Lwów, plar Kapitulny 3.

Cenniki gratis. Odsprzedają­
cym liczę ceny hurtorwne.

S u .8

Nie orzemakalne

Płaszcze 
3730 na deszcz
z oryg. angielskich
podwójnych mater. 

z wehiy owczej
z warstwą gumy 

pośrodku, oraz

t t a r a  p f w s
wszelkiego rodzaju 
dla Danów, pad i dti.ń.
W zory, ceny i wskazówki 
brania miary odwrotnie

Paget & Co.
Wiedeń, I. Riemergasse 13.

R ządow a tiprawr

F a b r y k a  w ó d  m i n e r a l n y c h
sz tu e z n je b  i sp e cy a k iy eh

l e e z a i e u y e h  

p o d -  i_ r r x x a t 15

K Rżąca i Chmurski
w H ra .o w i e

. u l. św . G ertru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przem /siow ej Tow Lek. Krat: 
polecone przez toż ■ Towa. 

rz y s tw o

Wody mineralne
odpowiadające skła.iem chemi­
cznym wodom-. B iliń sk ie j, 
G iesnublorskie.j, S e itersk ie j  
V ich y , H om burg, M arien- 
badzk iej, B iss in gen , tudzież 

sp e e y a in e  le cz n icze  
jak: litową, bromową, jonową, 
zeiazista, kwaśną, oraz nor 
malne wudy mineralne z p rze­

p isu  prof Jaw orsk iego  
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i iirogueryacn. 
Główny skład we Lwow>e w apt. 

J. Wewiórskicao. Halicka 5.

Tylko 1 xł. 80 ci
kosztuje przerobienie m atera­
ca w magazynie pościeli 
Drexlerów, Lwów, pl Kapi­
tulny. 4572 '

Fotafe da wożsn a chorych,
dlatego nftjlepiej kupować w fabryce L. 

BAU,V1ANNA, VI, Milleigasse 6 F. w Wie­
dniu, ponieważ właściciel firmv skutkiem 
swej długoletniej praktyki jest w stan ie po­
lecić każdemu odpowiedni dlań fotel do
u ożenią i ręczy za to, że wózek odpowie

celowi. Firma posiaca polecenia powag lekarskich i jest do­
stawcą wybitnych szpitali cywilnych i wojskowych, tudzież i
sanatoryów. — Ilustrowane katólogi dr.:mo. 3778

o godz.
6.10

73^
7.99
7.50
8.05
8.15
8.18
8.45

10.05
10.35
11.47
11.50

1 . 3 0

1.40

1.50

2.20
11.05 
4.37
4.50 
D»f

5ir,
5.50

B a n a

1 0 .S

a l t  z a c k w a la n e  Singe- 
ra maszyny do szycia i 

hanu przez agentów Tow. 
pruskiego są starego systemu 
wyszlego z użvcia. która co 
do Wykończenia i jakości iak 
również najnowszych ulepszeń 
nie w'ytrzvmują konkurencyi 
z maszynami, które trzymam 
na sUauzie. Prowadzę han­
del od 33 lat bez pomocy na­
trętnych agentów. Ostrzegam 
prżec agentami, którzy za 
swoje pośrednictwo otrzym u­

ją 20 -8 0  prc. prowizyi, zaś kupujący lichą i drogo zapła­
cona maszynę pod nazwą oryginalna. Pierwszy i najwię- 
szy w kkraju- S lt łu d  m a  a  f d o  s z y c ia ,  k t ó r y  n i e  
p o s ł u g u j e  s i ę  a g e n t a m i .

L « ó t  Ł -H e l fcorSb J O Z E F  IW A N I C K I ,  
Proszę żądać cenników. 3036 mechanik i specyalista.

15u ii poeiąg^ w  koiftjowy«:h
obowiązujący z dniem 1-go m aj a 1906. —  Czas podany podług zegara środkowo-enropejskiego.

l ^ z .r je ż tlż a jt)  d o  Ł ffo w n  n a  d w o r z e c  g łó w n y  z :  | o gotiz,
Ickan, Czortkowa. K ałusza, D olatyn a (p. K ołom yję od J/8do  

80/0 w  n iedz. i  święta), Kdrdzmezó (od 1/5 do 30/8), Brodiny, 
Putny, Suczaw y  

P odw ołoczysk . O dessy, Kijowa, Brodów  
Ław ocznego. Pesztu , Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
Rawy ruskiej, Sokala  
Stanisław ow a. Źydaezowa, Potutor.

ambora. Chyrowa M. luaborcza, Sanoka  
Jaw orowa
Krakowa, Berlina, W rocław ia , W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Zakopanego, P esztu  
K ołom yi. Ź ydaezow a, Potutor, K órozm ezd  
R zeszowa, Jarosław ia, Lubaczow a  
Podw ołoczysk , K opyczyniee, H usiatyna, Potntor  
Ławocznego. K ałusza, Berhom ethu (w poniedź.) Borysław ia, 

K ochaw iny.
p o s p .  Krakowa, Berlina. W rocław ia W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sączu, Tarnobrzegu, R ym anow a, Iwonicza, 
p o n p . Ickan, Czortkowa, K aluśza, Zaleszczyk. K ocm ania, 

Now osaelicy, W yżn icy , Serethu, S u czaw y , Stryja.
Sambora, Zakopanego. N  Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 

Rym anowa. Sanoka. Chyrowa, S trzy łek , Sianek. 
pOKp. P od w ołoczysk , O dessy. Kijowa. Brodów. H usiatyna. 
Drohobycza. Borysław ia, Tnobli (od 15'6 do 30,9.) Skolego. 
Jaw orowa
B ełżca, Sokala, L ubaczow a. R aw y ruskiej 
Krakowa. Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświęeim a, Orłowa. M ielca via Dębica, Sam bora, Chyrowa, 
Ickan, N ow osielioy , Serethu, Ozudina, Brodiny,
Podw ołoczysk . O dessy. Kijowa. Brodów, G rzym ałow a, Potutor, 

Zaleszczyk , H usiatyna. Iw auia pitstego, Skały, K opyezyn.,

I>08]>. Krakowa, Berlina. W rocław ia. W iednia, K arlsbadu  
Pragi, Lubaczowa. Sanoka, R ym anow a Iw onicza, Zako­
panego, (p. Kraków od 25 b do JS'9), O rłowa (od 1/7 
do 15.9).
kan. Bukaresztu. Czortkowa, H usiatyna. KórOzmezci, P otu  
tor, N ow osio łicy . D orny W atry, tiuczawy  

Sam bora, Chyrowa, Rym anow a, Iwonicza, Jasła, Sianek. 
Krakowa. Berlina. W rocławia, W iednia. W arszaw y, O.świę- 

cima. Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iw onicza. R ym anow a  
Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa. Brodów, Zaleszczyk , Sk ały  

I wania pustego, Hnsiacyna. K opyezyn  i ec n
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, K ałusza, B orysław ia  S

Ickan, K onstantynopola. D elatyna. (od 1/10 do S0'4)
Z .doszczyk, W ytn ioy . fsow osie liey . Ozudina. Serethu. Dorny  
W atry. Suczaw y, Źydaezow a, W oroehty (od 1 ti do 30/9). 

po*4p. 'K rakowa, Berlina, W rocławia. V\ arszaw y, W iedniu  
K arlsbadu, Pragi. Orłowu. Chabówki. Zakopanego  

Krakowa. Berlina, W rocławia. W arszaw y. Wiednia. K arls­
badu, Pragi, W ieliczk i. X. Sącza, Orłowa, Zakupanego  

.Na d iroriec „Podaumcue** z;
Podw ołoczysk Odessy. Kijowa. Brodów
Podw ołoczysk . K opyczyniec. H usiatyna. Czortkowa. Potutor 
pow p. Podw ołoczysk. O dessy, Kijowa. Brodów, G rzym ało w a
Podw ołoczysk , O dessy. Kijowa. Kopyozyżticc. C/.ortkowa, 

Z aleszczyk, Sk ały , iw an ia  postago, U u sia iyu a , Brodów. 
G rzym ałów *

jj P odw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, K opyczyniec. C zort­
kowa, Zaleszczyk. Iwania pustego, Sk ały , H usiatyna

6.15

6.20
6J*5
7.30

8 .2 5

aaó

8.55

9.20

10.55
J0.45
2.21

2.3J
2 .4 0

2 . 4 5

O d je ż d ż a ją  z e  Ł w w a  a  r i y o f ę a  y tó w n e g o
Ickan, Bukaresztu, Ź ydaezowa. Potutor, Kiirózrncz3, Now.

s ie licy , Brodiny. Suczaw y, D orny W arty (1/5 do 33.'^). 
Podw ołoczysk.K ijow a. O dessy.B rodów. Husiatyna.CzortkoVra 
Jaw orow a
Ł aw ocznego, P esztu , D rohobycza, B orysław ia  
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina. Pragi, Karls­

badu, Lubaczowa, Sambora, Zakopanego (p. Kraków o d 25/6 
do 30/9).

K rakowa. W iednia, W arszaw y, Pragi. Karlsbadu. R ym anowa, 
Iw onicza, Tarnobrzegu. Orło>va (od 1/7 do 35/9) W ieliczki, 
Z akopanego (p. Podgórze Pł. od 25,'U do 15,'d),

Sam bora, 0hyroW3. Sianek, Sanoka, R ym anowa, Orłowa 
(od 3.7 do 35/)9.

Ickan. K ałusza. DelaŁjna, Suczaw y, W oroeh ty  (od 1/6 do 30/9 
w niedziele i  św.)

Podw ołoczysk  (Odessy, Kijowa), Brodów, Potu tor, G rzym ałow a  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa. Iław y ruskiej 
p o s p .  P odw ołoczysk , K ijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna, 

Skuły. Iw ania pustego, G rzym ałowa  
Ław ocznego, Chyrowa. B orysław ia. K ałusza  
p o s p .  Iokan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk , W y żn iey ,K ó  

rózm ezó, K ocm ania, D orny^W at 
p o s p ,  K rakowa, W iednia. W rocławia. Berlina. Pragi, K arls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa 1 W a r s z a w y ,  
olom yi, Ż yuaczow a  

Rzeszowa, Lubaczow a, Chyrowa
Sam bora, Chyrowa  
Jaw orowa

Ławocznego, Pesztu, B orysław ia, K a łu sz a .
Krakowa, W iedn. W rooł. Jłerlin, W arsz. Chry, P esztu , Zako­

panego (p. Tarnów).
Ltawry ruskiej, Sokala  
Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy. Brodów  
Stanisław ow a. Czortkowa, Husiatyna.
Podw ołoczysk , Brodów, Iw ania P u stego, Potutor. Skały, H u­

siatyna. Zaleszczyk, G rzym ałow u. K oijyczyniec  
Przem yśla (oo 3 5 do 3(19;.
Ickan, Czorfckowu, Z aleszczyk , D elatyna (od 1-6 do 30/0 w niedz  

i św.) W yżnicy . N ow osielicy . Czuditia, Brodiny, Dorny W a­
try, Suczaw y. •

•Sambora. Chyrowa, Sanoka. R ym anow a. Iwonicza. Jasła, 
K. Sącza. Oidowa. Zakopanego  

Krakowa, W iednia. W rocławiu. W arszaw y. Pragi. K arls­
badu. Rym anowa. Tarnobrzegu. Orłowa. Zakopanego. Jasła, 

■Stryja.
p o s p .  Krakowa, W iednia. W rocławia. Berlina. W arszaw y, 

Prugi. Karlsbadu. R o/w adow a. Zakopanego. Orłowu 
2 .5 lg p o s p ,  Ickan. Constaney, Bukaresztu. Brodiny. Snczuw y. Dor­

ny W atry, K ocm ania. Koro/.mucu ^od 1 5 uo 30,9). 
K rakowa, Vv*iedniu. W ‘*«*cdawia, Berlina. 1’ragi. Karlsbsui- 
Chyrowa, Sambora. Jasłu. Stróż, Mielca, Orłowa 

Z d w o r c a  . .H o t lz a u io a e ^  t ło :
6.35 J Podw ołoczysk. Kijowa.

11.15 2Podw ołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Pnuitor.G rzym ałow a  
I p o s p .  Podw ołoczysk, Kijowa. Odesy. Brodów. Zulw*zczyk 
j Hus i u ty  u u. Skuły. Iw ania Piw togo, G rzym ałow a

Podw ołoczysk,
P odw ołoczysk , Brodów. K opyczyniec. Iwunia pustego, Skały. 

Potutor, H usiatyna. Z a le .s z c G r z y m a ło w a

10.51

11

.fi o jr; 
S i
§ >.& 5
Z  « &
T2 -a? O -o
a i  e -jb . P o 
4= #-4 Oi
l s  n
| | 2 - 5  s s —;
“ p > . ł

‘ a ~  *C -g . r
2 S - f o
a 2 -  r

O CT3

i**  ■;̂  o 
. S 5 ^ g
o i r i

Ph o  s

' U K

6 ’t* c i  >i>- rX
S - s  * e  >* 7{3 S ~  =J

I Ś Ą 5
a j t 2 1  
g « BP

O. C - 
1( S p <6

*3) « a ?

P — Ł,
r  8ł -

P o c i ą g i  lo k a ln e ,
w rzośaia wł.) 7.07, przedpołudniem . 3.25s Brzuchowia (od 6 maja do

5.09 popołttd. i 8.20 w ieczór, (od 6. Maja do 23. w rześnia  w ł. w n ie­
dziele i rz. k. święta.) 10.00 przedpołud. 1.46 popołudniu, (od 1 czer­
w ca do 31. sierpnia w ł. codziennie) 9.35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), 1.15 popołudniu, (od 13/5 do 9/9 
wł. codziennie) 8.45 w ieczór, (od 18/5 do 9/9 w n ied ziele  I ra. k. święta) 

9.25 wieczór.
ae Szczerca od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i t%. św ięta o 9.40 w ieczór, 
z Lubienia od 13/& do 16/9 w ł. w niediittle i rz. k. św ięta o 11.50 w ieczór.

do Brzucho wic (od 6. maja do (>8. w rześn ia  w ł.) 6.05 rano. 2.28, 3 40 i 5.H6 
popołudniu, (od 6/5 do 23/9 w ł. w  n iedziele i r*. k. święta) 9.00 przed 
połud. i 32.40 popoł lid, (od 1 0 do 81 6 w ł. eod^iennie) 8.34 w ieczór, 

do K awy ruskiej i l .3 4  w nocy każdej n iedzieli.
do Jonow a (od 1'5 do 8o/9 w ł. codziennie), 9.1 > przed poł.. (od 13/5 do 

9,9 w ł. w niedziele i rz. k. św ięt*  3dk> popołud., (od 13/5 Jo 9/9 co­
dziennie) 3.14 popołudniu, 

do Szczerca 10.45 przedpoł. (o<i 27/5 do 16/9 w ł. w niedziele i r*. k. święta), 
do Lubienia 2.61 popołud. (od lB/ó do 16 9 w niod/ziele i rz. k. święta).

NakiaJem Spółki wydawniczej we Lwowie. Sto warz. zar. z ogr,
Paoier

poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o ls k ie g o '1 
z fabryki Brac. Fiałko\ -ssun w Bia<ej i Czańcu.

we L -w ow ń e, pod z a r z ą d e m  J ó z e f a  Ziembińskiego


